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U podstaw optymizmu i
O S T A T N IE  d n i W ie lk ie g o  T y g o ­

d n ia  k ie ru ją  m y ś l naszą k u  
ta m ty m  lu d z io m — aposto łom , ucz­
n io m , kob ie to m  w ie rn y m  Z b a w ic ie ­
lo w i, k tó ry  na  k rz y ż u  zaw is ł, z k rzy  
ża b y ł zd ję ty , w  g rob ie  z łożony — 
odszedł od n ich . Pod p ieczęciam i, 
pod s trażą  rz y m s k ic h  żo łn ie rzy , ka 
m ie n ie m  grobow ym  z a w a rto  um o­
czone c ia ło  Jezusa C hrystusa.

Ze w sp om n ien iem  u tra co n e g o  B o 
ga z w ią za li o n j swe tęskn o ty . T e raz  
s tan ę ła  obok n ic h  trw o g a , be z rad ­
ność. ża l opuszczenia, o d n a jd o w a li 
w  sobie dn o  sam o tnośc i. Z d a ło  im  
się, że ta  śm ie rć  po zb a w iła  ic h  B o ­
ga. Ten, k tó re m u  w szystko  zaw ozić 
cza li, k tó ry ,  odpow iedzieć u m ia ł na  
każd ą  w ą tp liw ość . Ten, k tó ry  w y ­
baczał, k tó r y  cuda czyn ił, k tó ry  
c h w a łą  o k ry w a ł —  op uśc ił ich.

G roza  z im n e j, m a rtw e j nocy, n o ­
cy  zn iszczen ia, n icośc i os ta teczne j 
m u s ia ła  p rzerażać, ja k  p rze rażać 
m u s i każdego, k to  w ie rzy  w  Boga i  
Bogu.

N ieda w n a  b liskość, pam ięć do ­
b ry c h  oczu. pam ięć m iłos ie rne go  ge 
s tu , b łog os ła w ią cych  d ło n i, pam ięć 
zm ącona w strząsem  o g lą d a n ia  Je­
go m ę k i —  ro d z i n ie m a l rozpacz.

J akżc s tra s z liw y m  c ie rp ie n ie m  
m u s ia ł być te n  s ta n  od e rw a n ia  od 
p rzeżyw ane j obecności B oga-C z ło . 
w ieka . P rz y w y k li ta k  p ro s to  e’ o te j 
obecności; s ta ła  się tre śc ią  ic h  ży ­
cia . Z a w ie rz y li M u. a O n  u m a rł.  
M u s ia ło  sie w ydaw ać —  n ie . że s tra  
c i i i  kogoś, n a w e t na jb liższego , a ­

l e —  że s t ra c il i  w szystko, © tan  ta k i 
podobny być może ty lk o  p o tę p ie ­
n iu , rzeczyw is te j u tra c ie  w szys tk ie ­
go.

P am ięć obecności B cga .C z ło w ie - 
ka  tuż, o t : k  n ic h . razem  z n im i. co 
dz ien ne j Jego tro s k i o n ich . p rz y ­
t ło c z y ł te raz  ka m ie ń  grobowy. P a­
m ię ć  ty c h  lu d z i p rz y n io s ła  im  w  te 
d n i w sp om n ien ie  przeżyw anego 
szczęścia, spoko ju , p ro m ie n n e j c i-  

' szy w sercach, pew ności, że O n is t ­
n ie je .

L u d z i sycących  sie obecnością Bo 
ga -C z łow ieka , lu d z i z p ro g u  n ieba  
na  z ie m i —  ro z ry w a ł g łód  szczęścia 
u traconego .

P ozn aw a li G o przecież —  te ra z  
w y rz u c a li sobie z pewnością, że zby t 
m a ło . O ka zyw a li M u  swa m iłość, a- 
le— na sun ę ło  się w spom n ien ie  m d łe  
go snu w  G etsem an i, k ie d y  M u  b y ­
l i  p o trze b n i, nasunę ło  się wspom-nie 
n ie  P lo trow ego  ,,n ie znam  cz łow ie ­
ka tego. o k tó ry m  m ów ic ie “ . Z os ta ­
l i  sam i, w  lęku , w ą tp ią c y , może z 
bo lesnym  uczuciem  zawodu, że n ie  
po ic h  m y ś li o b ja w ia  sie K ró le s tw o  
Boże W ia ra  w ys ta w io n a  na  próbę, 
n a d z ie ja  w ys ta w io n a  na  próbę, m i­
łość sp raw dzana , ja k  w  drodze ży­
cia  każdego, k to  chce do B oga do­
trzeć.

*

P ow ie dz ia ł św. P aw e ł: „A  je ś li 
C h rys tu s  n ie  z m a rtw y c h w s ta ł, d a ­
re m n y m  je s t ted y  p rze pow iadan ie  
nasze, da rem n ą  ie s t ' w ia ra  w a ­
sza“  (1 K o r. 15. 14).

na
Resui~rexit te r tia  die— w yzn a je m y  

w Credo, przenosząc nasze m y ś li ku  
aposto łom , uczn iom , kob ie to m  w ie r 
n y m  Z b a w ic ie lo w i w  owe d n i. k ie ­
dy z d o b yw a li pewność, że is to tn ie  
je s t z n im i zinowu. p o ko n a ł swą w ła  
sną śm ierć, raz  jeszcze w  n a jw y ż ­
szy sposób uka za ł Boską moc.

Jeszcze n ie  do w ie rza li, jeszcze o- 
b a w ia li się cieszyć pew nością , zby t 
b y ły  skurczone serca u d rę ką  poprze 
d n io h  dn i. A le  o to  pozna ła  Go i  M a 
r ia  z M a g d a li, i uczn iow ie  dążący 
w  k ie ru n k u  E m m aus. u k a z a ł się 
w reszcie je de nas tu , rozp ozn a ł Go 
wreszcie i Tom asz d o ty k a ją c  boku  
z ran ionego. I  od tąd  s łyszym y słowa 
„B ło g o s ła w ie n i, k tó rz y  n ie  w id z ie li, 
a u w ie rz y li.“  (Ja n  20, 29).

D la  nas. d la  ty c h , co n ie  w id z ie li, 
z m a rtw y c h w s ta n ie  je s t św ię tem  n a ­
dzie i. N adz ie ja  w id z i w  B ogu n a j­
wyższe dobro  i  d a je  pe łne  u fn o ś c i 
prześw iadczenie, że m ożem y o trz y ­
m ać n iezbędną pom oc. •

Z obecnością Boga n ie  m a  sam o­
tnośc i. Na jw yższa radość, n a jg łę b ­
sza tro ska , n a jb a rd z ie j g o rzk i u p a ­
dek —  d o ko n u je  się wobec Boga. 
N ie is tn ie je  żadną m yś l. żaden 
czyn. k tó ry  by m óg ł is tn ie ć  w ja ­
k im ś  w yobco w an iu  od Boga T ru ­
dność s tąd p ły n ie ?  T a k . ale i  w ie l­
ka, w sp an ia ła  potęga, sko ro  p rze ­
św ie tle n ie  in te n c ją  s łużen ia  B o ­
gu —  każdem u lu d zk ie m u  d z ia ła ­
n iu , w sze lk ie j m y ś li d rążące j p ra ­
wdę, aby .jej cząstkę odna leźć—  na 
dać może sw o iste  przysp ieszenie w

Mieczysław KURZYNA

•jŁmaittuujeliws łanie.
O W I o Z m artw ych w s ta n iu  św. 
Paw eł: „A  je ś li Chrystus n ie  po 

w sta ł, darem na 'jest w ia ra  nasza, do ­
tąd bowiem  jesteście w  grzechach wa  
szych. Tedy i  ci, k tó rzy  posnęli w  
Chrystusie, poginę li. Jeś li ty lk o  w  
tym  życiu pokładam y nadzie ję w  
Chrystusie, nędzn ie js i jesteśm y niż  
wszyscy ludzie. A  jednak  Chrystus  
zm artw ychw sta ł ja ko  p ie rw oc iny  
tych. k tó rzy  posnęli“  *). Jest w  tych  
słowach zaakcentowanie w ag i dogma 
tu  o Z m artw ychw s ta n iu  d la  ca łe j 
w ia ry  re lig ijn e j kato licyzm u, jest 
św iadectwo fa k tu  sprzed b lisko  dw u  
tysięcy la t, dawane przez człow ieka, 
k tó ry  s tw ierdza o z m a rtw ych w s ta ­
łym  Bogu-C zlow ieku, że „ukaza ł się 
i  m nie ‘, jest to wreszcie wspaniałe, 
aż wstrząsające przypom nien ie  osta­
tecznego celu człow ieka. Wszystko, 
coko lw iek  czynim y, cała nasza dzia­
ła lność codzienna, zabiegi i  trosk i, 
dalekosiężne p lany  i  w ie lk ie  zam ie­
rzenia muszą być przecież podporząd  
kowane w yznaw anem u ka to lick iem u  
pog lądow i na św iat, muszą być pod­
porządkowane ostatecznemu celow i 
człow ieka zm artw ychw sta jącego na 
wieczność.

Czy um nie jsza to wagę obow iąz­
ków  doczesnych, czy pozwala je  od­
suwać i  lekceważyć? N a tu ra ln ie  nie. 
Przecież od sposobu ich  w yp e łn ian ia  
zależy nasze w ieczne szczęście lub  
wieczne nieszczęście. A le  pewność, te  
zm artw ychw stan iem y, że zm artw ych  
wstać m usim y na wspaniałe ogląda­
nie  Boga przez wieczność, lu b  na mę 
kę wiecznego Jego b raku  — zupełnie  
inaczej ustaw ia  ka to lika  na świecie

*) I  K o r .  15, 17—20.

cijańskiej
drodze cz łow ieka  do celu.

W  obecności Boga n ie  m a d la  czlo 
w ie ka  u traco ne go  czasu. L ic z y  się 
każdy  dz ień życ ia  p rz e n ik n ię ty  
św iadom ością  te i obecności, lic z y  
bez w zg lędu na jego zew nę trzn y  
obraz. P rzyb liża  m o d litw a , a le p rz y ­
b liża  i  p raca, p rz y b liż a  odpoczynek 
—  o ile  cz ło w ie k  chce się k ie row ać 
do Boga.

S kup ie n ie  w y s iłk u  życ ia  n a  k o n ­
te m p la c ji B oga —  w  odc ięc iu  od 
św ia ta ,— je s t rz a d k im  ty lk o  z ja w is ­
k iem . Powszechność in n y c h  dążeń—  
poprzez codzienne śc ieżk i św ia ta —  
n ie  je s t skazan iem  na zap om n ien ie  
o B ogu N ie by ło  dw óch lu d z i: A p o ­
s to ł P aw eł i  tka cz  P aw e ł; b y ł cz ło ­
w ie k  jeden , k tó ry  s łu ż y ł B ogu i  na 
a te ń sk ie j agorze i-p rz y  sw ym  w a r­
sztacie . Jeś li cz łow iek zapom ina  o 
Bogu, b łą d  tk w i w  jego  w o li. k tó rą  
z a trz y m a ł na  ce lach  n iezg odn ych  z 
te o re tyczn ie  u ję ty m  celem  ostatecz 
n ym . T o  w idzen ie  b łędu  we w łasne j 
w o li i  n iez rzu can ie  o d po w ie dz ia ln o ­
ści na  p rzyczyn y  zew nę trzne m a do 
n ios łe  znaczenie. M ożna b y  p o w ie ­
dzieć —  up ra w o m o cn ia  nadz ie je , że 
każ -iy  do jść do Boga ie s t w  stan ie , 
że n ie  je s t to  zag w a ran tow an e  w y ­
łą czn ie  d la  n a tu r  szczególn ie re f ie ,  
ksy.jnych , lu b  d la  ja k ic h ś  ok re ś lo ­
nych , w y b ra n y c h  fo rm  życia.

Jeże li będziem y św iadom i, że 
wszystko co zosta ło  stw orzone , sa­
m o w  sobie je s t dobre, a z ły  może

(Dokończenie na str. Z)

i  daje m u  in n y  stosunek do własnego 
życia.

Ta sprawa byw a n iek iedy  nieściśle 
rozum iana. Budzi pogardę św iata. 
Ba! B yw a ły  w  h is to r ii Kościo ła sek­
ty , k tóre p róbow a ły  uzasadnić kon ie­
czność zniszczenia św iata doczesnego, 
któ re  w yra ża ły  przekonanie, że S tw ó r  
ca jest zarazem w rog iem  swego dzie­
ła. Zosta ły potępione przez n a jw y ż ­
szy au to ry te t, zosta ły zapom niane  
przez ludzi.

Jesteśmy tu  i  w  tym  życiu  m am y, 
ja ko  jednostk i, jasne zadania, w yzna­
czone przez obow iązk i własnego sta­
nu i  przez nakazy m iłośc i bliźniego. 
Dlatego p racu jem y  —  ręką czy u m y­
słem. C zyn im y to dla siebie i  innych , 
a z naszego jednostkowego tru d u  po­
w sta je  poprzez w ie k i k u ltu ra  i  c y w i­
lizacja , w ie lk i dorobek ludzkości.

I  na tu ra ln ie  prace sw oją w ype łn iać  
m usim y ja k  n a jle p ie j ju ż  z sam ej je j  
is to ty , ja k  rów n ież ze w zględu na ten  
w spom niany je j cel społeczny. A  d la  
ka to lika  jakość jego tru d u  w yzna­
czona jes t także przez świadomość 
służby Bogu. Radość osiągnięcia do­
czesnego, ta wspan ia ła  i  jasna radość 
dokonanego dzieła i  u tys ią ck ro tn ie -  
n ia  w łasnych m ożliw ości nie może ro  
dzić w  nas niebezpieczeństwa zapom ­
nien ia  o celu ostatecznym. O celu, 
ku  k tó rem u zdążamy poprzez pe łną  
tru d u  w ędrów kę naszą na ziem i. O  
Bogu. O Jezusie Chrystusie, k tó ry  
śm iercią Sw oją nas od kup ił, o tw ie ra ­
ją c  nam  bram y źyw óta wiecznego.

M ó w i s tara pieśń kościelna: „ I  m y  
m am y zm artw ychw stać, z Panem Bo  
giem  kró low ać“ . Będziem y śpiewać 
ją  w raz z ca łym  Kościołem , w spom i­
na jąc na jw iększą praw dę chrześcijan  
siwa. N iech je j m elod ia n ie  u legnia  
szybkiem u zapom nieniu. Ż y je m y  d la  

. w ieczności i  na wieczność. Z m a r­
tw ychw staniem y. Z m artw ychw stać  
¡nusimy. N iech nie będzie to zm ar­
tw ychw stan ie  „na  sąd i  po tęp ien ie", 
ale zm artw ychw stan ie  „n a  żyw o t w ie  
czny“ .

^k
C hrystus o d k u p ił nas w szystk ich

Sw oją śm iercią  i  jednako we wszyst­
k ich  czasach w zyvm  nas do pe łne­
go uczestnictwa w  K ró les tw ie  Bo­
żym . Żąda od nas nieustannego do­
skonalenia się, v)zywa do m iło w a ­
n ia  ' siebie nawzajem  w  Bogu i  do 
m iłow a n ia  Boga nade wszystko. Jest 
naszym zadaniem  w  coraz w iększym  
stopn iu  sposobić się do życia w  B o­
gu. Jest naszą troską naczelną, aby  
Msza Św ięta odpraw ia ła  się ta k  dziś, 
ja k  za tysiąc la t. 1

Y

Czego potrzeba? B y  S ioięto Z m a r­
tw ychw stan ia  nie było ty lk o  sym bo­
lem. B y ' n ie  była  sym bolem  je d yn ie  
nasza w ia ra . B y doroczne reko lekc je  
nie s tan ow iły  jedyn ie  tradycy jnego  
„dan ia  w ie lkopostnego“ . Do tego zo­
bow iązuje nas M ęka i  Z m a rtw y c h ­
wstan ie Pana Naszego Jezusa C h ry ­
stusa. Do tego zobow iązuje nas ten  
na jw span ia lszy fa k t , o k tó ry m  ta k  
m ów i A posto ł Narodów  —  „B o  na­
przód podałem  Wam, com też o t r z y - \  
m ał, żć Chrystus u m a rł za grzechy  
nasze w edług Pisma, i  że b y ł pogrze­
bany, i  że zm artw ych w s ta ł trzeciego  
dn ia w ed ług  Pisma, że ukazał się K e ­
in  so w  i, a potem  jedenastu. Potem  w i­
działo Go jednocześnie w ięce j n iż  
pięciuset braci, z k tó rych  w ie lu  ży je  
dotychczas, a n iek tó rzy  pom arli. Po­
tem  ukazał się Jakubow i, potem  
w szystk im  Apostołom . A  w  końcu po 
w szystkich , n ib y  poron ionem u płodo­
w i, ukazał się i  m n ie “ *).

*) I  K o r .  15, 3—9.
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Ü podstaw optymizmu i nadziei
(Dokończenie ze s łr .  1)

b yć  ty lk o  u ży te k  czyn ion y  przez w o 
le  lu d zką , osw obodzim y się z poczu­
cia pogardy dla  n a tu ry . N ie św ia t 
je s t z ły, n ie  na tu ra  stworzona i 
dzie ła  lu dzk ie  odgradzają nas od 
Bogd, ale w  nas sam ych  tk w i z d o l­
ność od w ró cen ia  h ie ra rc h ic z n e g o  
p o rz ą d k u , k ie d y  w y n ie s ie n i pychą, 
s ieb ie  sam ych  s ta w ia m y  u szczytu. 
N a tu ra  cz łow ieka  dom aga się pe łne  
go ro z w o ju  w szy s tk ic h  m oż liw o śc i 
tk w ią c y c h  w  n ie j.  aby tw o rzyć  p e r­
sp e k ty w y  coraz ba rd z ie j wszech­
s tro n n e g o  w y ra ż a n ia  u w ie lb ie n ia  
d la  je j  S tw ó rcy . W  tw o rz e n iu  w a ­
ru n k ó w  d la  pe łn ie jszego  ro zw o ju  
w szy s tk ic h  lu d z i w yra żą  się m a k s y ­
m a ln y , ale i  re a lis ty c z n y  o p ty m iz m  
ch rze śc ij a ń s k i

P rzec iw ie ńs tw e m  ta k ie g o  o p ty m i­
zm u  je s t za trw ożen ie , je s t lę k  przed 
k o n fro n ta c ją  dośw iadczeń lu d zko ś .

; c i,  zd o byw anych  zarów no  w  c iągu  
w ieków , ja k  i  współcześnie, z p o d ­
s ta w o w y m i z a ło ż e n ia m i św ia to p o ­
g lą d u  k a to lic k ie g o . Bóg. k tó ry  je s t 
p e łn ią  P raw dy , n ie  może być zasko 
czon y“  p o s z u k iw a n ia m i cz łow ieka  
zdobyw a jącego  na  drodze n a tu ra l­
n e j je j  e lem e n ty , pon iew aż O n w ła  
śn ie  u d z ie lił u m ys ło w i cz łow ieka  

.zd o ln o śc i do je j t ro p ie n ia . Z a u fa n .e  
do  w ła d z  poznaw czych, p rze kon a- 

' n ie , że ro zu m  lu d z k i je s t w s ta n ie  
p ra w d ę  od fa łszu  oddz ie lić , je s t je d  
n y m  z fu n d a m e n tó w  św ia to p o g lą ­
d u  k a to lic k ie g o  N iesie ono za sobą 
zobow iązan ie , aby rozum em  k ie ro ­
w a ć  się n ie  z lę k iem , ja k o b y  to  b y ­
ła  n a jp ro s ts z a  droga do sp rze n ie - 

■ w ie rz e n ia  się Bogu, ale z w dzięcz­
n o śc ią  i  spoko jem , że to  d a r Jego. 
R ozum  w łaśn ie  je s t zdo ln y  w  sw ych  
szczytow ych  os iągn ięc iach  d o p ro ­
w a dz ić  nas do p o zna w an ia  b y tu  n a j 
wyższego, do o d k ry w a n ia  ła d u  i  

: h a rm o n ii we w szechśw iecie; na  n im  
d o p ie ro  bazu je  w ia ra , k tó re j w ła ­
ściw e d z ia ła n ie  zaczyna się ta m , 
gdzie  koń czy  sie dz iedz ina  p rze d ­
m io tó w  a d e k w a tn y c h  d la  rozu m u  
lu dzk iego . Z d o b y ty  d rogą  rozu m o­
wego w y s iłk u  podz iw  d la  w szystk ie - 

' go, co  zos ta ło  s tw orzone , d la  dz ie ła  
s tw o rze ń  —  sta.ie się oka z ja  cio 
p rze żyw a n ia  pe łn ie jszego  podz iw u  
d la  S tw ó rcy . W  ty m  także tk w i z ia r 
n o  na d z ie i, że m ozo lne o d k ry w a n ie  
i  re a liz o w a n ie  tego, co je s t p ra w ­
dziw e, a co w  rzeczyw is tośc i je s t 
is to tą  postępu  ludzkośc i, n ie  d o ko ­
n y w a  się —  używ a ją c  p rze no śn i — 

j  po d  nieobecność Boga.

D z ie je  się i  ta k , że B óg zda ie  się 
' m ilczeć , że n ie  odpow iada  n a  w e­

zw an ie . że n ie  jes teśm y w  s ta n ie  
p rzeżyw ać osobistego, ro z ja ś n io n e ­
go uczuciem , s to s u n k u  do N iego. Na 
czym  g ru n to w a ć  nadz ie je , że i  w te .  

' d y  życie  n ie  m u s i od da lać  się od 
N iego?

Jezus C h rys tu s  p o w ie d z ia ł te  s ło ­
w a :

„Z a p ra w d ę  po w ia da m  w am , coś­
c ie  u c z y n il i je d n e m u  z ty c h  m o ich

b ra c i n a jm n ie js z y c h , m n ieśc ie  u - 
c z y n ili.“  (M t. 25, 40).

Jak ieg o  w iece j zapew n ien ie  no r 
trzeba  o n a jg łęb szym  sensie codzien 
n ye h  w ięzów  z lu d ź m i, je ś li ty lk o  
w y s iłk ie m  w o li zos ta ją  one odn ies io  
ne co  Boga? N ie m a  p ra k ty c z n ie  
d z ia ła n ia , k tó re  by  n ie  b y ło  w  łą cz ­
ności z lu d ź m i. S tąd  w  ca łości dzia 
la n ia  może się w yrażać  m iłość  do 
b liź n ic h , s tą d  c a łym  s tosunk iem , 
we w szy s tk ic h  w spółza leżnościaoh 
m ożem y B ogu s łużyć .

P rzy ję c ie  te j zasady m a  don ios łe  
d la  życ ia  w ew nę trznego  n a s tęp ­
s tw a  N ie m a  s fe ry  d z ia ła n ia  m o ra ł 
n ie  o b o ję tn e j z p u n k tu  w id ze n ia  
cz łow ieka  dz ia ła jącego , życ ie  n ie  
sk ła d a  się wówczas z au t-no -m icz- 
n y c h  za jęć ta k  z w a n ych  codz ien ­
nych . k tó re  cz łow iek sk ła da  w  o- 
f ie rze  ś w ia tu  i  z c h w il p rzeżyw a­
nego k o n ta k tu  z Bog iem . Z m ia n y  
w  życ iu  w y ra ż a ją  sie w te d y  w  bez­
p o ś re d n im  lu b  po ś re d n im  h ie ra r .  
ch iz o w a n iu  zadań, a n ie  w  ic h  izo ­
la c ji,  a n ie  n a  p rze c iw ie ń s tw a ch  
ty c h  zadań. T y lk o  w te d y  m ożna | 
m yśleć o h a rm o n ijn e j s tru k tu rz e  1 
psych iczn e j k a to lik ó w , je ś li założe­
n ia  św ia topog lądow e n ie  będą ic h  
ob e zw ła d n ia ły  wobec o tacza jące j 
rzeczyw istośc i, ale s taną  sie p rz y ­
czyną na jsze rze j p o ję te j tw órczości. 
Je ś li uży te  tu  zosta ło  okreś len ie  
„tw ó rczo ść “ , to  b y n a jm n ie j n ie  w 
znaczen iu  u d z ia łu  w n a tu ra ln y m  
ro z w o ju  ludzkośc i, na  k tó ry  s k ła d a ­
ją  się za rów no  je i m a te r ia ln e  po ­
trzeby , ja k  i  duchow e. U d z ia ł ten  
n ie  je s t za rezerw ow any d la  je d n o ­
stek, ale je s t pow szechnym  sensem 
każdego życ ia  lu dzk ie go  U d z ia ł ten 
re a liz u je  się przez prace. S tąd  w y ­
n ik a , że s tosunek cz łow ieka  do je ­
go p ra c y  je s t sp ra w d z ian em  s to ­
s u n k u  do Boga. Jasne jes t. że je ś li 
po w o łan ie  dysp on u je  je d n o s tk ę  do 
bezpośredn ie j k o n te m p la c ji Boga­
to  k o n te m p la c ja  B oga je s t zada­
n ie m  te j je d n o s tk i, ie j pracą.

*

O p ty m iz m  m ieszczący sie w  g ra ­
n ic a c h  n a tu ry  n ie  zdoby łby  os ta te ­
cznych  w y m ia ró w  na dz ie i, gdyby 
n ie  zawrzeć pewności, że p rz y jm u ­
ją c  w sze lk ie  w y s iłk i,  Bóg Łaska  swą 
p rzenos i je  do w a rto ś c i n a d p rz y ro ­
dzonych . J a k  od grzechu  p ie rw o ­
rodnego z m a rtw y c h w s ta je m y  w  Sa­
k ra m e n c ie  C h rz tu , ta k  w S akra m en  
oie P o k u ty  z m a rtw y c h w s ta je m y  z 
w ła sn ych  w in  w o lą  p o w ro tu  c o  B o ­
ga, N a dz ie ja  nasza w iąże zau fa n ie  
i  po trzebę w y k o rz y s ty w a n ia  w szyst­
k ic h  s ił w ła s n y c h  zap e w n ia ją c  nas 
o  is tn ie n iu  pom ocy B oga samego.

D op ie ro  p rzeżyw an ie  ■wewnętrz­
nego n a p ięc ia  pom iędzy  ty m i d w ie ­
m a  —  choć ta k  n ie w s p ó łm ie rn y m i 
—  s iła m i, może pozw o lić  na  p o w ie ­
dzenie o sob ie : C hris tianus sum.

Jan ina Kolendo

W  DNIU ŚWIĘTA
ZMARTWYCHWS TANIA PAŃSKIEGO  
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F r a g m e n t  í r a k l a i u  „Soliloquia”
Z  m o d l i t w  ś w . A u ó u s K f n a

jnOZE, Stwórco wszechświata, użycz mi prze- 
• ••JLsde wszystkim laski dobrej modlitwy, uczyń 
mnie później godnym Twego miłosierdzia, a 
wreszcie daj mi zbawienie Twoje. Przez ciebie, 
Boże, dąży do istnienia wszystko, co samo przez 
się nie istnieje, Ty, Boże, nie zezwalasz zginąć 
nawet temu, co się wzajemnie wyniszcza. Ty, Bo­
że, z niczego świat ten stworzyłeś, a wszystkie o- 
czą widzą w nim najpiękniejszy ze światów 
możliwych. Ty, Boże, zla sam nie sprawiasz, a do­
puszczasz je tylko, aby nie stało się zlo jeszcze 
gorsze. Małej garstce ludzi, co się pod skrzydła 
prawdy chronią, Ty, Boże, ukazujesz, że zło jest 
niczym. Przez Ciebie, Boże, wszechświat jest do­
skonały razem ze złem całym, jakie się w nim 
znajduje. W Twoich dziełach, Boże, nie ma żad­
nej dysharmcnii, ko to co gorsze, odpowiada tu 
temu, co lepsze. Ciebie, Boże, świadomie czy nie­
świadomie miłuje wszystko, co zdolne jest do mi­
łości. Boże, w Tobie mieści się wszystko, a jednak 
nie szpeci Cię brzydota żadnego stworzenia, żad­
na złość Ci nie szkodzi i błąd błędu nie powodu­
je. Boże, Ty chciałeś, aby jedynie ludzie czystego 
serca prawdę poznawali. Boże, Ojcze prawdy, 
Ojcze mądrości, Ojcze prawdziwego i najwznio­
ślejszego życia, Ojcze szczęścia, Ojcze dobra 
i piękna, Ojcze światłości nadzmysłowej, Ojcze 
natchnienia, które ze snu nas budzi, Ojcze Syna, 
który nas poucza, jak mamy do Ciebie powrócić.

Ciebie wzywam, Boże, któryś jest Prawdą, bo 
w Tobie i dzięki Tobie i przez Ciebie prawdziwe 
jest wszystko, co jest prawdziwe. Tyś jest, Boże, 
Mądrością, w Tobie i dzięki Tobie i przez Ciebie 
mądre jest wszystko, co jest mądre. Tyś jest, Bo­
że, prawdziwym i najwznioślejszym Życiem, w To­
bie i dzięki Tobie i przez Ciebie żyje wszystko, co 
żuje prawdziwie i wzniośle. Tyś jest. Boże, Szczę­
ściem, w Tobie i dzięki Tobie i przez Ciebie szczę­
śliwe jest wszystko, co jest szczęśliwe. Tyś jest, 
Boże, Dobrem i Pięknem, w Tobie i dzięki Tobie 

j i prząz Ciebie dobre i piękne jest wszystko, co 
I jest dobre i piękne,. Tyś jest, Boże, Światłością 

nadzmysłową, w Tobie i dzięki Tobie i przez Cie­
bie staje się jasne dla rozumu wszystko, co jest 
dla niego jasne. Twoim, Boże, królestwem jest 
cały wszechświat, którego zmysły nasze nie mo­
gą ogarnąć, a prawa królestw tej ziemi są tylko 
odbiciem tych praw, którymi Ty rządzisz swoim 
królestwem.

... Boże, do Ciebie wzywa nas wiara, pod­
nosi nadzieja, z Tobą łączy nas miłość. 
Przez Ciebie, Boże, zwyciężamy nieprzyja­
ciela, Ciebie więc błagam. Od Ciebie, Boże. 
otrzymaliśmy łaskę chroniącą nas od zguby zu­
pełnej. Ty nas. Boże, pouczasz, byśmy czuwali. 
Boże, dzięki Tobie umiemy dobro od zła oddzielić. 
Dzięki Tobie, Boże, unikamy zła, a idziemy za 
dobrem. Dzięki Tobie nie załamują nas przeciw­
ności. Ty, Boże, sprawiasz, że dobrze służymy 
i dobrze panujemy. Ty nas, Boże, pouczasz, ze nie 
nasze jest to, co kiedyś za nasze uważaliśmy, a 
nasze to, cośmy kiedyś sądzili nie naszym. Ty, 
Boże, sprawiasz, że nie pociągają nas ponęty i po­
waby zła. Dzięki Tobie, Boże, nie umniejszają 
nas rzeczy małe, a to, co w nas jest lepsze, nie 
podlega temu, co gorsze. Przez Ciebie, o Boże, 
zwycięstwo- śmierć pochłonęło. Ty nas, Boże, na­
wracasz, Ty nas obnażasz z tego, co nie jest, a w 
to, co jest, oblekasz. Ty, Boże, sprawiasz, że mo­
żemy być wysłuchani, Ty nas umacniasz, Ty 
nam wszelką prawdę ukazujesz. Ty, Boże, wszys­
tko dobre nam mówisz i nie pozbawiasz nas ro­
zumu ani dozwalasz, by ktoś inny to czynił. Ty 
nas, Boże, z powrotem przywołujesz na drogę. Ty 
doprowadzasz do bramy, Ty sprawiasz, ze puka­
jącym otwierają. Ty, Boże, dajesz nam Chleb Ży­
wota, przez Ciebie pragniemy napoju, którego 
skosztowawszy nigdy już pragnąć nie będziemy. 
Ty, Boże, sądzisz świat z grzechu, sprawiedliwo­
ści i sądu. Dzięki Tobie, o Boże, ludzie małej wia­
ry zachwiać nas nie mogą, dzięki Tobie potępia­
my błędne mniemanie, jakoby dusze żadnej zasłu­
gi nie miały u Ciebie. Dzięki Tobie, Boże, nie słu­
żymy żywiołom słabym i nędznym. Ty nas, Boże, 
oczyszczasz i sposobisz do boskiej nagrody. Bo­
że, bądź mi łaskawy!

O Boże, któryś jedyny jest wszystkim, cokol­
wiek powiedziałem, pośpiesz mi na pomoc! Tyś 
jest jedyną wieczną prawdziwą substancją, gdzie 
nie ma żadnej niezgodności, żadnej niejasności, 
ani zmiany, ani braku, ani śmierci. Tu najwznioś­

lejsza zgodność, najwznioślejsza jasność, naj­
wznioślejsza stałość, najwznioślejsza pełnia iż y - ' 
cie najwznioślejsze. Niczego tu nie brak, nic nie 
jest w nadmiarze. Tu Ten, kto rodzi, i Ten, kogo 
rodzi, Jednym jest. Tobie Boże, służy wszystko, 
co służy, Ciebie słucha kazcla dusza dobra. We­
dług praw Twoich wirują bieguny, gwiazdy swo­
je drogi przemierzają, słońce dnie rozpala, a księ­
życ łagodzi noce i tak poprzez dnie — kolejno­
ścią światła i mroku, poprzez miesiące — przy­
rostem i ubytkiem księżyca, poprzez lata — na­
stępstwem pór roku, poprzez okresy — zupełno­
ścią obiegu słońca,-poprzez wielkie cykle — po­
wrotem gwiazd na swoje miejsca prastare — ca­
ły wszechświat w pochodzie i krążeniu czasów 
zachowuje stałość niezmienną, o ile tylko zdolna 
jest do niej pozbawiona czucia materia. To Ty, 
o Boże, przez niezłomne na wieczność prawa 
Twoje usuwasz niepokój ciągłego ruchu rzeczy 
zmiennych, a wędzidłem toczących się wieków 
przywracasz mu podobieństwo stałości. Twoje 
prawa obdarzyły duszę wolną wolą, a stosownie 
do zasad nienaruszalnych, których nic zmienić 
nie może, rozdzieliły nagrody za dobre czyny, a 
za złe —kary. Z Ciebie, o Boże, spływają zawsze 
na nas wszystkie dobra, Ty odwracasz od nas zło 
wszelakie. O Boże, nic ponad Tobą i nic poza To­
bą. i nic nie istnieje bez Ciebie. Tobie, Boże pod­
lega wszystko, w Tobie jest wszystko, z Tobą jest 
wszystko. Uczyniłeś człowieka na obraz i podo­
bieństwo swoje, a prawdę tę poznaje ten, kto pę- 
znał samego siebie. Wysłuchaj, wysłuchaj, wy­
słuchaj mnie, Boże mój, Panie mój, Królu mój. 
Ojcze mój, Stwórco mój, Nadziejo moja, Dobro 
moje, Chwało moja, Mieszkanie moje, Ojczyzno 
moja, Zbawienie moje, Światłości moja, Zycie 
moje. Wysłuchaj, wysłuchaj, wysłuchaj mnie na 
swój sposób tak dobrze znany tylko nielicznym.

Już Ciebie tylko kocham, za Tobą tylko idę,, 
Ciebie tylko szukam. Tobie tylko służyć jestem 
gotowy, ko Tyś jedyny jest prawym władcą — do 
Ciebie pragnę należeć. Rozkaż, proszę, i poleć mi, 
cokolwiek zechcesz, ale ulecz i otwórz uszy moje, 
abym głos Twój posłyszał. Ulecz i otwórz oczy 
moje, abym skinienie Twoje widział.

... Powiedz mi. dokąd mam się zwrócić, aby 
ujrzeć Ciebie, a ufam, że wszystko, co roz­
każesz, uczynię. Przyjmij życzliwie, proszę, Pa­
nie Ojcze najłaskawszy, sługę, który ongiś ucie­
kał od Ciebie.

... Ty bądź doradcą, Ty pokaż mi ścieżkę, 
Tu dodaj mocy na drogę. Jeżeli przez wia­
rę znajduje Cię ten, kio się do Ciebie ucie­
ka, daj wiarę; jeśli przez cnotę, daj cnotę; 
jeśli przez wiedzę, daj wiedzę. Pomnóż we mnie 
wiarę, pomnóż nadzieję, pomnóż miłość. O jakże 
godna podziwu i szczególna jest dobroć Twoja.

Tęsknię do Ciebie i Ciebie też płoszę o lekar­
stwo na moją tęsknotę. Człowiek opuszczony 
przez Ciebie musi zginąć, ale Ty nikogo nie 
opuszczasz, bo jesteś Dobrem Najwyższym i nikt 
Ciebie na darmo nie szukał, jeżeli szukał dobrze. 
A szuka Ciebie dobrze każdy człowiek, któremu 
Ty łaski szukania użyczysz. Spraw, Ojcze, 
bym Cię szukał, uwolnij mnie od błędu, a skoro 
Cię szukam, niech nic innego nie zasłania mi 
Ciebie. Jeśli niczego poza Tobą nie pragnę, pro­
szę, Ojcze, dozwól, abym znalazł już Ciebie. Je­
żeli zaś jest we mnie jeszcze jakieś zbyteczne 
pragnienie, Ty sam mnie oczyść, uczyń mnie 
zdolnym ujrzeć Ciebie. Tobie, Ojcze najmędrszy 
i najlepszy, powierzam całą troskę o dobro mego 
śmiertelnego ciała, dopóki jeszcze jest ono w 
jakiś sposób potrzebne czy to mnie samemu, czy 
to bliskim moim — i prosić będę dla niego o to 
tylko, o co sam w czasie stosownym prosić mnie 
zachęcisz. O jedno błagani Twoją dobroć najwyż­
szą: nawróć mnie do siebie zupełnie, nie dozwól, 
bym się sprzeciwiał Łasce prowadzącej mnie do 
Ciebie, rozkaż mi — dopóki jeszcze w tym ciele 
mieszkam i je dźwigam — rozkaż, abym był czy­
sty, wielkoduszny, sprawiedliwy, roztropny, a 
bym był doskonałym miłośnikiem i uczniem Two­
jej mądrości, godnym zamieszkania w błogosła­
wionym królestwie Twoim, a wreszcie bym się 
stał godnym jego mieszkańcem. Amen, amen.

tłum. A. Swiderkówna
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ŚLADEM STÓP JEZUSA W  JEROZOLIMIE
Nabożeństwo Drogi Krzyżowej, to rozpamiętywanie tej naj­

boleśniejszej, ostatniej w ziemskim życiu wędrówki, którą  
Chrystus Pan odbyi obciążony Krzyżem od trybunału Piłata  
aż na szczyt Golgoty. Droga, której każdy krok naznaczony 
jest niezmierzoną boleścią i niezgłębioną nrłością. Toteż za 
Chrystusem szli tą drogą pierwsi chrześcijanie, rozgrzani 
świteżymi wspomnieniami męki Pana, oblewając Izami poku­
ty, współczucia i miłości miejsca pamiątkowe tylu strasznych 
cierpień.

Papieże, chcąc zachęcić wiernych do pielgrzymowania do 
Ziem i Świętej, ubogacili to nabożeństwo licznymi odpustami, 
a gdy wskutek opanowania przez mahometan Ziemi Świętej 
dostęp do Jerozolimy stał się bardzo trudny, zezwokli, aby 
odtwarzano Drogę Krzyżową po kościołach w krajach kato­
lickich i przywiązali odpusty jerozolimskie również do kano­
nicznie gdziekolwiek bądź erygowanych stacji.

Dziewięć stacji Drogi Krzyżowej zapisała Ewangelia, pięć —  
mianowicie: stacja trzecia, czwarta, szósta, siódma i dziewiąta 
—  opartych jest na bardzo starej tradycji.

V ia  Dolorosa, czyli Droga Krzyżowa, to 14 stacji M ęki P ań­
skiej. Święty Grób jest 14-ą, a zatem ostatnią stacją —  
pierwsza rozpoczyna się przy Praetorium, miejscu sądu, 
gdzie P iłat skaza! Jezusa Chrystusa na śmierć. Stacje 10 do 
13 są to kaplice na Golgocie, gdzie Chrystus zakończy! życie 
w  strasznych męczarniach na krzyżu. x

S T A C JA  V -A : C Y R E N E JC Z Y K  P O M A G A  D Ź W IG A Ć  
K R Z Y Ż

Droga przestaje tu ta j się zn i­
żać i  znowu podnosi się ku  gó­
rze. Jezus spraw ia  w rażenie co 
raz ba rdz ie j bezsilnego i żołnie 
rze zaczynają się denerwować, 
czy k rz y ż  nie jest zbyt c iężki i 
czy skazaniec znów nie  padnie, 
by n ie  wstać w ięcej. Sam i je d ­
nak nie  spieszą, by M u przy jść 
z pomocą. Nadszedł w łaśnie ja ­
k iś  człow iek barczysty, Szymon 
C yrene jczyk, k tórego se tn ik  za 
trz y m a ł i zm usił, aby pom ógł 
dźw igać krzyż.

M a ła  kap liczka Franciszkań­
ska n.a rogu jedne j z rozchodzą 
cyeh się u lic  upam iętn ia  to  zda 
rżenie.

S T A C JA  X - A :  O D  A. R O T E  Z  S 7  4 T .

N isk ie  d rzw i, wychodzące na 
plac przed B azy liką  G robu 
Chrystusa, prowadzą na K a l­
w arię , gdzie zna jdu je  się 10-a 
stacja. Odarcie z szat by ło  
przygotow aniem  do U krzyżo­
wania.

S T A C JA  V I - A :  W E R O N IK A  O C IE R A  T W A R Z
S T A C JA  X I - A :  U K R Z Y Ż O W A N IE

S T A C JA  I - A :  S K A Z A N IE

Ratusz (P raetorium ), w  k tó ry m  od by ł się proces Jezusa 
Chrystusa, zna jdow a ł się w  tw ie rdzy  zam kowej. Gmach ten 
po lec ił wznieść Herod w  części pó łnocno-zachodnie j dzie­
dzińca Ś w ią ty n i Je rozo lim sk ie j. Od strony m iasta przed 
tw ie rdzą  b y ł plac b ru kow any  w ie lk im i kam ien iam i.

Na tym  to  dziedzińcu, na tłoczonym  pospólstwem  prow adzo­
n ym  przez przednie jszych kap łanów . Faryzeuszów i uczonych 
w  piśm ie, odbyła się wstrząsająca rozprawa pod przew odn i­
c tw em  P iła ta . W  w y n ik u  te j rozp raw y zapadł w y ro k  śm ierci.

S T A C JA  I I - A :  O B A R C ZE N IE  JE ZU S A  K R Z Y Ż E M

Od c h w ili gdy P iła t w ypow ie  
dzia ł słowa zwyczajow e: „Idź , 
siepaczu, p rzyg o tu j k rzyż “  żo ł­
n ierze u ję li Jezusa prowadząc 
dó m iejsca, gdzie b y i krzyż, by 
ło  bow iem  przy ję te , że Skazany 
m usia ł nieść sam narzędzie 
swej m ęki.

Droga K rzyżow a przechodzi 
da le j pod bram ą „Ecce Hom o“ . 
Część łu k u  te j b ra m y jest w łą ­
czona do B a z y lik i „Ecce Ho-i 
m c“ , w k tó re j przedłuża się on 
w  d rug i, podobny lecz m n ie j­
szy. B azy lika  ta stanow i dziś 
część k laszto ru  Pań Syońskich.

S T A C JA  I I I - A :  P IE R W S ZY  U P A D E K  JEZU SA

Droga schodzi ku  środkow i m iasta. Na placu, skąd się roz­
chodzą u lice  przed schroniskiem  Św. Rodziny zna jdu je  się 
s łup  zdruzgotany, k tó ry  oznacza miejsce, gdzie Z baw ic ie l 
upad ł po raz p ierw szy pod krzyżem .

S T A C JA  IV -A :  JEZUS S P O T Y K A  SW Ą M A T K Ę

K ośció ł Łka n ia  — św ią tyn ia  
u trzym yw ana obecnie przez a r 
m eńskich k a to likó w . M iejsce 
to jest czczone na pam ią-kę 
wzruszającego spotkania M a tk i 
z Synem. W  oodziem iu te i śo.ią 
ty n i znaleziono na poziomie 
dawnej. u lic v  m ozaikę staroży­
tna. otoczoną p ięknym  szla­
k iem  a Drzedstawtającą dwa 
sandały obok siebie.

Droga wznosi się coraz b a r­
dz ie j strom o. Orszak posuwał 
się coraz w o ln ie j w sku tek cię­
żaru krzyża i  zatłoczenia w ą ­
sk ich  u lic . G rom adk i c ieka­
w ych w yg ląd a ły  oknam i i  
d rzw iam i, przechodnie się za­
trz y m y w a li. obo ję tn i, szydz ili i. 
ża rtow a li. Co chw ila  pow sta­
w a ły  w  tłu m ie  zbyt stłoczonym  
popychania i po trącan ia wza­
jemne. W  jedne j z tak ich  c h w il 
zapewne d rzw i jak ieś  się roz­
w a r ły  i litośc iw a jakaś n ie w ia ­
sta o ta rła  swą chustą oblicze 
Jezusowe, skrw aw ione , oplute, 
po k ry te  kurzem  i potem nad­
ludzkiego w ys iłku .

Na te j uliczce zna jdu je  się 
kap lica  obsługiwana przez Gre 
kó w  ka to lick iego  obrządku, ja  
koby na m iejscu, gdzie s ta ł 
dom te j pobożnej 1 szlachetnej 
n iew iasty.

S T A C JA  V I I - A :  D R U G I U P A D E K  JE ZU S A

Trochę powyżej przychodzi 
się do nowego rozsta ju  dróg. 
T u ta j kończy ły  się m u ry  otaczą 
jące Jerozolim ę. M ała, kam ień 
n.a bram a w ychodziła  na w o lną 
przestrzeń. Orszak trochę w ięk 
sz.y nie m ógł się tędy ła tw o  
przedostać. Długość krzyżów  
ty m  bardzie j u tru d n ia ła  p rze j­
ście. Zgodnie z podaniam i, tu ­
ta j m ia ł nastąpić d ru g i upadek 
Jezusa.

K ap lica  te j s tac ji m ieści w  
sobie wspaniałą ko lum nę z czer 
wonego kam ien ia, w ystaw ioną 
na skale, przez k tó rą  przecho­
dzi głębokie czworokątne w y ­
drążenie. W idać także dobrze 
zachowaną ścianę.

S T A C JA  V I I I - A :  CÓRY JE R O Z O L IM S K IE

Po prze jściu u lic y  rynko w e j 
dąży się k ilkadz ies ią t m etrów  
w zd łuż Schroniska św. Jana i 
dochodzi do krzyża w m u row a­
nego w  ścianie k laszto ru  grec­
kiego św. Karalam bosa. U pa­
m ię tn ia  on spotkanie Jezusa 
z grom adką niew iast, nie mogą 
cych się powstrzym ać od p ła ­
czu. gdy w id z ia ły  Go ta k  s tra ­
sz liw ie  umęczonego i  w iedzio­
nego na śm ierć.

S T A C JA  IX - A :  T R ZE C I U P A D E K  JEZU SA

Droga idzie da le j do pagór­
ka zaokrąglonego w kształcie 
czaszki, gdzie m ia io  się odbyć 
stracenie skazanych. Stacja ta 
oddalona jest od s tac ji V I I I  o 
około sto k rokó w  i prowadzi 
orzed 'Uasztor konW^skt gdzie 
zna jdu je  się ko lum na te j stacji.

M iejsce, gdzie Jezus został 
p rz y b ity  do krzyża. M oza jkow y 
obraz na ścianie i  o łta rz  b ro n - 
zowy, posrebrzany, upam iętn ia  
ją  w id o k  te j s trasz liw e j m ęki.

S T A C JA  X I I - A :  ŚM IERĆ 
Z B A W IC IE L A

Na w zn ies ien iu  s to i o łta rz 
grecki. M iędzy w idocznym i ko  
lum ienkam i, po d trzym u jącym i 
s tó ł o łta rza, zna jdu je  się k rą ­
żek sreb rny, otaczający o tw ór, 
gdzie b y i za tkn ię ty  K rzyż  Zba 
■wiciela. Na praw o od tego o ł­
tarza zna jdu je  się p ły ta  m e­
ta low a, wskazująca szczelinę 
pow sta łą  w sku tek  trzęsienia 
ziem i w  c h w ili śm ie rc i Jezusa, 
k ie dy  to zaćm iło się słońce, a 
zasłona ś w ią ty n i w  pó ł się roz 
daria  — co by ło  s tw ie rdze­
niem . że skończył się S tary, a 
rozpoczął N ow y Testament.

S T A C JA  X I I I - A :  JEZUS 
Z K R Z Y Ż A  ZD JĘ T Y

O łta rz  M a tk i Bożej Bolesnej, 
k tó ry  ro b i bardzo w ie lk ie  w ra  
żenie.

S T A C JA  X IV - A :  GRÖB 
Z B A W IC IE L A

Na środku obszernej, ok rąg ­
łe j, w span ia łe j św ią tyn i wznosi 
się G robow iec Zbaw ic ie la . N a j 
p ie rw  wchodzi się do n ie w ie l­
k iego przedsionka, zwanego 
kap licą  A n io ła , potem przez 
o tw ó r łu ko w a ty  o wysokości 
zaledw ie 1,33 m etra wchodzi 
się do samego Grobowca, m a­
jącego 2.02 m etra długości i  
193 m etra szerokości. N a jw y ­
żej trzy  lu b  cztery osoby mogą 
się pom ieścić w  te j przestrzeni 
jednocześnie. Na p raw o  zna j­
du je  się sarkofag, na k tó ry m  
Najśw iętsze C iało Boskiego 
M ęczennika czekało od p ią tko  
wego w ieczora niedzielnego 
poranka na tr iu m 'f Z m artw vch  
w stan ia . Jest on częścią s k ła ­
dowa pozostałej skały, lecz za­
rów no w ierzch, ja k  i ca!v grób 
m arm uru. Ścianę w zd łuż G rot 
tw ychw stan ia .

pokry te  są p ły ta m i z b iałego 
>u zdobią trzy  obrazy Z m a r-

Z d ję c ia  ze Ś w ię te g o  M ia s ta  oraz te ks t:  
W a c ław  W y s z o m irs k i 

(w s z e lk ie  p ra w a  a u to rs k ie  zastrzeżone)
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Władysław SEŃKO

„Czymże jes t człowiek , że nań  
pamiętasz. albo syrt człowieka, 
żę go nmvięd~(iSZ?. Uczyniłeś 
go ty lko  nieco n in ie jszym  od 
aniołów, chwałą j  czcią nko- 

■ ronowąłeś go. Ustanowiłeś go 
nad dziełam i rą k  łu-oicł] i p jd  
dąłeś wszystko, pęd nogi je ­
go“ .

(Ps. 8, 5— 8)

P R O B LE M  człowieka, jego na. 
tu ry , celu i pochodzenia budził 

zawsze na jżyw o tn ie jszy oddźwięk w 
um ysłach. N ie ma epoki ani okresu, 
gdzie nie staw iano by sobie tego 
p y ta n ia  P sa lm is ty : „Czymże jest 
człow iek“ . Ta rozum na is to ta  ż y ją ­
ca na świecie w yras ta  tak  ponad 
swoje otoczenie, że zdawałoby się, 
iż  je j zw iązki ze światem zwierzę­
cym  są czysto przypadkowe i nie. 
is to tne, skądinąd jednakże je j po­
trzeby i doznania są ta k  powiązane 
i zależne od czynności cielesnych 
i  czysto zwierzęcych, że można w 
nich zgubić to, co stanowi o o ry g i­
nalności człowieka w przyrodzie.

T a  niepokojąca „zagadka czło­
w ieka“  powracała bezustannie w 
dziejach m yśli. B rzm i ona zarówno 
głęboko w  tym  zdaniu H e rak lita  
sprzed dwóch j pół tysiąca la t :  „ N e  
znajdziesz kresów duszy, choćbyś 
przez całą drogę życia szedł nie. 
przerw anie , tak  głęboki ma. sens“ , 
ja k  i  w  niezliczonych m yślach Augu 
styna, podziw ia jących ta jem nicę po. 
łączenia duszy z ciałem, czy w 
owych znamiennych rozterkach Pas. 
cala, dotyczących n a tu ry  człowieka.

A le  praw da o człowieku nie jest 
ty lk o  wiedzą teoretyczną, nie budzi

w  nas wyłącznie zainteresowania 
poznawczego, przedstaw ia wartość 
ja k  na jbardz ie j praktyczną, stanowi 
c naszym celu j przeznaczeniu. P y ­
tan ie „Czym  jesteśm y?“  —  to nie 
ty lk o  problem teoretyczny, to prze­
de wszystkim  odkrywanie sensu ży­
cia i p raw dy o naszym ludzkim  
powołaniu.

Teoria dotycząca n a tu ry  człowieka 
ma w swoich konsekwencjach przede 
wszystkim  aspekt etyczny i stąd p ły ­
nie je j waga i doniosłość. Dopiero 
w łaściwe ujęcie n a tu ry  człowieka 
um ożliw i nam zrozumienie w łasnych 
potrzeb i  potrzeb naszego otoczenia 
i dopiero wówczas u jrz y m y  we w łaś­
ciw ym  św ietle ewangeliczne p rzyka ­
zanie m iłości bliźniego. Od po­
znania siebie W najg łębszym  te. 
go słowa rozum ieniu zależy tedy 
nasz stosunek do św iata i ludzi — 
nasz światopogląd. G nothi seaulon 
—  poznaj samego siebie. Ten nakaz 
etyczny na św ią tyn i w  Delfach mo­
b ilizow a ł nie ty lk o  żyjących w owych 
czasach Greków, ąłe i w nas dzisiaj 
budzi najwyższe uczucia i re fleksje ,

DE L F IC K IE  wezwanie do po. 
znawania siebie rea lizow a ł w 

starożytności w  sposób pełny i kon­
sekwentny Sokrates. W stępu jąc w 
jego ślady P la ton od k ry ł po raz 
p ie iw szy na płaszczyźnie in te le k tu ­
a lne j św ia t ducha i sam został tym  
odkryciem  do głębi w strząśn ię ty. 
Jeszcze pod koniec życia pisze, bro. 
niąc się przed zarzu tam i, że niedo­
statecznie uzasadnił is tn ien ie  owego 

św iata idei, że je s t to  rzeczywistość 
narzucająca się ją k  gdyby naszemu 
poznaniu, k tó re j słowa nie są w s ta ­
nie w pe łn i oddać, ponieważ same na-

Z PROBLEMÓW CHRZEŚCIJAŃSKIEJ KONCEPCJI CZŁOWIEKA

Ł  O

Józef S7CZAW1ŃSKT

Na Mszę św.
IN T R O ÏT

Dałeś nam Zmartwychwstanie 
światłością wypełniłeś usta.
Od w iatru  lżejszym kamień 
i  skała —  przestrzenią pustą.

Pod Twoim  jesteśmy w zrok:em 
bardziej niż głos przejrzyści, 
znasz nasze dnie i pocę, 
ja k  książka są nasze myśli.

K O L E K T A

Wieczność jest zw ykłą sprawą, 
śmierć niewysokim prog om; 
otwórz nam swą łaskawość 
w  dzień jaśniejszy niż kropla ogn’a.

LEK C JA

Postaw nas u czoła pokoleń 
na pograniczu wieków, 
spokój daj naszej vvoR 
a niecierpliwość powiekom.

G R A D U A Ł

W  dz'eń, który nam obwieścił 
żeś miłosierdziem i Paschą — 
dobroci Tw ej nie pomieści 
wszechświat i serce nasze.

SEKW ENCJA NA W IE L K A N O C

Przerzuciłeś pomost 
ku brzegom pojednania.
Opróżniłeś Grób 
by zapełnić nasze dusze.

Wyprzedziłeś nas do Galilei 
by obudzić nadzieją,

Wielkanocną
ceny przydać wierze, 
nauczyć nas Zmartwychwstania.

E W A N G E L IA

Poraź nas jak żołnierzy Piłata  
by w iara nasza nie skrzepła.
Oba! uderzeniem światła, 
by serce nie oślepło.

D aj nam tęsknotę Trzech M arii.
A jeśli nas przywołasz — 
nad życiem naszym otwartym  
postaw swojego anioła.

O FE R TO R IU M

Umysłom przydaj drżenie 
większe niż niepokój z'emi 
abyśmy w  wieków milczeniu 
nie byli sądzeni.

SEKRETA

Który uchem łaskawym  
przyjmujesz szmer oceapów, 
zezwói naszym sprawom 
przy Twoich gwiazdach stanąć.

W IE R S Z PO K O M U N II

Radość która .iest prawdą 
i prawdę, która jest radością 
Zmartwychwstający — wprowadź 
w nasz dom i kość ót.

M O D L IT W A  PO K O M U N II

Któryś otworzył skałę 
jak ziemię otwiera ziarno, 
daj miłość łudź* ' rzeczy 
w ytrw ałą i odważną.

leżą do tego, co ulega zmianom Świat 
idei jes t wieczny i niezm ienny i  t y l ­
ko on zasługuję na m iano rzeczyw i­
stości. To, co spostrzegamy zmysłami, 
jest ty lk o  odbiciem praw dziw e j rę 
alności, tak  ja k  cień je s t ty lko  zna­
kiem is tn ien ia  rzeczywistego przed­
m iotu. Człowiek, k tó ry  zdolny jest 
wznieść się do poznania św iata idei, 
sam należy do tego wyższego du­
chowego porządku, jego is to ta  i na­
tu ra  je s t duchowa. A n i ciało, które 
mą ty lk o  by t n iesta ły  i zm ienny, anf 
ciało w  połączeniu z duszą nie stano­
w ią  o naturze człowieka. Człowiek to 
sama dusza. „Czyż chcesz jeszcze — 
m ówi Sokrates do A lk ib iadesa —  
dokładniejszego dowodu na to, że 

człowiek je s t duszą?“  (A lk ib iades I  
129D). Człowiek —  duszą, is tn ie jący 
zanim  jeszcze połączył się z ciąłem, 
wspom ina św ia t idei, k tó ry  je s t dia 
niego w łaściw ą ojczyzną i dokąd 
w raca oderwawszy się od ciała. D u­
sza uczestniczy w  życiu idei, je s t tym  
bytem, k tó ry  poznaje owe wieczne, 
niezmienne i piecielesne is to ty , bę­
dąc tym  samym bytem wiecznym i 
nit-eielesnym.

Po raz pierwszy w  h is to r ii czło­
w iek został „uduchpw iony“ , s ta ł się 
duchem, niższym wprawdzie w hie. 
ra rc h ii bytów od idei — stąd m ożli­
wość błądzenia, oderwania się od 
idei, zanurzenia w  m a te rii —  ale 
niezależnym od ciała. C iało nie zo­
sta je  uwzględnione w  te j d e fin ic ji 
człowieka, ponieważ właściwością de. 
f in ic j i  je s t to, że obejm uje ona t  lko 
cechy istotne dia danego ga tunku , a 
połączenie duszy z ciałem może być 
według P latona ty lko  czasowe i 
przypadkowe.

P latońska koncepcja człowieka wy- 
w a ria  przemożny w p ływ  na całą sta. 
rożytność, a szczególnie s iln ie doszła 
do głosu w synkre tystyczncj epoce 
hellenistycznej u schyłku s ta roży t­
ności Zetknięcie się m yśli g reckie j ze 
światem  wschodnim wzmogło jeszcze 
rodzime tradyc je  m isteriów  i roz. 
szerzyło w p ływ y  o rfick ie  i p itago rę j- 
gkie, W edług znanego określenia 
o rfick iego ciało (soma) je s t dla du­
szy grobem (sem a), z którego w yz­
wala się oną przechodząc kolejne eta­
py wcielania, dopóki nie oczyści się 
zupełnie, tzn. nie odpokutuje za swo­
je  w iny . M otyw  w yzw alania się czło­
w ieka z więzów cielesnych je s t w sta­
rożytności częsty, niechęć do ciała 
ja ko  elementu składowego człowieka, 
zwłaszcza w  początkach naszej ery, 
sta je  gię coraz głębsza. Pewne św ia­
tło  ną atm osferę in te lek tua lną  tego 
okresu rzucić może wydarzenie za­
pisane w  Dzie jach' Apostolskich, zwią 
zane z pobytem św. Pawła w A te ­
nach. Oto k iedy Aposto ł w swej słyń 

nej mowie na Areppągu wspomina 
zm artw ychw stan ie Chrystusa, narażą 
się na szyderstwa ze s trony słucha­
czy: „.4 usłyszawszy n zm artw ych­
w stan iu jedn i się naśm iewali, a d ru ­
dzy m ó w ili.’ Inn ym  razem o tym  
słuchać cię będziemy“  (17, 32).
Zm artw ychw stan ie  um artych uważa­
ne było nie ty lk o  przez ep ikure jczy­
ków i stoików za chimerę, było po. 
nadto w  środowisku ateńskim , prze 
stukniętym  żywym i tra d yc ja m i p la­
tońskim i, obelga wym ierzoną prze­
ciw  godności człowieka.

Ta sp iry tua lis tyczna  atm osfera 
jes t ja k  gdyby zapowiedzią epr k ł r ec 
p la tońskie j i panowania kierunków 
bazujących na nepplątonizmie. epoki, 

kiedy m ateria  i ciało staną sie przy. 
słow iowym i kozłami o fia rn ym i, któ 
rę ponosić beda winę za wszystko to. 
co się dzieje złego na św:eć:e. W 
tym  okresie ciało dzielić będzie od 
duszy nie ty lko  przepaść, ale ppjęte 
ono zostanie ja ko  źródło -wszelkich 
nieszczęść ; upadków człowieka, tak 
jak  m ateria  będzie uchodzić za źród­
ło zła we wszechświecie

PIotyn —  pisa ł b:o g ra f jego i 
uczeń P o rfir iu s z  —  czuł ja k b y  wstyd,

że je s t w  ciele. Z  powodu takiego na. 
s taw ien ia nie chciał opowiadać ani 
o swym pochodzeniu, ani o rodzicach, 
ani. o ojczyźnie. O m alarzu lub rzeź­

b iarzu nie chciał w  ogóle słyszeć do 
tego stopnia, iż nawet powiedział 
Ąm ęliosowi, k iedy ten go p ros ił, aże 
by pozwolił zrobić swój p o rtre t: 
„ Oczywiście, nie dość znosić to w id ­
mo ja k im  nas przyoblekła na tu ra , 
lecz powinienem jeszcze sam z Włas­
n e j w o li przedstaw ię widmo widma, 
znacznie trwalsze, n iby  coś napraw ­
dę godnego w idzenia“ . (T ł.  A .K ro - 
k iew icz).

M a te ria  je s t według P lo tyna —  
duchowego przywódcy te j epoki —- 

kresem em anacji bóstwa i  stoi na 
g ra n icy  n iebytu . Człowiek ma jednak 
na tu rę  wyższą. Zam knię ty w g lin ia ­
nej skorupie w yzw ala się z n ie j dro­

gą ekstazy i upodabnia się do n a j­
wyższego bytu , z k tó rym  kiedyś osta 
tecznie się połączy.

Neoplatcnizm  jes t tym  szczyto­
wym  zbliżeniem filo z o fii do s p iry tu . 
alizm u i  dualizm u, ja k i znamy w  h i ­
s to r ii, Najw iększe i na jgroźnie jsze 
herezję w  p ierw o tnym  chrześcijań­
stw ie tk w iły  swym i korzeniam i w 
te j doktryn ie . Poddawały się je j n ie­
kiedy potężne um ysły spośród m y­
ś lic ie li chrześcijańskich, żeby w y ­
m ienić ty lko  Orygenesa i Jana Szko­
ta E riugenę ( IX  w ).

Trzeba dobrze w n iknąć w  ducho­
w y k lim a t neoplatonizmu i wszyst­
kich wiążących się z n im  kierunków , 
żeby zrozumieć ja k  ciężką m ia ł K o ­
ściół przeprawę z tym i, k tó rzy  chcie­
li  bronić człowieka przed ciałem i ja k  
zdecydowanie m usia ł występować 
przeciw  „uduchow ien iu“  człowieka 
powołując się na a u to ry te t Pisma 
Świętego.

Nowy Testam ent nie pozostawią 
zresztą pod tym  względem żadnej 
w ątp liw ości. W cielenie i zm artw ych­
wstanie. Chrystusa przypieczętowało, 
ja k  gdyby ponownie godność cia ła i 
godność człowieka, k tó ry  dopiero z 
ciąłem zasługuję na swoją nązwę, 
św, Paweł w pierwszym  liście do 
K o ry n tia n  przypom ina nam to w sio. 
wach: „ N ie  wiecie , żeście św o, ty  n ią  
Hożą i że Duch Boży mieszka w  Was. 
A je ś li kto św iątyn ię  Bożą narusza, 
za trac i go Bóg. Ś w ią tyn ia  bowiem 
Boża święta je s t , ę tą św ią tyn ią  
jesteście w y “  (3 ,1 6 .—  17). W  in ­
nych zaś miejscach jeszcze bardziej 
wym ownie: „ Czyż nie w ę d ę , żę 
członki wasze są św ią tyn ią  Ducha 

Świętego?“  (6 ,19 ) i „Czyż nie wiecie, 
żr cia ła wasze są członkami C hrystu - 

są?“  (6 ,15 ) „C hw alcie  tedy ,• rość e 
Boga iv ciele waszym“  (6,20).

Bron iąc godności cia ła  ludzkiego 
przypom ni Kościół słowa C hrys tusa : 
„N ie  troszczcie się o życie wasze, co 
byście je d li, an i o ciała wasze, v: co 
hyśęie je przyoblec m ie li. Czyż życie 
me jest ważniejsze n iż pokarm, a 

ciało niż odzienie?. (M t 6, 25) oraz 
znamienne powiedzenie św. Paw ia 
będące ja k  gdyby uprzedzającym  wv 
rokiem  na poglildy P lo tyna : „ N ik t  
bowiem jeszcze nie m io t v: niena­
w iści ciała swego, ale lę ż ijw i ? pie­
lęgnuję. la k  i  C hrystus Kość 61“  
(E fez. 5,29).

K IE D Y  myśl chrześcijańska 
zetknęła się po raz pierwszy 

z filo zo fią  pogańską, żaden system 
nie wydawał się je j bliższy j bar­
dziej nadający s.ę do akceptacji nad 
naukę Platona. Poprzez św. Jus ty ­
na p laton izm  w yp łyną ł szerokim 
strum ieniem  do Średniowiecza i sta 
nowie będzie przez cały jego okres 
ieden z na jżyw otn ie jszych w nim  
nu rtów . A le też od pierwszego mo 
ipentu ortodoksyjna myśl chrześci­
jańska rozpoczęła proces chrzczenia 
platonizrou, zwłaszcza zaś na odefn- 
ku koncepcji człowieka- Wszyscy 
m yśliciele, k tórzy  w e jdą  w p rzy ­
mierze z P latonem, będą się gubić 
w trudnościach p rzy tłumaczeniu

zw iązku duszy z ciałem (św. A ug u ­
styn wyzna jeszcze p rzy  końcu Ży­
cia, że n a tu ra  połączenia duszy z 
ciałem w  człowieku je s t dla niego 
n iepo ję ta ), ale zdecydowanie podej­
mą obronę cia ła w łączając je  do. po 
jęc ia  człowieka. Człowiek nie jes t 
ty lk o  ciałem ani też samą duszą, 
człowiek to  dopiero duszą i  ciało 
razem wzięte. Ci, k tó rzy  ulegną po­
kusie p laton izm u, ja k  Orygenes, spo 
tk a ją  się ze stanowczym oporem 
i k ry tyką . „Gdzie zapowiedź zm ar­
tw ychw stania?  —  woła do Jana Je­
rozolimskiego, wyznawcy Orygenesa, 
biskup E p ifa n iusz  z C ypru . —  Gdzie 
nauka apostolska, k tó ra  dotychczas 
trw a  w  Kościołach Chrystusowych?  
Gdzie owo błogosławieństwo skiero­
wane do A da m a: różn ijc ie  i  mnóżcie 
się i  nape łn ia jc ie  ziemię? N ie  będzie 
to ju ż  błogosławieństwo , ale prze­
kleństwo według Orygenesa, k tó ry  
dusze uwąża za an io łów  j  każe im  
z wyniosłego szczytu godności zstę­
pować na dół, ją k  gdyby Bóg nie 
m ógł za pomocą błogosławieństwa  

dąwać dusz rodza jow i ludzkiemu, ty ł 
ko przez grzech aniołów i  ja k  gdy­
by ty le było w niebie upadkôjv, ile 
narodzin na z iem i“  ( t ł.  ks. J. C zu j). 
Bóg stw arza człowieka z ciałem 
i dusza. Grzech p ierw orodny za­
chw ia ł wpraw dzie harm onię naszej 
na tu ry , ale samej n a tu ry  człowieka 
nie zniszczył. Adam  i  Ę w a przeby­
w a li w  ra ju , k tó ry  by ł tu  na zie­
m i, b y li od razu ludźm i, ą nie s ta li 
się n im i —  ja k  tw ie rdz i Orygenes 
—- dopiero po grzechu. „P iłem  —  p i­
sze wspom niany biskup E p ifan iusz  
wodę w prost z w ię lk ię j rzek i E u ­
fra tu ,  wodę, k tó re j dotykałem  ręką 
■i p iłem  ustam i, a nie żadną wodę 
duchową. Gdzie zaś są rzek i i  wody , 

które się w idz i i  p ije , tam  oczywiś­
cie i  f ig a  i  inne drzewa , o których  

m ówi B óg : „z  każdego drzewa r a j ­
skiego jedzcie", są też tcg.o codząjit. 
Co rzeki i  wody i  konieczną jest 
rzeczą, by Adam  od początku u tw o­
rzony był wraz z ciulem ja k  i  Ęwa ; 
nie były to więc cienie, k tóre dopie­
ro po upadku, ją k  chce Orygęyes. 
z powodu grzechu o trzym a ły  cia ło“ . 
Zwolennicy Orygenesa b ro n ili czę. 
sto człowieka z pozycji czystego 
ducha i  zarzucali ortodoksyjnym  
chrześcijanom m ateria lizm . „ N azy  
w ą ją  vas pe lus ja tam i (g r. pelas — 
bjoto) —  pisze św. H ie ron im  w jed­
nym  ze swoich lis tów  p ię tnu jąc obłu­
dę i niekonsekwencję przeciw n ików  
—  is to tam i nikczem nymi, g hop m i 
i zm ysłowym i dlatego, że nie p rz y j­
m ujem y tego, co jes t z ducha. Ja. 
nie gardzę ciałem  —  m ów i w da l­
szym ciągu św. H ie ron im  —  W- c'e~ 
le bowiem Chryątus u ro dz ił się 
i rn io r tw jp h w s ta ł me lekceważę owej 
g liny , dziw ię się jednak, dlaczego ci, 
któ rzy  p n iża ją  mało, ż y ją  zmysłowo 
i tępo n iep rzy jac ie la  swego, p ie lę­
gnują i adżinąią-ą w ykw in tn ie . Chy­
ba. Że chcą wypełn iać w ten sposób 
sława Pisma Św iętego: M iłu j ci o 
n iep rzy jac in ly  trosze“  (E p is t, 84,9)

Ciało je s t częścią składową czło­
wieka. W  obronie te j tezy powsta­
ną w ie lcy O jcow ie Kościoła Ich 
głębokie rozumienie Pisma św. i tra  
dyc ji chrześcijańskie j pozwoli im 

widzieć w  ciele, nie ty lk o  „pe io re ¡ii 
m irtem  hom im s“ , ale element h a r­
m onii i ładu w człowieku. N ie prze­
staną jednakże podnosić się stale 
glosy upa tru jące  nieszczęście czło­
wieka w fakcie , że by tu je  on w cie­
le, Nawet ci, k tó rzy  godzą się na to, 
że człowiek jes t złcżepiem dwóch 
rea lnych p ie rw iastków , nię niogh 
w yjść z podziwu, ja k  to się dzięje, 
Że dusza nasza może się łączyć z 
tak  ..plvgeivnim nąęzyn em“  —* ja k  
się w yraża j W ilhe lm  2 Conches —  
ja k im  jes t ciało.

Przez ca ły okres Średniowiecza 
występować nędą te dwie ścierające 
się tendencje< jedna powołująca sie

/ Dokończenie na s tr. 11'
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PDa N —  N IE Z Ł O M N Y M  P R A W E M

R O K  1952 z a m k n ą ł e ta p  p ie rw ­
szej po tow y P la n u  Sześciolet­

n iego. O kres trze ch  la t  budow y 
p o d s ta w  s o c ja liz m u  p rz y n ió s ł z so­
bą, szereg z n a m ie n n y c h  d la  P o lsk i 
w yd a rze ń , z k tó ry c h  n a  czo ło w y ­
b i ja  się a k t u c h w a le n ia  K o n s ty tu ­
c j i  P o lsk ie j R zeczypospo lite j L u ­
dowej.. Z a  ty m  h is to ry c z n y m  .ak­
te m  k r y j  e s ię  b ila n s  o ś m io le tn ic h  
os iągn ięć  P o lsk i L u d o w e j, je j  p o ­
w o dzen ia  i  tru d n o ś c i, je j  d roga  do 
soc ja lizm u . D ro g a  ta  w yznaczona 
je s t p lanem .

P la n  w  gospodarce soicjailistyez- 
n e j, ja k o  p rz e d m io t p o l i t y k i gospo 
diairozej p a ńs tw a , o d g ry w a  is to tn ą  
ro lę . Jes t bo m e m  miie ty lk o  k o o r­
d y n a to re m  ro z w o ju  poiszcziegól-

a j e  s i ę
Z naczn ie  w ięce j m ó w i się o  ty m , 
ile  w y b u d u je m y  w  na jb liższym , 
czasie fa b ry k , szkó ł i  dom ów 
m ie s z k a ln y c h  n iż  o  ty m , ile  ju ż  
fa b ry k  i  szkó ł w ybudow a liśm y. 
N ieśw iadom e to  p o m n ie jsza n ie  ta k  
ty c z n y c h  ju ż  os iągn ięć  n a  rzecz 
w iz j i  p rzysz łośc i w y p ły w a  z po s ta ­
w y  p r io ry te tu  p rzysz łośc i n a d  te ­
raźn ie jszośc ią , w y p ły w a  z d yn a ­
m iz m u  u s tro ju , w  k tó ry m  jakość  
każdego now ego d n ia  je s t  s i ln ie j­
sza od d n i u b ie g łych . W y d a je  się, 
że w  te j pos taw ie , k tó ra  je s t n a j­
d o b itn ie js z y m  w y ra ze m  w a lk i „n o ­
wego”  ze „s ta iry m ” , z n a jd u ją  się 
je d n a k  i  a k ce n ty  n iew łaśc iw e , n ie ­
słuszne.

P la n  S ześc io le tn i z  ¡początku e-_ 
s iza łam ia ł nas sw ym  tem pem . O- 
s z c io m im ie  to  z  czasem s tęp iło

d u je  swe u ję c ie  w  podstaw ow ym  
p ra w ie  eko no m icznym  soc ja lizm u , 
s fo rm u ło w a n y m  przez S ta lin a : 
„Z a p e w n ie n ie  m a ksym a lne go  za­
sp o ko je n ia  s ta le  rosn ących  m a te ­
r ia ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  po trzeb  
ca łego spo łeczeństw a w  drodze 
n iep rze rw a ne go  w zro s tu  i  dosko­
n a le n ia  p ro d u k c ji soc ja lis tyczn e j 
n a  bazie n a jw ię ksze j te c h n ik i” .

O D P O W IE D Ź
IM P E R IA L IS T Y C Z N E J

B L O K A D Z IE

Fragment pieców obrotowych uruchomionej w roku ubiegłym wielkie] 
cementowni „ Wierzbica“  '¡oL C.4.F.

nycfa ga łęz i go spo da rk i na rod ow e j, 
a le  sp e łn ia  przede w szys tk im  fu n k ­
c ję  s łużebną u s tro jo w i, je s t ś rod ­
k ie m , p rzyśp ie sza ją cym  je go  o- 
s iągn ięc ie .

T a k  w ięc p la n  w y ra ż a ją c  p o trz e , 
b y  spofterazeństwa b u du jące go  so­
c ja lis ty c z n y  u s tró j spo łeczno-go­
spoda rczy  n a k ła d a  zatratem  n a  to  
spo łeczeństw o obow iązek d o trz y ­
m y w a n ia  i  s k ru p u la tn e g o  w y p e ł­
n ia n ia  jego po s tu la tó w . N a jp e łn ie j 
w y ra z ił, to  B o les ław  B ie ru t  w  swym  
p rz e m ó w ie n iu  do a k ty w u  gó rn icze -, 
go  n a  Śląsku, m ów iąc : „P la n  —  to 
p ra w o  n iez ło m ne  p a ń s tw a  b u d u ­
jącego  socj a łiz m ” .

W  po ło w ie  d ro g i P la n u  6J.etn ie- 
go  w y d a je  s ię  s łuszne do konan ie  
k ró tk ie g o  p rz y n a jm n ie j p rzeg lądu  
os iągn ięć  gospodarczych  i  da lszych  
(zam ierzeń, p rzep row a feen iie  -po­
ró w n a ń  ro z w o ju  ró ż » y 3h dziedzin , 
w y c ią g n ię c ie  n a  te j podstaw ie  
w n io skó w  i  w skazań . In te re s u je  
n a s  ró w n ie ż  cz łow iek, tw ó rc a  i  re ­
a liz a to r  P la n u . W  s y tu a c ji po lsk ie j 

i p ro b le m  -człowieka, ze w zg lędu  na 
p roces zachodzących z m ia n  w  po ­
s ta w ie  i  św iadom ośc i lu d z i, jes t 
n ie z w y k le  w ażny. P oznan ie  bow iem  
pos taw y  lu d z i m oże pozw o lić  na 
us ta le n ie , ja fc da lece i  jiaik g łębo­
k o  u tk w iły  w  ic h  św iadom ości n o ­
w e  idee spo łeczno-gospodarcze i

: p rz y ję ły  się mowę fo rm y  p ra c y  i  
życia,. N ie  na le ży  p rz y  ty m  zapo­
m in a ć , że re a liz a c ja  P la n u  d o ko ­
n u je  się w  specy ficznym  u w a ru n ­
k o w a n iu  p o lity c z n y m , w  okresie  
p rz yg o to w a ń  w o je n n y c h , in s p iro w a  
n y e h  przez Obóz im p e ria lis ty c z n y .

D la te g o  też nasae spo jrze n ie  
wstecz, nasza a n a liz a  re a liz a c ji za­
m ie rz e ń  gospodarczych n a k re ś lo ­
n y c h  w  P la n ie  6 -le tm im  m u s i » - 
waględndać w szystko, za ró w n o  eko- 
nom liczne, ja k  i  p o lity c z n e  u w a ru n ­
ko w a n ia , s łow em  m u s i być m o ż li­
w ie  w szechstronna .

P R Z E C IW  T E N D E N C JO M  
P O W S ZE D N IO Ś C I

J EST dosyć pow szechnym  i  zna­
m ie n n y m  z ja w isk ie m , że w  o- 

becnym  okres ie  b u d o w a n ia  naszej 
rzeczyw is tośc i częściej o p e ru je  się 
perspektyw ą, p rzysz łośc i n iż  .zesta­
w ia  się fa k ty c z n e  ju ż  os iągn ięc ia .

się. Codzienne k o m u n ik a ty  o  n o ­
w ych  sukcesach p ro d u k c y jn y c h , o 
u ru c h o m ie n iu  n o w ych  zak ładów  
p ro d u k c y jn y c h  i  p laców ek k u l tu ­
ra ln y c h  p rz e ro d z iły  się w  c h a ra k ­
te ry s ty c z n ą  cechę „pow szedn iośc i”  
w yd a rze ń , w  b ierne, beznam ię tne  
n o to w a n ia  ic h  ja k o  fa k tó w  n ie ro ­
ze rw a ln ie  zw iązan ych  z procesem  
s o c ja liz a c ji k ra ju .  U czuciow ość n a - 
saa i  s to p ie ń  re a k c ji n a  w yd a rze ­
n ia , k tó re  n ie  m a ją  precedensu w 
ca łe j h is to r i i  P o lsk i, zos ta ły  og ra ­
n iczone  a u to m a ty c z n y m  re je s tre m , 
k tó ry  w; żad n ym  w yp ad ku  n ie  zn a j 
d u je  uza sad n ie n ia  w  z im n e j pos ta ­
w ie  re je s tra to ró w . W ysta rczy  p rz y ­
toczyć ty lk o  fa k t ,  że w  c iągu  u- 
b ieg łego ro k u  po-wstawał» ty g o d ­
n iow o  w  naszym  k ra ju  p rze c ię tn ie  
dziew ięć średnieth i w ie lk ic h  z a k ła ­
dów  przem ys łow ych , a b y  u p rz y ­
to m n ić  sobie, ja k  g łęboka  treść 
fery je s ię  za tą  liczbą. Proces u- 
p rze m y s ło w ie n ia  k ra ju , d ó ko n yw a - 
lajcy się szybcie j n iż  w  n a jb a rd z ie j 
ro z w in ię ty c h  k ra ja c h  k a p ita l is ty ­
cznych  w' cfcr esie ic h  p ro sp e rity ,
je s t  z ja w is k ie m  w y ry w a n ia  P o lsk i 
z w iekow ego za c o fa n ia  gospodar­
czego i  fo rsow nego n a d ra b ia n ia  
naszych  opóźn ień . P a k ty  te  p o w in ­
n y  doc ie rać do naszej św iadom ości 
rów no leg łe  do cod z ie nnych  ko m u ­
n ik a tó w  o  p o w s ta w a n iu  da lszych 
b u d o w li soc ja lizm u , p o w in n y  z n a j­
dow ać żyw y oddźw ięk  w  postaw ie  
u czu c io w e j, w  p rz y jm o w a n iu  się i  
ro z u m ie n iu  zjaw isk,, w  reakc ja  na 
ptroceis tw o rz e n ia  „now ego” .

P os taw a ta k a  po zw o li n a m  zn a ­
czn ie  g łę b ie j ocen ić sukcesy p ie rw ­
szego e ta pu  P la n u  Sześcioletniego, 
k tó re  z a m k n ę ły  się okresem  trzech  
la t. A n a liz a  os iągn ięć n ie  p rz y jm ie  
w  ty m  w y p a d k u  r o l i  s ta tys tyczn e ­
go re je s tra to ra , k tó r y  n ie  n a d ą ż y ł­
b y  zresztą  w  ¡notow aniu  na zw  i  
Mcżb, a le  pozwę® n a m  ocen ić  ca­
łość dokonyw anego procesu. P la n  
S ześcio le tn i nos i pe łn ą  nazw ę p la ­
n u  ro z w o ju  gospodarczego i  b u do ­
w y  pods taw  soc ja lizm u . Celem  P la  
n u  jeafc w ięc bu do w a  u s tro ju , k tó ­
rego u rze czyw is tn ie n ie  m ożliw e  
je s t  n a  bazie p rze ksz ta łce n ia  całe­
go system u spo łeczno-gospodarcze­
go. To ekonom iczne u w a ru n k o w a ­
n ie  zasad budow y s o c ja liz m u  z n a j.

R e a l i z a c j a  p iam u sześd ia ie t- 
n iego dz ie je  się w  k o n k re tn y c h  

w a ru n k a c h  cz,aisu i  o toczen ia . Sy­
tu a c ja  p o lity c z n a  s ta n o w i t ło , na  
k tó ry m  ro zg ryw a  się w ie lk i,  dz ie jo ­
w y  pirocets w a lk i m ię dzy  g iną cym  
św ia te m  k a p ita lis ty c z n y m  i  tw o ­
rzącą  się e rą  soc ja lizm u . Proces 
zaos trza  się ty m  b a rd z ie j, z im  
w iększą s iłą  s p e łn ia  s ię  h is to r ia . 
P ie rw szy ro k  P la n u  S ześcio le t­
n ieg o  —  1950 —  je s t rów n ie ż  ro ­
k ie m  agresja a m e ryka ń sk ie j n a  
P ó łn o c n ą  K oreę . N ie na le ży  u - 
praszczać i  bezpośredn io  łączyć 
p rzyczynow o  ty c h  dw óch  w y d a ­
rzeń , n ie m n ie j je d n a k  p rzyp a d ko ­
wość ich , ja k  i  inne , podobne p rz y ­
padkow ośc i, p o tw ie rd z a ją  teizę, że 
im p e r ia liz m  c h w y c ił za osta teczną 
sw ą b ro ń . G roźbą zag rożen ia  po­
k o ju  św ia tow ego im p e r ia liz m  am e­
ry k a ń s k i u s iłu je  w y tw o rzyć  aurę 
n iep ew n ośc i; m e to d a m i p re s ji po­
li ty c z n y c h  n a  m n ie jsze  pa ńs tw a  
kap ita lis tyczn ie , d ro gą  z ry w a n ia  u- 
m ó w  h a n d lo w y c h  z p a ń s tw a m i o- 
bozu p o k o ju , b u do w an ie m  b a rie r 
surow cow ych , ta k im i i  in n y m i po­
s łu g u ją c  só.ę m e tod am i, dąży im p e ­
r ia liz m  do podw ażen ia  budow y so­
c ja liz m u  w  •Polsce i w  in n y c h  k ra ­
ja c h  dem okrac ji! lu do w e j. Przede 
w szys tk im  je d n a k  ataik gospodar- 
czo-ipolitycizny godzi w  is to tę  P la ­
nu , w  podw ażan ie  a u to ry te tu  jego 
tre ś c i i  liczb . S tw ie rd ze n ie  re a ln o ­
ści P la n u  fa k ta m i jego  w y k o n a n ia  
w  poszczególnych la ta c h  odeb ra ło  
p ropagandz ie  zach od n ie j m o ż li­
wość k r y ty k i  m e ry to ry c z n y c h  tez 
P la n u , n ie  oznacza ło to  je d n a k  
p rz e rw a n ia  w a lk i.

N a ty m  t le  n ie  w y d a ją  się ju ż  
p rzyp ad kow e  tafcie fa k ty , ja fc zer­
w a n ie  p rzez St. Z jednoczone um,o. 
w y  z Polską o dos ta rczen ie  w ypo­
sażenia do bu dow y h u ty  oraz p rz e ­
rw a n ie  ob ie canych  do s taw  b ra k u ­
ją c y c h  części do w yp rodukow anego  
w  k r a ju  w ie lk ie g o  d ź w ig u -ta śm o w - 
ea d la  p o r tu  w  Szczecinie. P odob­
n ie  n ie  je s t  p rz y p a d k ie m  fa k t  n ie- 
w y d a n ia  n a m  przez rzą d  an g ie lsk i 
w yb u d o w a n ych  przez tam te jsze  
stoczn ie  dw óch  w ie lk ic h  staitfków- 
tanfcowców .

B ezpośredn im  ce lem  im p e r ia li­
s tyczne j b lo ka d y  b y ło  opóźn ien ie  
w y k o n a n ia  P la n u  Sześcio letn iego 
i  re ż lu ź n ie iń e  jego  p ro p o rc ji po ­
przez zahamowana© d o p ływ u  w aż­
n y c h  surow ców . N ie m ożna  p o m i­
n ą ć  rów n ie ż  p o lity c z n y c h  u w a ru n ­
kow ań  w y k o n a n ia  P la nu , w y n ik a ­
ją c y c h  z p o lity k i z b ro je ń  S tanów  
Z jed no czonych  i  re m ilłt ia ry z a e ji 
N iem iec Z a ch o d n ich , ja k o  a k tó w  
zw róconych  p rze c iw  poko jow em u 
b u d o w n ic tw u  p a ń s tw  s o c ja lis tycz ­
nych . F a k t  ta n  z m u s ił nas do zre ­
w id o w a n ia  P la n u  w  sensie po d ję ­
c ia  i  z re a liz o w a n ia  w szys tk ich  śród 
k a w  O bronnych, w a ru n k u ją c y c h  
bezpieczeństw o k r a ju  i  m ożność 
w y k o n a n ia  pods taw ow ych  zadań .

B ezpośredn ia  i  po ś re d n ia  f o r ­
m a  w a łk i po lityczno -ekoa iom iczne j, 
p row adzone j p rzez im p e ria lis tó w , 
n ie  ty lk o  n ie  podw aży ła  re a liz a c ji 
P la nu , lecz d la  sam ych  w ykom aw - 
ców  b lo ka d y  ekonom iczne j okazała 
się w  s k u tk a c h  n iep om yś ln a . P o li­
ty k a  St. Z jed no czonych  spowodo­
w a ła  rozb ic ie  ry n k u  św iatowego na 
dw ie  części. W  kon sekw enc jach  te ­

go ro z b ic ia  okaza ło  się, że w ię k ­
szość p a ń s tw  k a p ita lis ty c z n y c h  
b io rą cych  pod p re s ją  st. Z je d n o ­
czonych  u d z ia ł w  b lokadzie , besspo. 
ś re d n io  n a  swej skórze odczuła 
s k u tk i p rz e rw a n ia  w y m ia n y  to w a ­
ro w e j m iędzy  W schodem  a Zacho­
dem . P rzed p a ń s tw a m i ty m i s ta n ą ł 
d y le m a t —  a lbo zm n ie jszen ie  fcon- 
s u m e ji w e w n ę trzn e j i  og ran iczen ia , 
a lb o  też, co b y ło  s iln ie  zalecane 
p rzez m ocodaw ców  a m e ryka ń sk ich  
—  przy jęc i©  „p o m o c y ”  gospodar­
czej S t. Z jed no czonych , co za ­
chw a la ne  począ tkow o ja k o  w y b a ­
w ie n ie  z tru d n o ś c i gospodarczych 
p rz y n io s ło  w  ko n s e k w e n c ji rów n ie ż  
o g ra n ic z e n ia  i  zm n ie jsze n ie  k o n -  
su m e ji. „W y b ó r“  d o ko n a n y  zo­
s ta ł je d n o s tro n n ie  i  zako ńczy ł 
s ię  po dp o rząd kow an iem  p o lity c z ­
no -go spod arczym  w p ły w o m  a - 
m o ry k a ń s k im  o ra z  d a lszym i k o n ­
s e kw e n c ja m i: zm n ie jsze n iem  k ra ­
jo w e j p ro d u k c ji,  z lik w id o w a n ie m  
części n ie re n to w n y c h  ju ż  zak ładów  
p rzem ys łow ych , zw o ln ie n ie m  z p ra ­
cy rob o tn ików ...

W  k w ie tn iu  ub ieg łego ro k u , na  
k o n fe re n c ji ekonom iczne j w  M o­
skw ie, w  k tó re j w z ię li u d z ia ł p rzed 
s ta w ic ie le  s fe r h a n d lo w y c h  i  eko­
no m iczn ych  ró ż n y c h  na rodów , 
wskazyw ano, ja k  dalece p o lity k a  
poszanow an ia  w z a je m n y c h  in te re ­
sów 1 w y m ia n a  to w a ro w a  m iędzy  
św ia tem  k a p ita lis ty c z n y m  a św ia ­
te m  so c ja lis ty c z n y m  w p ły n ę ła b y  
n a  ogó lne  odprężen ie  a n ty w o je n ­
ne. Jaik n ie d a w n o  jeszcze, ja k o  o- 
ezywiisity dowód p o p a rc ia  te j tezy, 
m il io n  .ton zboża radz ieck iego  p ły ­
nę ło  z p o r tó w  M orza  Czarnego do- 
W iielikiej B ry ta n ii,  będąc w yrazem  
p o p ie ra n ia  przez rząd  ra d z ie c k i 
p o lity k i w sp ó łp racy  ze w szys tk im i 
k ra ja m i.  P o lity k a  ta  w  da lszym  
c ią gu  je s t w y tyczną  rzą d u  radz iec­
k iego w jego s to su n ka ch  zarów no 
z k ra ja m i s o c ja lis ty c z n y m i, ja k  i  
k a p ita lis ty c z n y m i, z n a jd u ją c  po ­
tw ie rd ze n ie  w o s ta tn im  p rze m ów ie ­
n iu  Przew odniczącego R a d y  M in i­
s tró w  ZSR R  G. M a łe n ko w a : „R ząd 
R a d z ie ck i będzie prow adził... p o li­
ty k ę  w sp ó łp racy  ze w s z y s tk im i k ra

Montaż rozdzielni elektrowni 
„Jaworzno 11“

jo t. C.A.F.

w  re k u  1950 o  8,8% w  s to su n ku  do 
założeń S ześcio la tk i, w  ro k u  1951 o 
15,4%, w  ro k u  1952 o  14%. W  ro ln i 
1953 zaczę liśm y n a  n ie k tó ry c h  
w a żnych  o d c in k a c h  p rz e m y s łu  
w yko nyw a ć  zad an ia  ro k u  1954.

Z u p e łn ie  podobni©  do  ro z w o ju  
p rze m ys łu  przeb iega  w y k o n y w a n ie  
P la n u  w  dz iedz in ie  in w e s ty c ji i  bu 
do w n ic tw a , gdzie w  ro k u  1953 n a ­
s tą p iło  roczne w yprzedzen ie  zadań 
po s ta w io n ych  w  Sześciolatce.

F a k ty  powyższe s ta n o w ią  n a jle p ­
szą odpow iedź n a  a k ty  b lo ka d y  im ­
p e ria lis ty c z n e j. Rozpad r y n k u  świ:a 
tcwego n ie  z d e te rm in o w a ł naszego 
rozw o ju . R ozpad te n  po g łęb ia jąc  
k ryzys  ekonom iczny  n,a Zachodzie 
ty m  s iln ie j p o d k re ś lił przepaść go­
spodarczą dw óch u s tro jó w : ro z k ła ­
d a ją cą  k a p ita liz m u  i  tw ó rczą  so­
c ja lizm u .

P R Z E C IW  M E T O D O M  
„K R U C J A T Y ”

Przeszło dziesięć tysięcy znanych 
na naszych drogach samochodów 
„Star 20 zeszło już z taśmy mon 
tazowej F.S.C. w Starachowicach.

fo l. C.A.F.

ia m l i  ro z w ija n ia  z  n im i s to su n ­
ków  gospodarczych n a  zasadzie po 
szanow an ia  w z a je m n y c h  in te re ­
sów ” ...

O b ie k tyw n e  tru d n o ś c i s y tu a c ji 
eko no m iteno -po liityca ne j n ie  nade r 
w a ły  tem pa  ro z w o ju  n a s ie j p ro ­
d u k c ji p rzem ys łow e j. T rudn ośc i 
surow cow e zos ta ły  przezwyciężone 
dz ię k i ściś le jszem u na w ią za n iu  
k o n ta k tó w  gospodarczych z k r a ja ­
m i z a p rz y ja ź n io n y m i, z  ZSRR, z 
C h in a m i L u d o w ym i, z  k ra ja m i de­
m o k ra c ji lu d o w e j. Z a ło żen ia  p o - : 
szczególnych la t  P la n u  Sześcio let. 
n ieg o  n ie  ty lk o , że zos ta ły  w y k o ­
nane , lecz n a w e t przekroczone, np.

n r  R ó D Ł E M  pow odzen ia  w yko na - 
■Ai n ią  P la n u  je s t przede wszyst­
k im  spokó j w e w n ę trzn y  pa ńs tw a  1 
jedność d z ia ła n ia  jego  ob yw a te li. 
W  przeg lądz ie  s y tu a c ji m in io n y c h  
trz e c h  la t  w id z im y  toczącą się w a l­
kę o u trz y m a n ie  tego  p o k o ju  i  o 
s tw orzen ie  w a ru n k ó w  re a liz a c ji 
P lanu .

R e a kcy jn e  m e tod y  p row a dzen ia  
a k c ji zm ie rza ją cych  do w yw o ła n ia  
w ew nę trznego zam ę tu  są ba rdzo  
„b o g a te ” . N iekon ieczni©  m uszą 
p rzy jm o w a ć  fo rm ę  a k tó w  sabotaży 
a lbo szpiegostwa. W ys ta rczy  t y l ­
k o  s topn iow e, ale za to  c iąg łe  
p o d ryw a n ie  z a u fa n ia  do ce lu  za­
m ie rzeń , szerzenie d e z o rie n tu ją ­
cych  p lo te k , aby n ieu św ia do m ion a  
i  n iezdecydow ana g ru p a  lu d z i za­
częła się w ahać. C h w ie jn ość  ich  
id e o w o-p o lityczn e j pos taw y w y p ły ­
w a  z m a łego w y ro b ie n ia  p o lity c z ­
nego: czu jąc doniosłość dcfconyw a- 
ją c y c h  się p rz e m ia n  jeszcze ic h  n ie  
rozu m ie ją , O ko liczno śc i te  w y k o ­
rzys tyw an e  są przez in s p ira to ró w  
n ie p o k o ju  ja k o  „p o le ”  ic h  w a lk i o  
cz łow ieka.

W  p o ró w n a n iu  do p ie rw szych  la t  
po  od zyskan iu  n iepod leg łośc i, gdy 
m etody re a k c ji s ia n ia  n ie p o k o ju  o- 
p ie ra ły  się przede w s z ys tk im  n a  
dEiałalniościi podz iem ia , obecn ie, po 
u d a re m n ie n iu  ty c h  a k c j i przez 
Państw o, re a k c ja  s ięgnę ła  p o  now ą 
b ro ń .

Po za ła m a n iu  się a rg u m e n tó w  
p o lity c z n y c h  i  a k tó w  b lo ka d y  go­
spodarcze j p ro p a g a n d a  im p e r ia łi-  
słycan-a. zaczę ła te n d e n c y jn ie  dopa­
sowywać do swej p o lity k i ś redn io ­
w ieczne hasała o  „p rz e d m u rz u  chrze  
ś c ija ń s tw a ” , o kon iecznośc i p o d ję ­
c ia  współczesne j „ k r u c ja ty ”  p rze ­
c iw  k o m u n iz m o w i. P rop ag an da  ta  
popiera, te ha s ła  szeroką j. p a te tycz ­
ną  podbudow ą, w  k tó re j pow o ływ a­
n ie  się n a  K o ś c ió ł i  jego m is ję  m ia ­
ło  s tać  się n a jb a rd z ie j a u to ry ta ty w ­
n y m  a rg u m e n te m  w  m o n to w a n iu  
w o jen ne go  b lo k u  p rze c iw  pańs tw om  
soc ja lis tycznym .. S iła  od dz ia ływ a ­
n ia  tego typ-u je s t o d w ro tn ie  p ro ­
po rc jo na lna . do w y ro b ie n ia  p o lity ­
czno-społecznego naszego na rodu ,

(dokończenie na s tr fił
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W izja  staje się rzeczywistością
T rze b a  je d n a k  przyznać , że w  n ie ­
k tó ry c h  w yp a d ka ch  sugestie  p ro ­
p a g a n d y  zeb ra ły  swe p lon y . Jest 
to  ty m  ba rd z ie j d la  nas p rz y k re , że 
szczególn ie n a  p rz e ko n a n ia ch  lu ­
d z i o c h w ie jn y m  p o lity c z n ie  ob liczu  
zaw aży ły  w ła śn ie  a rg u m e n ty  r e l i­
g ijn e , uzasadn ia jące  zw iązek i  is t ­
n ie n ie  w iecznego K o śc io ła  z p rze ­
m ija ją c y m  u s tro je m , k a p ita lis ty c z ­
n y m . P rop ag an da  re a k c y jn a  u s iłu ­
je  w m ów ić , że is tn ie n ie  i  m is ja  K o ­
śc io ła  m oże być s p e łn ia n a  ty lk o  i 
w y łą czn ie  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
n y m . N a s tę pn ym  k ro k ie m  ta k ie j 
„a rg u m e n ta c ji”  by ło  s tw ie rdzen ie , 
że K o ś c ió ł a kce p tu je  i  p o p ie ra  ró w ­
n ież  i  fe rm y  go spo da rk i k a p ita l i­
s tyczne j, w  ło n ie  k tó re j m oż liw e  
je s t ty lk o  je d y n ie  —  ja k  to  tw ie r ­
dzą n ie k tó rz y  re a k c y jn i k o m e n ta ­
to rz y  —  Jego po s ła nn ic tw o .

N ie ch a j od pow iedz ią  n a  tę  in te r ­
p re ta c ję  du ch a  wiecznego, po na d ­
czasowego K o śc io ła  będzie f ra g ­
m e n t z  po da ne j o s ta tn io  do w ia ­
dom ośc i I n s t r u k c j i  K s ięży B is k u ­
p ó w  p. t .  „D u ch o w ie ń s tw o  po lsk ie  
w  życ iu  w łasnego n a ro d u ” : „ K o ­
ś c ió ł ponadczasowy, n ieza leżny  od 
w a ru n k ó w  życia  i  od lu d z i —  m a 
sp e łn ić  sw oje p o s ła n n ic tw o  w  k a ż ­
d y m  czasie, w  każd ych  w a ru n k a c h  
i  wobec w szys tk ich  lu d z i. Od w y ­
p e łn ie n ia  tego p o s ła n n ic tw a  n ie  
m ogą nas z w o ln ić : a n i nowe czasy, 
a n i nowe w a ru n k i życ ia , a n i now i 
lu d z ie . G dybyśm y in acze j m yś le li. 
p rze czy lib yśm y p o s ła n n ic tw u  K o ­
śc io ła  —  aż do skończen ia  św ia ta  
—  zd ra d za lib yśm y  up ad ek  w ia ry  w 
m oc zbawczą K ośc io ła , po m n ie jsza ­
lib y ś m y  w a rtość  jego d la  w ieków  
nadch od zących ” .

N a  ty m  t le  „ re l ig i jn y c h ”  p ró b  za_ 
(kłócen ia w ew nę trznego  p o k o ju  o - 
s iągn ięc iia  nasze s treszcza ją  się w 
z a w a rty m  w  1950 ra k u  P orozum ie ­
n iu  m ię dzy  E p iskop a tem  a Rządem , 
re g u lu ją c y m  s to s u n k i m ię dzy  K o ­
śc io łem  k a to lic k im  w  Polsce a P a ń ­
s tw em  s o c ja lis tyczn ym . P o rozum ie ­
n ie  je s t  a k te m  h is to ry c z n y m  no­
w ym . W  epoce tw orzącego się so­
c ja liz m u  je s t p ie rw szym  ak te m  te ­
go ty p u . D u ch  P o ro zu m ie n ia  w y ­
p ły w a  ze z ro zu m ie n ia  s y tu a c ji dzie 
jo w e j:  P ańs tw o  s p e łn ia  swe zada­
n ia  po lityczno-spo łeczne ; jego fu n k  
c ja  k ie ro w n icza  i  o rg a n iz a c y jn a  w y 
p ły w a  z postaw y spo łeczeństwa, 
¡które d ą ży  do  określonego ce lu  —  
do  lepszego, sp ra w ie d liw e go  u s tro ju  
społecznego; K o śc ió ł ponadczaso­
w y , n a u cza ją cy  o w spó lnoc ie  n a d ­
p rzy ro d zo n e j; głoszący P ra w d y  B o -

W anda Karczew ska ; Z ia rno  k ie łk u  
jące. C zyte ln ik , 1952. S tr. 58 +  6.

W iersze K arczew sk ie j kuszą do 
snucia rozważań na tem at „szczero­
śc i“ , „bezpośredniości“ , „p ro s to ty “  
poezji. N iew ie le  jednak m og łyby 
nam  pomóc tego rodza ju  w ie loznacz­
ne i  niejasne określenia. Ł a tw o  pos­
łu g u ją c  się n im i pisać poem aty o po 
em atach, tru d n ie j okreś lić  is to tne  
i  charakterystyczne cechy _ czyje jś 
twórczości. A  jednak... A  jednak le ­
k tu ra  „Z ia rn a  k ie łku jące go“  -wpro­
wadza nas w  atm osferę ..naiwnego“ , 
„bezpośredniego“  przeżyw ania poe­
z j i :  n ie  czytam y tych  w ierszy, ra ­
czej s łucham y ich. S łucham y głosu 

i  poe tk i, k tó ra  m ów i do nas o sp ra ­
w ach swoich, osobiście ją  obchodzą­
cych, kon k re tn ie  przez n ią  przeży­
tych .

Otóż to ! Teraz m ożemy już  poże­
gnać się ze „szczerością“  ,,bezpo­
średniością“  itp . Poezja K arczew ­
sk ie j jest l i r y k ą  w yrażającą k o n k re ­
tn e  p rzeżyc ia ; konkre tnego ludzkiego 
ja . N ie  bez powodu u tw o ry  tak  n ie - 
Gsobiste, jeże li chodzi o ich m ate­
r ia ł  tem atyczny, ja k  np. „Ś p iew  sta­
rego drzew a“ , „D z iew czynka ko re ­
ańska m ó w i“ , pisane są w  pierwszej 
osobie, a np. „S po tkan ia  na P e trzy- 
n ie “ , noszące p o d ty tu ł: _ „W stęp do 
poem atu o Ju liuszu F u c iku “  — w 
d ru g ie j. W  pierw szym  w ypadku  bo­
ha te row ie  u tw o rów  sta ją  się „ ro la ­
m i“  poe tk i, w  d ru g ie j — fik c y jn y m i

że, m a  za obow iązek „ je  ściśle s io - 
sować da n a jp iln ie js z y c h  po trzeb  
cz łow ieka  w  życ iu  w spó łczesnym ”
—  ja k  m ó w i cy to w a n a  w yże j I n ­
s tru k c ja .

R ozgran iczen ie  ty c h  po ję ć  z n a j­
d u je  pe łne uzasadn ien ie  w  tekście  
P o rozum ien ia , będącego a k te m  za­
p e w n ie n ia  przez P a ń s tw  w o lnośc i 
re l ig i jn e j i  p rzez E p isko p a t potsza- 
n c w a n ia  p o lsk ie j r a c j i  s tan u .

D o trz y m a n ie  w a ru n k ó w  P orozu­
m ie n ia , po ję te g o  w  ta k im  du chu , 
je s t a k te m  o d p a rc ia  a ta ków  n a  po­
k ó j w e w n ę trzn y  i  przebudow ę go­
spodarczo-społeczną.

ŹR Ó D ŁA  S IŁ Y

PL A N  S ześcio le tn i p rze w id u je , że 
w a rtość  p ro d u k c ji p rze m ys ło ­

w e j w  re k u  1955 będzie ponad 2,5 
ra z a  wyższa n iż  w  ro k u  1949. W  po ­
ło w ie  w y k o n a n ia  P la n u , w  ro ku  
1952 os iąg nę liśm y poziom  p ro d u k ­
c ji,  k tó re j w a rtość  b y ła  p ra w ie  dwa 
ra zy  wyższa cd w y jśc iow ego ro k u  
1949. P o ró w n an ie  ty c h  liczb  d a je  
n a m  po jęc ie  o s ile  te m p a  p ie rw ­
szych trz e c h  la t. W ys ta rczy  ty lk o  
p rzypom n ieć , że roczny, p rz e c ię tn y  
p rz y ro s t p ro d u k c ji p rzem ysłow e j w  
każd ym  z ty c h  la t  w  s to s u n k u  do 
poprzedn iego  w a h a ł się w  g ra n i­
cach 20 —  30°/o. Szybkość d o ko n y ­
w anego procesu up rzem ys ło w ien ia  
n ie  m a  s-wego precedensu w  rozw o ­
ju  p rzem ys łow ym  k ra jó w  k a p ita l i­
s tycznych . Podobne tem po , n a w e t 
jeszcze srtlniiejsze, cechow ało  ty lk o  
proces u p rze m ys ło w ie n ia  Z w ią zku  
Radzieckiego. O becnie spo tykane  
je s t c n o  w y łączn ie  w  k ra ja c h  b u ­
d u ją c y c h  soc ja lizm .

M ożliw ość ty c h  osiągn ięć je s t w y  
n ilk ie m  je d n o śc i d z ia ła n ia  całego 
społeczeństwa. N ie  m ożna  sobie w y 
ob raz ić , aby ko losa lne  p rzem iiąny 
w  dz ie d z in ie  p rze m ys łu  zo s ta ły  do­
konane  p ra cą  n ie lic z n y c h  lu d z i. W  
tw o rz e n iu  ty c h  w a rto śc i, k tó re  sikła 
d a ją  się n a  im p o n u ją ce  lic zb y  
podw o jen ia  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j 
w c iągu  trz e c h  la t,  m u s ia ło  w z iąć 
u d z ia ł ca łe  społeczeństwo. Jest c ie ­
kaw e, d laczego i  w/ ja k i  sposób w  
o g n iu  w a łk i o  cz łow ieka , o pozyska 
n ie  go d la  bu d o w n ic tw a  s o c ja lis ty ­
cznego, w a lk i,  p ro w a dzon e j z p ro ­
p a g a n d ą  im p e ria lis ty c z n ą  i  z re a k ­
c ją , zw ycięsko w yszed ł soc ja lizm .

Już  w  tra k c ie  re a liz a c ji P la n u  
T rz y le tn ie g o  en e rg ia  i  zapa ł, z  jas­
k im  P o lacy  p rz y s tę p o w a li do odbu­
d o w yw a n ia  i  u ru c h a m ia n ia  p rze -

pro tagon is tam i pozornego dialogu. 
N ie  chodzi jednak autorce o w y ­
m yślne t r ic k i kon s tru kcy jn e . Z a rów ­
no „ ro la “ , ja k  i  d ia log  pozorny po ­
siada ją  u  K arczew sk ie j g łębokie u -  
zasadnienie m erytoryczne: są w y ra ­
zem pe łne j ideow ej solidarności po 
e lk i z je j bohateram i.

Ta poezja n ie  jest „ lite ra tu rą  — 
papierow ą resztą życ ia“ , jes t liry c z ­
ną. konkre tyzac ją  rea lnych przeżyć 
w ew nę trznych  żywego człow ieka. I  
na tym  polega je j s iła . I  d latego K a r 
Gzewskiej uda je  się jeden z n r . jt ru -  
dn ig jszych eksperym entów  poetyc­
k ie j a lchem ii: przem iana poetyczno- 
ści w  poezję. Ż yw y  n u r t  realnego lu ­
dzkiego przeżycia w lew a jąc się w  
skonw encjona lizow aną naw et form ę' 
poetyckiego w yrazu  rozżarza ją , roz 
św ie tla  od w ew ną trz  b lask iem  now o­
ści.

Poezja głęboko ludzka , głęboko o- 
sobista, a przecież n ie  zagubiona w  
p ryw a tnośc i i  egotyzmie, przecież czuj 
n ie  śledząca bieg naszego, czasu, po - 
chvlor>n nad n im  z ufnością i  m iło ­
ścią. Może czasem zbyt ła tw o  zado­
w a la jąca  się wzruszeniem  i  obrazem, 
poprzestająca na zaatakow aniu t y l ­
ko  w raż liw ośc i czyte ln ika , ale p rze­
cież naw et w  swych pewnych m a- 
n ieryzm ach, w  gestach liryczn e j k o ­
k ie te r ii lu b  nazbyt grom kiego pa to ­
su — bardzo w łasna, brzm iąca od­
m iennym , d la  n ie j w łaśc iw ym  to ­
nem.

S te fan  L ic h a n s k i

Dokończenie ze str. 5

m y s łu  i  in n y c h  dz ied z in  gospodar­
k i na ro d o w e j, s ia ły  się ź ród łem  
przyszłego o p tym izm u , gdy op raco­
w ane w ytyczne  S ześc io la tk i s ta w ia ­
ły  zad an ia  n ie w s p ó łm ie rn ie  wyższe, 
n a  pozór n iew yko na ln e . O kres n ie ­
w ia ry  w  m ożliw ość z rea lizo w a n ia  
P la n u  S ześcio letn iego ju ż  po u p ły ­
w ie  p ie rw szych  dw u  la t  p rze ro d z ił 
się w  podziw , a do tychczasow a b ier 
neść w ie lu  lu d z i p rz e k s z ta łc iła  się 
w  tw ó rczą  pracę. F a k ty  s tw a rz a ły  
podstaw ę o p ty m iz m u  i  z a u fa n ia  do 
liczb , de  u s ta lo n y c h  p ro p o rc ji,  cło 
sam ej tre ś c i P la nu . Równocześnie 
b u d z iło  się i n a ra s ta ło  p rzyw ią za ­
n ie  do ow oców  te j p racy . O braz 
św ieżych, w znoszących się m u ró w  
n o w ych  b u d o w li ę ta ł się sym bo lem  
now e j epoki, w id o k  te n  d a w a ł zna ­
czn ie  lepsze i  b a rd z ie j z rozu m ia le  
po jęc ie  jego  tre śc i, n iż  pozbaw iona 
s iły  w y o b ra ź n i liczba  723 tys ięcy 
n o w y c h  izb m ie szka lnych , s ta n o ­
w iąca  z a d a n ia  S ześc io la tk i.

W  ty m  sam ym  m n ie j w ięce j cza­
sie w  Z a ch o d n ich  N iem czech A de - 
n a e u r, in s p iro w a n y  p rzez am e ryka n  
sk ich  m ocodawców , rozpoczą ł k a m ­
pa n ię  an typo lską , s k ie ro w a n ą  p rze . 
c iw  Z ie m io m  Z a c h o d n im  i  g ra n icy  
n a  O drze i  Nysie. K o n fro n ta c ja  
ty c h  dw u po ję ć : os iągn ięć p o ko jo ­
wego b u d o w n ic tw a  i  m ożności jego 
zn iszczen ia no w ą  w o jn ą  z ro d z iła  
poczucie w spó lnośc i na ro d o w e j, sta  
Ja s ię  genezą je d n o śc i spo łeczeń­
s tw a  zagrożonego w o jn ą . T a k ie  są 
ź ró d ła  F ro n tu  Narodowego, k tó ry  
je s t odpow iedz ią  spo łeczeństw a n a  
p ró b y  n a ru sze n ia  w ew nę trznego  1 
zew nę trznego p o ko ju . F ro n t  N a ro ­
dowy, zrzesza jący w szys tk ich  uczc i­
w y c h  P d a k ó w , b e z p a rty jn y c h  i 
p a r ty jn y c h , w ie rzących  1 n ie w ie rzą ­
cych, s ta ł się w yrazem  postaw y h a l 
ro d u  wobec n a jw a żn ie jsze go  ..p rób -' 
le m u  p o l i ty k i św ia tow e j, p ro b lem u  
po ko ju . Jedność spo łeczeństw a we 
F ro n c ie  N a rod ow ym  je s t  p o ję ta  nóe 
staityiciznie, lecz przez d z ia ła n ie , 
p rzez u d z ia ł poszczególnych lu d z i 
w  p ra c y  i  w a lce  o  P ia n . Z ro zu m ie ­
n ie  i  poczucie  w spó lnośc i zad ań  je s t 
je d n y m  z n a jw ię k s z y c h  osiągn ięć 
p ierw szego e tapu  P la n u  Sześcio let­
n iego. W  ty m  tk w i ź ród ło  s iły  i  op­
ty m iz m u , że P la n  będzie z re a lizo ­
w a n y .

E N T U Z JA Z M  TW Ó R C ZY  
I  E N T U Z JA Z M  P Ł Y T K I

S T A L IN  w  je d n y m  Be sw ych 
s ły n n y c h  artj^kuiłów , pośw ięco­

n y c h  om ó w ie n iom  te m p a  rozw o ju  
go spo da rk i ra d z ie c k ie j n a  w si, a 
z a ty tu ło w a n y m  „Z a w ró t  g ło w y  od 
sukcesów” , d a ł p rz e n ik liw ą  ocenę 
lu d z i, k tó rz y  oszo łom ien i powodze­
n ia m i gospodarczym i „ t ra c ą  p o c z u ­

cie m ia ry , tra c ą  zdo lność p o jm o w a ­
n ia  rzeczyw istośc i, n a b ie ra ją  s k ło n ­
nośc i do p rz e c e n ia n ia  w ła s n y c h  s ił 
i  n ie d o ce n ia n ia  s i ł  ptrzeaiwnilka, ro ­
dzą się  w  n ic h  a w a n tu rn icze  p ró by  
ro zs trzyg n ię c ia  w szys tk ich  zagad­
n ie ń  b u d o w n ic tw a  soc ja lis tyczn e ­
go „w  o k a  m g n ie n iu ” .

T e n  z im n y  tusz n a  g łow ę p ły t ­
k ic h  e n tu z ja s tó w  je s t w yrazem  re ­
a liz m u  w  ocenie rzeczyw istość:: 
n i eprze c e n ie n ia  pow odzeń i  dcsfcrze 
g a n ia  b ra ków . N a d m ie rn i e n tu z ja ­
ści n ie  do s trze ga ją  d ru g ie j części 
p ro b le m u  i  z teg o  powodu, w idząc 
je d y n ie  sukcesy, c h c ie lib y  zby t 
p rę d ko  zdyskon tow ać soc ja lizm . 
Lu dz ie  c i są  p rze ko n a n i, że u rze ­

c z y w is tn ia ją c y  się u s tró j s o c ja li­
s tyczny  może zapew n ić  im  ju ż  te -  
rae, w  w y n ik u  do tychczasow ych  o - 
s iągn ięć, te  w szystk ie  p ra w a  i  p rz y ­
w ile je , k tó re  s ta n o w ią /c e l naszej 
d ro g i. N iem ożność s p e łn ie n ia  ich  
życzeń ostudza ic h  zapa ły , p rze ­
ksz ta łca ją c  do tychczasow y e n tu ­
z ja zm  w  c p o rtu n is ty c z n y  k r y ty ­
cyzm.

F a k t w ie lk ie g o  ro z w o ju  p rz e m y ­
s łu  i  rozpoczęcia p ro d u k c ji now ych  
m aszyn : po raiz p ie rw szy  w  h is to ­
r i i  P o lsk i budow y fa b ry k i sam ocho­
dów, p ro d u k c ji w ła sn ych  s ta tk ó w  
pe łn o m o rsk ich , w y ra b ia n ia  now ych  
ty p ó w  o b ra b ia re k , t ra k to ró w  —  do­
w odz i o z b u d o w a n iu  w  k ró tk im  osa 
sie po tężne j bazy p rzem ys łow e j, n ie  
dowodzi je d n a k  woale, że zosta ło  w  
p e łn i spe łn ione  p ra w o  p ro p o rc jo ­
na ln e g o  ro z w o ju  w szy s tk ic h  ga łęzi 
go spo da rk i n a ro d o w e j. K o n k re t­
nym .. p rz y k ła d e m  nA erów nam ierno- 
ści te m p a  ro zw o ju  gospoda rk i n a ­
rodow e j je s t n ien adą żan ie  ro ln ic ­
tw a  z,a p o zo s ta łym i ga łęz iam i. P ro ­
b lem  ro ln ic tw a  zas ta ł o s ta tn io  ja ­
sno i  zdecydow anie po s ta w io n y  na  
P ie rw szym  K ra jo w y m  Z jeźdżie 
Spó łdz ie lczości P ro d u k c y jn e j w  
W arszaw ie . R o ln ic tw o  po lsk ie , k tó re  
do diziś d n ia  c ip iera się w  w iększo­
ści n a  fu n d a m e n ta c h  da w n e j, za­
co fa ne j go spo da rk i in d y w id u a ln e j, 
n ie  je s t w  s ta n ie  dogonić, m im o  
swego n ie w ą tp liw e g o  postępu, u c ie ­
ka jącego  p rze m ys łu . W zras ta ją ce  
po trze by  p rze m ys łu , ja k  rów n ież  
w z ro s t s iły  nabyw cze j klaisy ro b o t­
n icze j p o g łę b iły  jeszcze tę1 dyspro­
p o rc ję  m iędzy  m oż liw ośc ią  zaopa­
trz e n ia  ry n k u  p ro d u k ta m i ro ln ic z y ­
m i przez w ieś a  s iłą  nabyw czą  te ­
go ry n k u , ź ró d ło  tego  s ta n u  
rzeczy t k w i w  s tru k tu rz e  ro l­
n ic tw a . U sun ięc ie  je go  m o ż liw e  
je s t je d y n ie  n a  drodze szybk ie j so­
c ja liz a c ji,  y?&i,, ęyuększepia p ro d u k ­
c j i  ro ln ic z e j p rzeznaczone j d i a p rw  
szechnej k o n s u m e ji i  po dn ies ien ia  
w y d a jn o ś c i gleby.

W  c ią gu  p ie rw szych  trz e c h  la t  
P la n u  Sześcio le tn iego roczn y  p rzy  
ro s t n o w ych  s p ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn y c h  w a h a ł się w  g ra n ic a c h  
1.200 —  2 000 gospodars tw  zespo­
ło w ych . B ila n s  i  w y n ik i p ro d u k c ji 
ro ln ic z e j w yka za ły , że proces te n  
je s t zby t pow o lny* je s t n ie w y s ta r­
cza jący w  s tosu nku  do po trzeb  ca­
łe j gospodark i. T em po  p rz e k s z ta ł­
ca n ia  w s i po lsk ie j m us ia ło  zostać 
zwiększone. Proces p rzebudow y 
spo łeczno-gospodarcze j wsi, o p ie ­
ra ją c y  się na  zasadzie d o b ro w o l­
ności i  w y k a z y w a n ia  p rze w a g i g o ­
spodarcze j now ych  m e tod  z&Sipoło- 
w ych  nad  gospodarką in d y w id u a l­
ną, m u s ia ł być p o p a rty  szeroką 
a k c ją  uśw ia d a m ia ją cą . P odstaw y 
do te j a k c j i  zos ta ły  p rzygo tow ane  
w  p ierw sze j faz ie  Sześcio la tk i. D ru  
g i e tap w a lk i o so c ja lizac ję  r o ln i­
c tw a  rozpoczę ty zos ta ł Z jazdem  
Spółdzie lczości P ro d u k c y jn e j w 
lu ty m  br. Po Z jeźdż ie  w y n ik i w 
o rg a n iz o w a n iu  się n o w ych  je d n o ­
s tek  s o c ja lis tyczn ych  n a  w s i są 
znaczn ie  wyższe'. W ys ta rczy  p rz y ­
toczyć, że w  okresie  p ierwszego 
k w a r ta łu  1953 ro k u  pow sta ło  oko ­
ło  700 n o w ych  spó łd z ie ln i, ś w ia d ­
czy to  o ty m , że a rg u m e n ty  i  p rzy  
k ła d y  w ysuw ane na  Z jeźdż ie  t r a ­
f ia ją  do p rze ko n a n ia  ch łopów . 
F a k t  te n  n a s tra ja  u fn ośc ią , że 
p rze ło m  w  m e n ta ln o ś c i spo łeczeń­
s tw a  w ie jsk ie g o  i  jego  c a łk o w ite  
opow iedzen ie  się za n o w y m i fo rm a  
m i p ra cy  w ie js k ie j p rz y b liż a  się.

Na ty m  t le  p ro b lem  tru d n o ś c i t o .  
w a rcw ych , a zw łaszcza n a  o d c in ­

k u  p ro d u k tó w  ro ln y c h , je s t  z ro zu ­
m ia ły .  N a w e t p ły t k i  en tu z ja s ta ,! 
k tó r y  do tychczas u le g a ł z m ie n n y m i 
n a s tro jo m , „z a w ro to m  g łow y  o d 1 
sukcesów“ , w zg lędn ie  poddaw a ł 
się z w ą tp ie n iu , p o w in ie n  z rozu ­
m ieć, że w  okresie  w ie lk ic h  osiąg-: 
n ięć  na  pe w n ych  o d c in k a c h  gospo 
d a rk i n ied o rozw ó j in n y c h  ga łęzi 
po w o du je  k o m p lik a c je  i  tru d n o ś ­
ci. W  ta k ic h  c h w ila c h  p rz e jś c io ­
w y c h  o szybkości z lik w id o w a n ia ; 
d y s p ro p o rc ji i  b łęd ów  go spo da rk i 
decydu je  pos taw a  spo łeczeńs tw a . 
P e łne p rze ję c ie  się don ios łośc ią  
sp ra w y  pozw a la  w  ta k ic h  okresach  
w zbudz ić  e n tu z ja z m  tw ó rczy , e n ­
tu z ja z m  po le ga jący  n a  z rozu m ie ­
n iu  c h w ilo w y c h  w yrzeczeń i  po ­
św ięceń. P ostaw a ta k a  je s t w ła ś c i­
w a  so c ja lizm o w i, a społeczeństwo, 
k tó re  ją  re a liz u je , w yksz ta łca  w  
sobie spo łeczną św iadom ość so c ja ­
lis tyczn ą ...

W IZ J A
S TAJE S IE  R Z E C Z Y W IS T O Ś C IĄ

Z A S Z ŁE  p rz e m ia n y  p o lityczn e , 
społeczne i  gospodarcze zo­

s ta ły  u trw a lo n e  w  K o n s ty tu c ji  L ip  
cowej. K o n s ty tu c ja  zam kn ę ła  h i ­
s to ryczn y  e tap p rzebudow y u s tro ­
ju  pańs tw a , k tó re  n ie d a w n o  jesz­
cze, osiem  la t  tem u , p rze ds taw ia ło  
obraz ru in y . G ospoda rka  p lan ow a  
p rz e k s z ta łc iła  e ko n o m ikę  k ra ju .  
W łaśc ic ie lem  bo ga c tw a  n a ro d o w e ­
go s ta ł się lu d  p ra c u ją c y , n ie  m a 
k lę s k i społecznej —  bezrobocia , 
ni.e m a k ryzysów , w  s to su n ka ch  
p ra c y  i  p ro d u k c ji zos ta ło  z lik w id o ­
w ane p ra w o  k a p ita lis ty c z n e g o  w y ­
zysku. W yprow adzen ie  k r a ju  z je ­
go z a c o fa n ia  społecznego i a m b i­
c ja  d o ró w n a n ia  i w yp rzed zen ia  w  
ro z w o ju  gospodarczym  n a jb a rd z ie j 
u p rz y w ile jo w a n y c h  p a ń s tw  k a p ita  

lis tye zn ych — s ta ją  się ju ż  fa k ta m i 
w  m ia rę  re a liz a c ji P la n u  Sześcio­
le tn ie go . W y s iłe k  n a ro d u  n ie  po ­
szed ł n a  m arn e .

O s iągn ięc ia  te , do kon an e  z d u ­
żym  tru d e m , w  w a lce  z w ro g ie m  
z e w n ę trzn ym  i  w e w n ę trzn ym , po­
z w a la ją  n a  podstaw ie  oceny p rze ­
szłości, fa k tó w  i  d o ko n a ń  zdaw ać; 
sobie spraw ę z tego, że rzeczyw iś­
c ie  z b liża m y  się do lepszej p rz y ­
szłości. W iz ja  s o c ja lizm u , u s tro ju ,, 
k tó r y  zabezpieczy p o trze b y  spo łe ­
czeństw a, k tó r y  zaspoko i m u  
m oż liw ość  m aksym a lne go  zapew -: 
m ien ia  po trze b  k u ltu ra ln y c h  i  m a - : 
te r ia ln y c h , zaczyna p rz y b ie ra ć  re - ;  
a ln y , rzeczyw is ty  obraz. O braz te n  
n ie  tw o rz y  się je d n a k  sam . T w orzą : 
go ludzie . D la te g o  też u rze czyw is t­
n ie n ie  go n a k ła d a  na  nas o b o w ią - : 
zek w k ła d u  p ra cy  w  jego  budow ę.; 
P ię kn ie  w y ra z ił ten. ape l B o les ław ! 
B ie ru t  m ów iąc, że chcem y „...z i 
k r a ju  n a  w p ó ł ro ln iczego , w  k t ó - i  
ry m  z ie m ia  d a w a ła  —  i  jeszcze d a . \  
je , n ie s te ty  —  ba rdzo  n is k ie  u ro - j 
dza je  (n ie  d la tego , że je s t z ła , a - l  
le  d la tego, że je s t u p ra w ia n a  w  
sposób p rz e s ta rz a ły ), u czyn ić  k ra j 
w ysoko u p rzem ys ło w iony , k ra j że­
laza, b e tonu  i  s ta li,  k ra j m aszyn 
i  e lek trycznośc i, k ra j w yso k ie j te c h  
n ik i  za ró w n o  w  przem yśle , ja k  i  w  
ro ln ic tw ie , k r a j k o rz y s ta ją c y  w  
p e łn i ze sw ych  u k ry ty c h  d o tą d  i  

s łabo  w yko rzys ta n ych , ale bezspor­
n ie  w ie lk ic h  boga c tw  n a tu ra ln y c h , 
k ra j je d n o li ty  gospodarczo i  k u l ­
tu ra ln ie , k r a j w ie lk ie j m e ta lu rg ii 
i  w ie lk ie j c h e m ii, k ra j żeg lug i m o r 
s k ie j i  p o rtó w  św ia tow ych , k r a j w y  
s o k ic h  u ro d z a jó w  1 w yso k ie j k u l ­
tu r y “ .

Zbign iew  Cza jkow ski
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rep a tria n tam i, osadn ikam i, a d m in i­
s trac ją  —■ to  druga grupa zagadnień, 
k tó re  w  książce Bednorza noszą a k ­
cent rzete lne j p raw dy. Ludz ie  m ie j­
scow i s ta ją  się nam  b liscy , rozum ie­
m y  ich  spraw y, rozum iem y ich rac ję , 
gdy m ów ią  o sw ych k rzyw d ach  na 
zeb ran iu  u starego W rób la , w yczu ­
w am y, że ich ustam i p rzem aw ia ją  do 
nas w ie k i h is to r ii Śląska, przem aw ia  
ją  „ch ro p a w ym i i  g ru b ym i s łow am i“ , 
ję zyk iem  „d a le k im  od współczesnej 
lite ra c k ie j polszczyzny“ ...

I  to  zaliczyć na leży w  poczet n a j 
w iększych zasług te j ks iążk i.

N a tom iast pow ażnym  b ra k ie m  o* 
brązu, k tó ry  nam  da je Bednarz, jest 
pom in ięc ie  drugiego zasadniczego —  
obok szko ły —  elem entu narastan ia  
w ięz i społecznej na Z iem iach O dzy­
skanych —  p r a c y .  W arszta t p ra ­
cy, troska  o jego uruchom ien ie , 
kszta łtow an ie  się nowego stosunku 
do społecznej w łasności odebrane j ka  
pdtalistom  i  wyzyskiwaczom , przez w y  
ciężanie trudn ośc i okresu odbudow y, 
p ierwszo sukcesy p rodukcy jne , bez­
pośredni i  żyw y  zw iązek człow ieka 
z m iejscem  i  w y n ik a m i jego p racy—  
w szystko to  b y ło  w  procesach społe­
cznych dokonyw ających się na Z ie ­
m iach O dzyskanych ju ż  od pierwsze­
go okresu elem entem  zespalającym  O 
pierw szorzędnym  znaczeniu. T y m -  i 
czasem Bednarz pokazu je nam  sw ych : 
boha te rów  —  p o z a  p r a c ą .  W  
zw iązku  z ty m  zapewne o p rzem ia­
nach społecznych p rzeoryw a jących  
do g ru n tu  naszą rzeczywistość, o  s i-  , 
łach tw órczych w yzw o lonych  przez ' 
rew o lu c ję  —  tych  siłach, bez k tó ry c h  1 
w ie lk ie  dzieło za ludnien ia  i  zagospo­
darow ania Z iem  O dzyskanych jes t 
n ie  do pom yślenia —  bohaterzy „D z ie  
c i i bagaży“  m ów ią  n ieraz s ty lem  a r 
ty k u łó w  wstępnych i  p rzem ów ień. . \

M im o  zaakcentowania —  i  to  w y —' i 
raźnego —  g rupy  zasadniczych tem a 
tów , n ie  zdo ła ł się Bednorz ustrzec 
w  pe łn i od „pokusy  tys iąca tem a­
tó w “ . S tąd obok zasadniczych w ą t­
kó w  —  nagrom adzenie licznych  po­
bocznych m otyw ów , zaprząta jących 
uwagę au tora  i  czy te ln ika , ja k  sp ra ­
w a  L o t t i M itzn e r czy spraw a ta jn e j 
o rgan izacji h itle ro w s k ie j rom antycz­
n ie  op la ta jąca się w o k ó ł ta jem nicze­
go zam ku i cm entarza.

Inn a  rzecz, że słabości au to ra  w o ­
bec „pokusy  tysiąca tem atów “  zaw ­
dzięczamy rów nież i n iek tó re  k a p i­
ta lne . tryska ją ce  życiem  stron ice, 
ja k  np. opis „w o lnego  h a n d lu " czy 
„p o r tre t szab row n ika“  („C z łow iek  ów  
m ia ł na ram ien iu  e lek tryczny  o d ku ­
rzacz. S tojąc w  rozkroku , ko lan am i 
p rz y trz y m y w a ł duże pud ło  m aszyny 
do pisania, a może patefonu, o  kos»  
na odpadki opa rł ram ę row erow ą, do 
k tó re j p rzyw iązany b y ł e lek tryczny , : 
lśn iący c za jn ik “ ).

Janusz OSTASZEWSKI

O D
POŚRÓD g łębokich lasów  b a ra - 

no w ick ich , na św ieżu tk ie j m o­
g ile  —  prosty , d re w n ia n y  k rzyżyk . 
T o  grób P aw ła  W rób la , Ślązaka, co 
rzuciw szy n ien aw is tn y  m u n d u r n ie ­
m ie ck i —  p rzys ta ł do pa rtyzan tów , 
b y  w  da lek ich  lasach ba ranow ick ieh , 
śm iercią  od ra n y  o trzym ane j w  w y ­
padzie na tra n sp o rt a m u n ic ji, osta­
tecznie zadokum entować sw o ją  p o l­
skość i  sw ó j pa trio tyzm .

P aw e ł W róbe l zap rzy ja źn ił się w  
czasie swej p a rtyza nck ie j d o li z K a ­
z im ierzem  Skorenko, dowódcą od­
dz ia łu  partyzanckiego. S zum ia ły  nad 
ic h  g łow am i lasy ba ranow ick ie , gdy 

; P aw eł sw o ją  n ieporadną, śląską p o l-  
; szczyzną opow iadał p rzy ja c ie lo w i „o  
’ swych dzieciach, o żonie, o całej wsi, 
o całej ś ląsk ie j ziemi. Skorenko słu­
chał tych opowiadań, jak słucha się 
opowieści o ludziach żyjących na 
Marsie. Nie umiał wyobrazić sobie 
tego świata, z którego wyszedł ów 
Ślązak...“

A  przecież n ie  b y ł to  ja k iś  da leki, 
in n y  św ia t. M a łe  Chleby, rodzinna 
w ieś P aw ła  W rób la  —  b y łc i to  wszak 

■ że Śląsk, prasta ra  z iem ia polska. B y 
ła  to  ta  część Górnego Śląska, k tó ­
rą  granica z r .  1921 odcię ła od m a- 

. cierzy.
i Decyzja Rady l i g i  N arodów , og ło­
szona 12 październ ika  1921 r., a za- 

1 tw ie rdzona  19 październ ika  tegoż ro ­
k u  przez Radę Am basadorów , ro z - 

, da rła  żyw y  organ izm  gospodarczy i  
: na rodow y. D yp lom aci zachodnio-eu­
ropejscy n ie  lic z y li s ię z w o lą  lu d u  
śląskiego, k tó ry  trzec im  powstaniem  

: ś ląsk im  dokum entow ał, że chce na le 
■ żeć do P o lsk i.
; O jciec P aw ła  W rób la , s ta rzyk  z po 
i w ieści Bednorza, m ło dy  b y ł jeszcze 
w  owe czasy, a w ra z  z n im  i  in n i 

! m ałochlebscy m ieszkańcy. Z go- 
; rącym  pa trio tyczn ym  un iesien iem  
i w c z y ty w a li się w  odezwy pow stań - 
; cze, k tó re  ta k im  do n ich  w o ła ły  ję ­

zyk ie m : „Uciemiężony i  uciskany od 
■ w ieków  przez niemieckich kap ita - 
I listów, bankierów i  jun krów  robot- 
; n ik  śląski chw ycił za broń i  n ie da 

je j sobie wydrzeć nikom u, dopóki 
1 nie zdepcze międzynarodowych in -  
; tryg, które ziemię śląską zaprzedać 

chciały kapitalistom  niem ieckim “ 
(cyt. za K az im ie rzem  P iw a rsk im :

; „H is to r ia  Ś ląska“ , K a tow ice  —  W ro - 
j c ław , 1947, str. 412).

Z  ja k im  to  przekonaniem  śp iew a li 
; w  oddzia łach powstańczych W rób le  
I i  S zym ik i, i  K u lo z ik i, Z ło tosie  i  B is - 
; k u p k i, w yp ie ra ją c  N iem ców  za Odrę, 
i a potem  walcząc z kon tro fensyw ą  
; gen. Hoefera :

P ow stańców  n ie  w ią ż ą  w ersalskie
tra k ta ty

N i p a k ta  b a n k ie ró w  i tc h ó rzy ;
N iech  w arczą  m aszyn k i, za g ra ją  a rm a ty  
L u d  pęta  po targa , kaźń  zb u rzy .

i M y  skom leć n ie  będziem  o pom oc
w  P a ry żu

N i błagać L lo y d  G eorge 'a  w  Lo ndyn ie , 
i M y  poślem  w y m o w n ą  odpow iedź ze

spiżu:
Śląsk G ó rn y  i Polska n ie  zg in ie .
M y  G liw ic  n i Z a b rza  P rusako m  n ie

dam y
I  w ioski obro n im  s trze leck ie ,
Z a  wolność, Śląsk G ó rn y  swe życie

składam y,
Z w y c ię ż y m  za m ia ry  zd rad zieck ie .

A  po każdej zw ro tce w ra ca ł g rom ko 
ten  re fre n :
O cześć w a m  szachraje  *  L o n d y n u  v ': 
Z a  s tru g i k rw i ś ląskiej p rze lane ,
M y  d z ie rży m  k a ra b in , n ie bo im  się

czynu,
W y zw o lim  swe Śląsko kochane!

(cytowane wg. Zdzis ław a H ie ro w -
skiego: „Ś ląsk wa lczący“ . Poezja i  
p ieśń. K a tow ice— W roc ła w  1946).

N ie  spe łn iły  się jednak gorące 
p ragn ien ia  lu d u  śląskiego. G liw ice , 
Zabrze, B ytom , Racibórz, Opole —  
i  se tk i osad zam ieszkałych przez Po­
la ków , osad ta k ic h  ja k  M a łe  Chleby 
—  pozostało po n iem ieck ie j s tron ie . 
I  znowu zaczęły się la ta  tru d n e j, co­
dziennej w a lk i o zachowanie języka 
i  polskości.

N ie  nowość to  b y ła  d la  z iem i śląs­
k ie j,  k tó ra  przez d ług ie  i  zm ienne

•)  (N a  m arginesie  k s ią żk i Zb yszka  
B ed norza  p .t. „ D z ie c i i bagaże“ . W y ­
d aw n ic tw o  „ P A X “ . W arszaw a 1353).

H  Y
swe dzie je —  od owego fa ta lnego r o ­
k u  1339, k ie d y  Polska s trac iła  ją  
fo rm a ln ie  na rzecz Czech —  um ia ła  
uch ron ić  m owę o jców  i  zachować po 
czucie zw iązku z macierzą.

P o lsk im  język iem  przem aw ia ł Ś lą­
zak W a len ty  Roździeński, op isu jąc 
„hutę y  w arstat z kuźniam i szla­
chetnego dzieła żelaznego“ (1612). 
P o lsk im  ję zyk iem  p rze m a w ia li do 
lu d u  śląskiego pro testanci, a ria n ie  i  
k a lw in i X V I  i  X V I I  w ieku . Po p o l­
sku  odpow iada li im  ka to licy . W  
Brzegu d rukow ano  po po lsku  lu te -  
rańsk ie  kanc jona ły . P o lsk i b y ł „Glos 
synogarlicy na pustyni, świata tego

jęczącej"  —  na jpopu la rn ie jszy  na 
Ś ląsku m o d lite w n ik , co doczekał się 
dz iew ięc iu  w ydań  w  X V I I I  i  ośm iu 
w  X IX  w ie ku . Po po lsku  kaza ł do 
p ą tn ik ó w  spieszących na górę św. 
A n n y  o. W acław  W axm ański, k tó re ­
go „Nowa Jerozolima albo K alw aria  
Całej M ęk i Jezusowej i  Bolesnej 
M atk i Jego M ary i Panny, w yrażają­
ca Drogi w  Górnym Śląsku na Gó­
rach Chełm teraz Anny Świętej na­
zwanych" —  ukazała się w e  W roc ła ­
w iu  R oku Pańskiego 1767.

K ie d y  w  k ilk a  w ie kó w  po oderw a­
n iu  Ś ląska od P o lsk i J u lia n  U rsyn 
N iem cew icz w  swoich n iezm ordow a­
nych w ędrów kach po ziem iach p o l­
sk ich  o Ś ląsk zawadzi, zna jdzie tam
—  Polskę. „Wszystko na drugiej 
stronie tak ie  ja k  u  nas: taż sama 
mowa, obyczaje, strój, położenie 
kraju , wszystko świadczy, że Polska 
i  Śląsk jednym  narodem, jedną by­
ły  krainą. M im o przez ty le w ieków  
niekorzystnych okoliczności, została 
m owa polska —  szczególnie w  po­
spólstwie —  taką, jaką  była za P ia ­
s tó w “ . (c y t. za Zb. B ednorzem : 
„Ś ląsk  w ie rn y  O jczyźnie“ . Poznań 
1946).

W ie k  X IX .  W a lka  na Śląsku trw a . 
W iążą się z n ią  nazw iska tak ie , ja k  
Pohlego, Bandtkiego, ks. Szaf ranka, 
ks. Bogedaina, Lom py, Stalmacha, 
M ia rk i... W a lka  to  —  w  p ie rw szym  
rzędzie —  o język  po lsk i.

W ince n ty  O grodzińsk i w  „D z ie jach 
p iśm ienn ic tw a  śląskiego“  (K atow ice
—  W roc ław  1946) ta k  pisze: „...wszy­
stkie objawy polskości Górnego Sty- 
ska w pierwszej połowie X IX  wieku  
zaczęły się zacieśniać tylko do języ­
ka, co należy uważać za zysk polity­
k i germanizacyjnej, nabyty nie bez 
mimowolnej pomocy je j przeciwni­
ków. Obie strony nie doceniały istot­
nej siły polskości wśród ludu  górno­
śląskiego: nie stanowiły je j tylko  
język i  nawet obyczaj, stanowił ją  
przede wszystkim duch polski, któ­
remu można było odmawiać przez 
całe dziesiątki lat tej nazwy, którą 
nawet z użycia można było usunąć 
na jakiś czas, ale żadna moc nie zdo 
lala tego ducha zabić. Zyl wśród lu ­
du i  objawiał się nieraz tam, gdzie 
w arunki były najgorsze, co więcej—  
wybuchał czasem płomieniem wśród 
tych, którzy nie uważali się za Pola­
ków i  raczej zaliczali się do Niem ­
ców........lud  przygnieciony ogromem
pańszczyzny, pozbawiony inteligencji 
narodowej, często nawet przez przy­
jaciół sprowadzany na drogę wiodą­

cą do pruskiej ojczyzny, zachował 
na przekór losom i  ludziom najple- 
mienniejszą w sobie polskość jakby  
jakieś nienazwane bóstwo, którego 
wydrzeć z serc nie zdołał n ik t i  nic... 
Nie inteligencja górno-śląska una- 
rodowiała przez długie lata lud, lecz 
przeciwnie, lud unarodowił w  końcu 
znaczną część wyszłej z niego in te li­
gencji".

I  ten to lud śląski podjął w  okre­
sie po r. 1921 na nowo swą upartą, 
znojną i ciężką w alkę o zachowanie 
polskości w  tej części Śląska, która 
i  nadal żyć musiała w  oderwaniu od 
Polski.

Gdy uprzytomnim y sobie siłę i za­
ciekłość naparu germanizacyjnego, 
ogrom środków pieniężnych, adm ini­
stracyjnych, propagandowych i poli­
cyjnych, którym i rozporządzał (po­
zbawiony przy tym  wszelkich skru­
pułów) hakatystyczny i hitlerowski 
nacjonalizm niemiecki —  sprawą 
wręcz zdumiewającą jest siła oporu 
i wytrw ania, jaką okazali Polacy ze 
Śląska Opolskiego. Bo czyż nie jest 
zdumiewający fakt, o którym  ,streng  
vertraulich“ mówi Urząd Statystycz­
ny Rzeszy, komentując dane spisu 
ludności z r. 1933, że w  jednej trze­
ciej gmin Śląska Opolskiego nastąpił 
w  porównaniu z w ynikam i spisu lu ­
dności z r. 1925 w z r o s t  1 i c z-  
b y m i e s z k a ń c ó w  m ó w i ą ­
c y c h  w y ł ą c z n i e  p o  p o i "  
s k  u? Czyż nie powinien nas przej­
mować szacunkiem i podziwem fakt, 
ujawniony w  tajnych memoriałach, 
opracowanych przez „Bund Deut­
scher Osten“, że mimo największych  
w  tym  kierunku starań nie udało się 
Niemcom wyprzeć języka polskiego 
z kościoła na Śląsku Opolskim? (por. 
M ateria ły  do dziejów nowożytnych 
Ziem Zachodnich. Tom. I.  Stefan Go 
lachowski —  M ateria ły  do statysty­
k i narodowościowej Śląska Opolskie 
go z la t 1910 —  1939. Poznań —  W ro­
cław. 1950).

Ina tę to ziemię —  od wieków wal 
czącą o swoją polskość, od wieków  

utrudzoną i umęczoną —  przyszła w  
r. 1945 —  P o l s k a .

„Polska przyszła tu  tak nagle i tak  
jakoś zwyczajnie —  rozmyśla stary 
Wróbel, jeden z bohaterów książki 
Bednorza. —  To tak m iał wyglądać 
ów czas, urzeczywistniający legendy 
i opowiadania o rycerzach, o wojsku 
uśpionym św. Jadwigi, które się mia 
ło zbudzić, by oswobodzić cały G ór- 
noślązek? Polska łączyła się u niego 
ze świętością i  z obrazem Dobrej, 
W ielk ie j, Przemożnej Pani; m iała  
przyjść z graniem trąb, w  aureoli kró  
lewskiej. M ia ła  ostatecznie wypełnić 
wszelkie tęsknoty, jak ie od stuleci na 
Tastały w  piersiach umęczonemu lu ­
dowi. A  tu  zwaliło się zwyczajne, tru  
dne życie, w  gminie zasiedli zwyczaj 
n i urzędnicy“.

Ten ciężki okres, któ ry  można by z 
dużą dozą słuszności nazwać osta­
tn im  okresem próby —  jest tematem  
powieści Bednorza.

Zamierzenie niezmiernie trudne i  
ambitne.

Ileż to spraw i zagadnień zagęszcza 
się w  kró tk im  okresie czasu na skra­
w ku ziemi śląskiej:
—  oto dobiega kresu w ie lk i dram at 

historyczny tej ziemi, ciągnący się 
z  głębi wieku X IV ;

—  przeszła już zawierucha wojenna, 
koszmarny Okres drugiej wojny  
światowej, ale oblicze Śląską zna­
czy się wciąż jeszcze zgliszczami 
domów i  chat, a serca ludzkie nie 
dolą, smutkiem, goryczą.;.

—  runął ustrój ucisku j wyzysku, ro­
dzi się nowe, lepsze życie —  ale ro 
dzi się ono w  boleściach, prze­
zwyciężając z trudem pozostało­
ści minionego okresu;

—  ruszają fabryki, zaczynają na no­
wo dymić kominy fabryczne, w  
szkołach rozlegają się znowu gło­
sy dzieci, koleje gnają wesoło w  
świat, zaczyna się w ielkie dzieło 
odbudowy;

I  A D
—  ale  są też szabrow nicy, kanciarze, 

łapow n icy, szkodnicy, w rogow ie ; 
pe łno ich  wszędzie —  sw o ją  ru c h ­
liw ośc ią  i  zapobieg liwością nada­
ją  wszakże d la  pow ierzchow ne­
go obserw atora cha rak te rys tycz­
ne p ię tno  tem u okresow i;

—  ogrom ne w  sw ym  ilośc io w ym  i  te 
ry to r ia ln y m  zasięgu m ig rac je  lu ­
dności, rep a tria c ja , procesy osie­
dleńcze, w ę d ró w k i w  poszuk iw a­
n iu  rod z in  —  ksz ta łtu ją  nowe o b li 
cze dem ograficzne P o lsk i;

—  tw orzen ie  się now e j społeczności 
po lsk ie j na  now»odzyskanych zie 
m iach, prze łam yw an ie  uprzedzeń, 
p łynących  z n iezrozum ienia h is to  
r i i  ty c h  ziem  i  dz ie jów  lu d z i, co 
na n ich  z dziada pradziada m iesz­
k a li...
itd .  itd . itd .

Tysiące tem atów , w śród  k tó rych  
jakże tru d n o  przeprow adzić selek­
cję . Tysiące tem atów , k tó re  cisną się 
n ies fo rn ie  jedne poprzez drugie, je ­
dne ważnie jsze od drugich...

Jednym  z na jis to tn ie jszych  p ro b le ­
m ów  dla  każdego pisarza, k tó ry  kus i 
się czy też kusić  się będzie o od­
tw orzen ie  rzeczyw istości la t  1945 — 
1946 na Z iem iach O dzyskanych — 
jest p rob lem  w łaściw ego określenia 
tem atu , p rob lem  doboru elementów. 
P rzec iw staw ić  sz tu rm ow i prob lem ów  
i  n a w a łn icy  m o tyw ó w  —  świadom ą 
swoich zam ierzeń, porządku jącą i  hie 
rarch iizu jącą w o lę  pisarza.

W  ja k ie j m ierze udało się to  B e- 
dnorzow i w  pow ieści „D ziec i i baga­
że“ ? Problem em  cen tra ln ym  te j po­
w ieści jes t zagadnienie w ytw a rzan ia  
się w  now ych w a runkach  nowej w ię ­
zi społecznej, zagadnienie współżycia 
różnych g ru p  ludności, k tó re  zespo­
l ić  się m a ją  w  nowe po lsk ie  społe­
czeństwo. A  że rzecz dzie je się na od 
zyskanym  Śląsku G órnym  —  na p lan 
p ierw szy w ysuw a się sprawa s to­
sunku do ludności m ie jscow ej, do — 
ja k  się to  w  ow ych la tach  m ó w iło  — 
„au toch tonów “ .

G łów ny  w ą te k  pow ieści podporząd 
kow any jes t te j w łaśn ie  p ro b lem a ty ­
ce. I  słusznie z ro b ił a u to r umieszcza­
ją c  p u n k t ciężkości swego opow iada­
n ia  w  św iecie dzieci. T u ta j s k o m p li­
kow ane procesy socjologiczne w spó ł­
życia różnych g ru p  ludności i  ich  ze­
spa lan ia  się przebiegają szybciej i 
ba rdz ie j bezpośrednio. T u ta j n ie  od­
g ryw a  ta k  dużej ro l i „bagaż“  przesz­
łości, przesądów, zaw iści, zaskoru­
p ia łych  m niem ań, n ieporozum ień... 
D latego też przeobrażenie H y jd l i  w  
Jadzię W rób lankę  jes t p rzekonyw a­
jące i  zrozum iałe. H y jd łę , k tó ra  na 
początku „sama sobie w yd aw a ła  się 
cudza“  i  k tó ra  zadawała sobie tra g i­
czne w  ustach dziecka py ta n ie  „Jes t“  
żech to  jo? “  —  żegnamy w  końcu po 
w ieśc i Bednorza, ja ko  Jadzię, k tó ra  
ostatecznie znalazła sw oją drogę. W  
ty m  m łodym  św ia tku  jest rzeczą p ro  
stą  i  n ie  budzącą w ą tp liw o śc i prze­
m iana, ja k ą  pokazu je Bednorz w  cią 
gu m n ie j w ięce j rocznego okresu, od 
b ó jk i na „bagrach“  m iędzy m ie jsco­
w y m i dziećm i m ałoch lebsk im i i  „ta m  
ty m i synka m i“  re p a tr ia n c k im i i osa­
dn iczym i —  do w spó lne j w y p ra w y  
Jorga, Edka, M irk a  i  M a rka  na cmen 
ta m ą  przygodę, czy do w spó lne j w e ­
sołej sanny.

Rola szkoły, zabawy, przygody, p i o 
senk i —  ja k o  czynn ików  przekszta ł­
cających trw a le  dziecięcą społecz­
ność, zespalających ją  w  nową orga­
n iczną całość —  ukazana została w  
pow ieści Bednorza żywo i  przekony­
wająco.

Trzeba też i  to  zaznaczyć, że s tro ­
n y  poświęcone dziecięcemu św ia tu  i  
jego sprawom  zaliczyć można w  ogó­
le  do na jlepszych w  powieści Bedno­
rza. Jest w  n ich  jakaś Tw ainow ska 
świeżość i  w e rw a. K rą g  spraw  i  lu d z i 
„m ie jscow ych“ , z daw ien dawna m a- 
łoch lehskich m ieszkańców —  ich  zet­
kn ięc ie  się z nową rzeczyw istością, 
ich k rzyw d y , gorycze, zawody i  sm u­
tk i,  ich tru d n a  droga do porozum ie­
n ia  z przybyszam i na te  ziem ie —

Zam yka jąc książkę Bednorza, m a­
m y  wrażenie, że pożegnaliśm y g ro ­
madę dobrych zna jom ych i  p rzy ja ­
ció ł, z k tó ry m i w a rto  się jeszcze w  
życ iu  spotkać.

Do w idzen ia , H y jd lo ... n ie ! Jadzau-łt 
Do w idzenia, s ta rzyku ! Do w idzen ia , 
H a lin o ! Do w idzen ia , Staszku S kore»  
ko ! Spotkam y się jeszcze, spo tkam y 
na pewno —  na w yższych ucze l­
niach, w  fab rykach , szkołach, na  bu ­
dowach —  p rzy  pracy. S po tkam y się., 
w  W arszaw ie i  'W rocław iu, B ia ły m ­
s toku  i K ie lcach, B y to m iu  i  G liw i­
cach, w  S ta linogrodzie  i  M a ły c h  
Chlebach. P rzy jem n ie  będzie nam  po» 
gwarzyć, ja k  to  „zap isyw a ły  się k a r - \  
t y  odzyskanego życia spraw am i w ie l 
k im i i  m a łym i. Na t le  bó lów  i  tro s k  
—  zabawy dzieci“ . A  potem  uśm ie­
chn iem y się do siebie —  m ocny u -  
ścisk d łon i —  i  da le j, każdy do swo­
je j pracy...
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O D K Ą D  zacząłem ap likow ać 
w  sądzie, w racam  do dom u 
przez pa rk . Często, gdy sesja 
przeciągnie się i  dążę c ie n i­

s ty m i a le jam i późnie j n iż  zw yk le , 
spo tykam  tam  pana Seweryna Łasz­
czą z Lucynką . N ie by ło  chyba w y ­
padku , żebym n ie  p rzys taną ł i  n ie  
pogaw ędził z n im i, choćby przez 
chw ilę . Zawód p ra w n ik a  n ie  usposa­
b ia  do op tym is tycznych  przekonań 
o  na tu rze  lu dzk ie j. Za to  żyw y f in a ł 
h is to r ii,  k tó ra  rozegra ła się w  m ych 
oczach, d robne j w praw dzie  w  chao­
sie spraw, ja k ie  od tam te j po ry  po­
znałem , ale dz iw n ie  jasnej, dz ia ła  na 
m n ie  zawsze ja k  orzeźw ia jący na ­
try s k .

Łaszcz lu b i  rozm aw iać. Chętnie 
w spom ina  czasy, gdy m ieszkałem  u 
niego razem  z F ra n k ie m  W lazło. Za­
wsze p y ta  o F ranka , z k tó ry m  ko re ­
sponduję, o ile  czas pozwala. P rosi, 
b y m  p o zd ro w ił dokto ra  w  im ie n iu  
ic h  obojga. M ocno wreszcie w ątp ię , 
czy Lucynka  pam ięta człow ieka, k tó ­
re m u  zawdzięcza znajom ość ze sw ym  
pow ażnym  przy jac ie lem . W szak F ra ­
ne k  w y je ch a ł na Pomorze zaraz po 
dyp lom ie , a Lucynka  liczy  dziś dopie 
ro  cztery la tka .

A  w ięc p rzypom ina ją  m i F ranka ... 
I le k ro ć  m yślę o ty m  n iew yczerpa­
n y m  ża rtow n is iu  i w ie rn ym  kom pa­
n ie , w idzę n a jp ie rw  o lbrzym ie , odsta 
jące uszy. Z upe łn ie  ta k ie  same m ia ło  
e łon ią tko  znad rze k i Lim pcpo,. ja k  
je  uw ieczn iono na rysun ku  w  książce 
K ip lin g a . T y lko , że zw ie rzakow i r y ­
s o w n ik  dodał ża rtob liw e  spojrzenie, 
zaś F ranek  rozśm ieszał zawsze grobo 
w ą  powagą, u trzym aną naw e t w  n a j­
weselszych sytuacjach. Nadto u w ie l­
b ia ł doWcip surrea lis tyczny, od legły, 
ja k  się dom yślam , od upodobań sło­
n iow ego rodu. Zresztą wśród lu d z i 
też n ie  każdy go znosi.

B yw a ło  w  un iw e rsy teck ich  czasach 
*— idz iem y przez ten sam pa rk . N ie ­
bo pogodne, bez chm u rk i. Franus ro ­
ze jrz a ł się dokoła, rozdą ł chrapy lio -  
sa i  naraz rzuca złowieszczo.

—  Będzie deszcz.
—  Skąd wiesz — pytam  z a in try ­

gow any, gdyż n ic  w  pow ie trzu  na to  
n ie  wskazuje.

—  J a m n ik i n isko la ta ją ! —  ozna j­
m ia  z grobow ą m iną, patrząc na 
zm yślną k a ry k a tu rę  psa, k tó ra  toczy 
m u  się pod nogi szpa rk im i kroczka ­
m i.

W lazło  pam ię ta ł m n ie  z g im na­
z ju m , choć ukończy ł je  dw a la ta  
w cześnie j, jeszcze w  czterdziestym  
p ią ty m . Za zgodą Łaszcza u d z ie lił m i 
gościny w  swym  opko ju , gdy, świeżo 
up ieczony s tuden t-p row ine jusz, zna­
laz łem  się na poznańskim  b ru ku . Na 
liśc ie  w  bram ie  kam ien icy  ja ko  g łów  
n y  lo k a to r f ig u ro w a ł pan Seweryn. 
W  k ilk u  w ie lk ic h  pokojach na p ie r jv  
szym  p ię trze  k łę b iła  się dziwaczna 
m ieszanina cha rakte rów , upodobań, 
p rz y w a r i  zalet, d ia le k tó w  dz ie ln ico­
w ych  i  zawodów. Przez d ług i czas 
m y liłe m  się w  k lanach rodzinnych, 
k tó re  ro z b iły  swe nam io ty  za k o le j­
n y m i d rz w ia m i mrocznego kory ta rza .

Począ tk i n ie  b y ły  zachęcające. F ra  
n e k  przeds taw ił m nie  nom ina lnem u 
gospodarzowi loka lu . N aza ju trz  spot­
ka liś m y  się w  ku c h n i p rzy gazie. 
P an Sew eryn spo jrza ł na  m n ie  ja k  
przebudzony ze snu.
, —  K to  pan jest? Co pan tu  rob i?

Zaskoczony przypom n ia łem  mu 
wczorajszą prezentację. W zruszył ra ­
m io na m i i  chw yc ił garnczek z kaw ą 
nagle, ja k  w  złości. S łyszałem  jesz­
cze, ja k  m rucza ł idąc do d rzw i: 
—  Z nów  człow iek. I  poco nas ty łu ?  
Ech...

2 .

K IM  b y ł Sew eryn Łaszcz? W do­
wiec, z zawodu kreślarz... T y le  
to  m ó w i o cz łow ieku, co nazwa 

nieznane j s ta c ji o k ra job raz ie . W yg lą  
da l na abnegata, zachow yw ał się ja k  
dz iw ak. W  gruncie  rzeczy b y ł czło­
w ie k ie m  z łam anym  przez w o jnę. Za­
n iedban ie w yg lądu , odzienia i  try b u  
życia pow sta ło  w yraźn ie  z nadm iaru , 
a n ie  z b ra ku  czasu. P rzygnęb ia ło  ka  
żdego, k to  śledził je  d łuże j. Z w a lis ta  
postać p ięćdzies ięc iok ilku le tn iego 
m ężczyzny by ła  rów n ie  posępna ja k  
jego m ieszkanie. M roczny ko ry ta rz  z 
ok ien k iem  na studn ię  z b rudno-sza- 
re j cegły p o tra f iłb y  n ie jednego p rzy ­
p ra w ić  o m elancholię. Łaszcz snuł się 
tędy ja k  n iepotrzebne n ikom u wspo­
m nien ie. O żyw ia ł się rzadko. G dy to 
nastąp iło , g a ik i oczne, z lekka w ysa ­
dzone, p ły w a ły  n iespoko jn ie  pod 
szkłem  oku la rów , n iczym  ba ń k i po­
w ie trza  w  poziom nicy. Czoło, dz ięk i 
g łębok im  rozpad linom  zmarszczek, 
odcina ło  się w yra źn ie  od ja jo w a te j 
łys iny .

Sąsiadowaliśm y z jego pokojem . 
Na d ługo przedtem , n im  zdawkowe 
słow a p rze lo tnych  spotkań przerodzi 
ły  się w  s trzępki serdecznych w y n u ­
rzeń, w n ikn ę liśm y  w  to  życie, prze­
sycone samotną rozpaczą. S tało się to  
dz ięk i w ym ow ie  sygnałów, ja k ie  do­
chodz iły  z ła tw ośc ią  przez cienką 
ścianę.

Łaszcz rzuca ł się w  samotność z de 
te rm in a c ją  top ie lca-sam obójcy. Coś z 
bu n tu  tk w iło  w  gw ałtowności, z ja ką  
cz łow iek ten, starszy n iż głosiła m e­
try k a , za trzask iw a ł za sobą każdego

popo łudn ia  d rz w i od św iata. Zabieg 
ten  strząsał z n ich  codzień pożółk łe  
o d p rysk i la k ie ru . N erw ow e skrzyp ­
n ięc ia  sprężyn, w tó ru ją ce  n iespoko j­
nym  ruchom , m ąc iły  naukę. O dk ła ­
dałem  s k ry p t i  ło w iłe m  dźw ięk i. T y l 
ko  F ranek, n ieczu ły  na otoczenie, 
m óg ł z je d n a k im  spokojem  w kuw ać 
anatom ię.

N ie trud no  w yobraz ić  sobie, co dzia 
ło  się w  tam tym  pokoju. Całe w ie ­
czory spędzał Łaszcz leżąc w  u b ra ­
n iu  na zasłanym  łóżku  naprzeciw  
starego zegara. Z m rok  coraz śm ie le j 
panoszył się w  m ieszkaniu. K reś larz  
n iew idzącym i oczyma w p a try w a ł 
się w  b ia ła w ą  tarczę, je d yn y  u ch w y t 
n y  zarys w  m orzu  gęstnie jące j czer­
ni.

Samotność, uporczyw a, p rogram o­
w a  samotność, to  w ie logodzinne za­
jęcie Łaszcza. P ie lęgnował je  z bez­
nadz ie jną  ru tyną . Doszedł do stanu, 
w  k tó ry m  przesta ło się czegokolw iek 
wym agać od ludz i. Podcina to z m ie j 
scą zainteresowanie n im i, rodz i tę 
w span ia łą  obojętność wobec fa k tu , że 
mosiężny ta le rzyk  w ahadła rozm igo­
ta ł się m d łym  odblaskiem  da lek ie j la  
ta rn i,  a duża wskazówka opada coraz 
n iże j. M eta liczne uderzenia n ie  dżw ię 
czą przypom nien iem , że trzeba iść 
dokąd bądź, czy kogoś oczekiwać. Cza 
sem z ry w a ł się z łóżka nagle, ja k  opę 
ta n y  i  b iegał dokoła stołu, rzuca jąc 
zapewne jak ieś n ienaw is tne  słowa, 
k tó ry c h  nie  m og liśm y rozróżnić.

K im  jest Łaszcz? Dlaczego ta k  się 
zachowuje? Odpowiedź, k tó re j nie 
m óg ł m i udz ie lić  F ranek, zaw dzię­

czam P elag ii Łuczakow ej, lokatorce 
z ostatniego poko ju . G de rliw a  praso­
waczka p ra ln i m echanicznej „E ks - 
press“  znała Łaszczów przed w ojną. 
L u b iła  p rzy  lada o ka z ji ucinać sążni­
stą rozm ówkę. O panu Sew erynie mó 
w iła  zawsze z zatroskaną sym patią.

Okazało się, że Łaszczów w ys ie d lo ­
no z Poznania w  czasie p ierwszych 
ru g  h itle ro w sk ich . W y ląd ow a li w  
W arszaw ie. Pan Sew eryn znalazł p ra  
cę, a później u ru cho m ił naw et w łas­
ny  w arsztac ik  in tro lig a to rs k i. Przez 
k ilk a  la t o m ija ły  ich niebezpieczeń­
stwa i  n iedole; tragedię przyn ios ło  
dopiero powstanie. W y rz u tk i społe­
czeństw środkow ej E uropy, p rzyho - 
łub ione  pod czarnym i sk rzyd łam i dy 
w iz j i  SS, szalały na os ław ionym  Z ie - 
len iaku. Łaszczowa, zgwałcona k i l ­
k a k ro tn ie  na oczach męża, niedaleko 
uszła w  w arszaw skim  exodusie. Roz­
chorow ała się, a ko m p lika c je  p rzy ­
śpieszyły zgon. Po w yzw o len iu  
Łaszcz w ró c ił sam.

—  T a k i zm arnow any b y ł, że aż 
p rz y k ro  patrzeć. A  ciencie jszy ja k  
przed w o jn ą  — użala ła się Łuczako- 
wa. — I  zaraz się ta k i z rob ił, ja k b y  
dostał do g łowy. P racow a ł n iby  to 
zw ycza jn ie , ale potem zam yka ł się 
w  poko ju  i  ani przystąp. O żonie sło­
w a nie  pozw o lił wspomnieć. Cośmy 
się z m o im  nab iedz ili, żeby go ro z ru ­
szać i  n ic  z tego —  m achała ścier­
ką  na dowód koniecznej rezygnacji. 
— Żeby choć dzieci m ia ł, m ożeby się 
odm ien ił. A  ta k  ani dziecka, an i ro ­
dziny, sam ja k  ten palec... I  tak  już  
dwa la ta  cięgiem trw a .

— In n y  to  by  się w  końcu pocie­
szył — naw iązała do tem atu  d ru ­
g im  razem. — M ężczyźnie zawsze 
ła tw ie j... M óg łby  się jescze ożenić. 
N ie jest ta k i s ta ry . A le  on n ie  z ta ­
k ich . Bardzo żonę kochał. A  ładna 
by ła  i m łoda... Pam iętam  ja k  dziś.

I  oto m ia łem  k lu cz  do zrozum ienia 
bun tu , jako  d rga ł w  sam otn iczym  
m ilczen iu . W o jna  n ie  daw kow ała
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Łaszczow i przejść. Kon iec żony na ­
s tą p ił ja k  na g ły  saok. U raz jego 
hańby t rw a ł ż yw y  i  n ieasłab iony. 
K to  z poddaniem  p rz y ją ł śm ierć b łi 
skiego, może się przecież buntow ać 
p rzeciw  je j rodza jow i. Podśw iado­
m ie pragn iem y, by na rodz iny  nad­
chodz iły  w  radosnej prostocie, 
śm ierć — w  m ajestacie, chociażby 
skrom nym  m ajestacie rodzinnego 
kręgu. Wszystko*, co jes t poniże j, co 
b ru ka  patos ostatniego zdarzenia w  
życiu , s ta je  się k rzyw d ą , ja ką  los 
w yrządza godności tych, k tó rz y  po­
zostają. K rzyw d ą  taką  ż a liły  się w ie  
czoram i w  sąsiednim  po ko ju  sprę­
żyny  łóżka. Szarpała je  rozpacz, żal, 
w s trę t i  beznadzieja. S kąd inąd 
św iadczyło  to, że przedwczesna sta­
rość Łaszcza, n ie  doszła jeszcze do 
stanu pus tk i, ja k i następuje, gdy 
ro z trw o n im y  energię i  w yschną p ra  
gnienia. P ustka jes t bezpłodna. N ie 
rodz i niczego —  naw e t bu n tu .

3.

ZB L IŻ Y Ł O  nas zdrow ie  Łasz­
cza. S ta le  niedom agał. Przez 
d łu g i czas lekcew ażył bó le g ło ­

w y  i  w  piersiach. W spom ina ł o b ra ­
k u  snu i  dusznościach. F ranek m óg ł

się p ław ić  dow o li w  m łodzieńczej du 
m ie p ierw sze j diagnozy. Na teren ie 
m ieszkania b y ł bezspornym  a u to ry ­
te tem  w iedzy m edycznej. P ra k ty k a  
stanow iła  domenę Łuczakow ej, k tó ­
ra  zachwalała jak ieś  kom pozycje 
z ió ł i bąkała coś o p ijaw kach .

F ranek w y p y ty w a ł s k ru p u la tn ie  o 
wszystkie ob jaw y, po czym w a rto w a ł 
grubą diagnostykę. N ie  u legało w ą t­
p liw ośc i — os try  przypadek nadciś­
n ien ia. A le  Łaszcz za n ic  n ie  chcia ł 
słyszeć o w izyc ie  u lekarza. — A  po 
co? N ie w arto ... D opraw dy, m oi d ro ­
dzy. ju ż  nie w arto ...

Wobec tego W laz ło  d yk to w a ł dietę 
i  ograniczenia w  try b ie  życia. To o - 
s ta tn ie  tru d n o  zresztą by ło  bardzie j 
ograniczyć. Co na jw yże j na leżało ży ­
cie, to  uporządkow ać. Łaszcz s łucha ł 
i  k iw a ł g łow ą z tą  d o b ro tliw ą  od­
m ianą pobłażania, jaką  rezygnacja 
chętnie okazuje cudzej pewności. 
D ra żn ił tym  kłapoucha, k tó ry  zaczął 
pracować ja ko  la bo ran t na s tac ji 
k rw io d a w s tw a  i  odbyw a ł ju ż  p ie rw ­
sze k lin ik i .

Razu pewnego w  sąsiednim  poko ju  
ję k n ę ły  w szystk ie  sprężyny naraz. 
Zabrzm ia ło  to ja k  dysonansowy a - 
kord .

—  Coś się sta ło  — rzu c ił m ó j to ­
warzysz, zatrzasku jąc książkę. N ig - 
dym  go nie  posądzał o taką czujność 
podczas nauk i. S koczyliśm y do d rzw i.

— Wejść, czy n ie  wejść? Jeśli to 
n ic  — go tów  się obrazić.

Na pukan ie  n ik t  n ie  Odpowiadał, 
w ięc w ta rg nę liśm y  do środka. U p ły ­
nęła chw ila , n im  nam acałem  k o n ­
ta k t. Łaszcz leżał na łóżku z prze­
k rw io n ą  tw arzą . F ranek k rz y k n ą ł o 
wodę. G dy w róc iłem  z Łuezakową i  
z dzbankiem , pan Seweryn, oparty  
już  plecam i o poręcz łóżka, p rzycho­
dz ił p o w o li do siebie. Czerw ień po­
liczków  zapadała się. w  g łąb za każ­
dym  pe łn ie jszym  oddechem. Na nasz 
w idok  us iłow a ł unieść b rw i, naw is ie  
ciężko nad pow iekam i.

—  Już nic, n ic . Już p rzechodzi...'
Zdarzenie to  zapoczątkowało od­

m ianę stosunków. Łaszcz zaczął za­
glądać do naszego poko ju , dawał się 
naw et wyciągać na po gw ark i. F ra ­
nek W łazło  zaciągnął go po n iem a­
łych  trudach  na swą stację, gdzie 
okazało się, że ciśn ien ie  pana Sewe­
ry n a  sięga niepokojącego poziom u 
dw ustu  czterdziestu. Sam otn ik , o - 
szołom iony now ym  otoczeniem, po­
zw a la ł w y ra b ia ć  ze sobą wszystko, 
co up rzedn io  u k a rto w a ł F ranek. 
M ie jscow a le ka rka  nam ów iła  go bez 
w iększego tru d u  do upustu k rw i.  
Łaszcz poczuł naw e t do n ie j sym pa­
tię . Tw arże o w łosach zebranych 
rów no  i  g ładko  zasługują na zaufa­
nie. N ik t  n ie  p rze w id z ia ł ty lk o , że 
w  czasie zabiegu k reś la rz  odw róci 
głowę, choć mu srogo zakazywano, 
i  na w id o k  rub inow ego p łynu , k tó ry  
p o w o li w y p e łn ia ł naczynie, znów 
popadnie w  om dlenie. D o k tó r A nka , 
pe łna pobłażania, pocieszyła go, że 
zdarza się to  naw e t na jo dw a żn ie j­
szym  mężczyznom.

Po upuście pan Sew eryn poczuł 
się znacznie lep ie j. W iększość o b ja ­
w ó w  ustąp iła , co złagodziło pon ie ­
kąd  p rzyk re  w ysko k i jego cha rak ­
te ru . Zdecydow ał się pow tarzać za­
bieg co dwa, trz y  miesiące. Pon ie­
waż ja  też z nam ow y F ranka  zosta­
łem  w  ow ym  czasie krw iodaw cą , 
rozpostarła  się przed nam i płaszczy­
zna w spólnych zainteresowań. W  
panu S ew eryn ie zaczęła nu rtow ać 
ciekawość medyczna. Starość p ie lęg­
n u je  ją  zazwyczaj ze szczególnym 
upodobaniem . In te resow a ł go dalszy 
los w łasne j k rw i.  Zużyw ano ją  do 
badań la b o ra to ry jn ych . Szczególnie 
je dn ak  za in trygow a ła  Łaszcza w ia ­
domość, że posiada rzadką w ła śc i­
wość k rw i,  cechę —  Rh. Erha m inus 
—  skandow ał do b itn ie  kłapouch. 
Sąsiad nasz p rze lą k ł się, że oznacza 
to  nową chorobę. B y ła  to  jednak 
w łaściw ość no rm a lna , rzadka i  n ie ­
z w yk le  cenna w  leczn ic tw ie  zabu­
rzeń ciąży i  n iem ow lęctw a. F ranek 
en tuz jazm ow ał się badan iam i w  te j 
dziedzinie. W ydało m i się, że i  
Łaszcz okazał coś w  rodza ju  dum y 
ze swej ta k  w y ją tk o w e j po zyc ji w  
naturze.

4.

N IE  mogę powiedzieć, by  wspo­
m nien ia, ja k ie  budzą we m nie 
spotkania Łaszcza i  Ł u cyn k i, 

u k ła d a ły  się w  ciągłe pasmo zdarzeń. 
Składam  z n ich raczej ko lekc ję  pocz­
tów ek, n iż taśmę film o w ą , k tó rą  w  
a rch iw u m  pam ięci z w ija  każdemu 
w łasne życie.

Najczęściej określa się dziś czło­
w ieka  prżez zawód. Lecz p igu łka  
c h a ra k te rys tyk i w  jednym , ła tw y m  
słow ie byw a często zawodna. W y­
m ow nie jsze niż zawód b yw a ją  zam i­
łow an ia . P rzyn a jm n ie j ta k  by ło  z 
Łaszczem.

W ie lką  życiow ą pasję kreślarza 
s tanow iła  a rtystyczna opraw a ks ią ­
żek. D z ięk i n ie j p rze trw a ł w o jnę. Po­
tem  po w ró c ił do k reś la rs tw a i  w y ­
ko n yw a ł zlecone prace dla  m ie jsk ie ­
go nadzoru budowlanego, lecz je  le k - 
ceważjd. L u b ił za to m ów ić  o opra­
wach,

— N ie ub ran ie  zdobi człow ieka, ale 
eleganckie ub ran ie  — m a w ia ł Łdszcz, 
— Z książką, w id z i pan, jest zupełnie 
ta k  samo. Dopiero ok ładka nadaje 
w y k w in t dziełu.

Każda branża hodu je  tak ie  zwięzłe 
sentencje na użytek zawodowej god­
ności. R ozw ija  je, ja k  średniowieczne 
cechy sztandar przed w łasnym  o łta ­
rzem.

— Ja w łaśn ie  obm yśla łem  nowe 
m ody dla książek — przeb iera ł p a l­
cam i w  pow ie trzu , ta k  ja k b y  m uska ł 
g rzb ie t jakiegoś tom u. — D aw n ie j 
nie, bo op raw ia ło  się ty lk o  d la  sie­
bie. N a jw yże j jedną, dw ie  ks iążk i w  
m iesiącu. A le  w  W arszawie... — Tu 
zaczynał się d ług i w yw ód  o p iękne j 
sztuce in tro lig a to rs tw a  i o ta jn ika ch  
łaszczowego w arszta tu ., W ie le  osób 
zam aw ia ło  w tedy ładne opraw y z de­
seniam i i  rysun kam i na w ierzchu. 
Jedni lo k o w a li w  tym  pieniądze. A  
b y li też am atorzy. O sta tn i grosz w y ­
da ł na oprawę, a potem i  ta k  wszy­
stko z dym em  poszło.

R ozpytyw a łem  ciekaw ie o szczegó­
ły  zdobienia, o to, ja k ie  ks iążk i o- 
p ra w ia ł. Pan Seweryn m iło w a ł n ie  
ty lk o  szatę, lecz i  zawartość. K o rz y ­
sta ł z n ie j, je ś li czas zezwalał. W y­
znał ze skruchą, że n ieraz p rzew le­
k a ł opraw ę ciekawszych tom ów .

— Każdem u umieszczałem w  rogu 
jego w łasny znak. T a k i in tro lig a to r­
ski eks lib ris . A  zawsze coś w  zw iąz­
ku  z zawodem. K lie n c i to lu b il i  — 
ja k  kob ie ty  o ryg ina lne  broszki.

Z osta tn ią  książką przed powsta­
niem  m ia łem  k łopot. P rzyszed ł. ja k iś  
leśn ik . P rzyn iós ł h is to rię  starożytne­
go Rzym u. I le  się nabiedziłem , żeby 
m u dogodzić. N ic mu się n ie  podo­
bało. Aż w  końcu w ytłoczy łem  p ięk­
ną szyszkę sosnową. Z ło ta , na z ie lon­

kaw e j skórze. Bardzo ładn ie  wyszła. 
— K rę c ił w  zam yślen iu guz ik  nader­
w any z kaw a łk iem  m ate ria łu . Z gar­
b iony na krzese łku , z nogam i pod­
sun ię tym i pod siebie, zm alał. Spra­
w ia ł w rażen ie kogoś, k to  je s t z a w s ty - , 
dzony swoim  wzrostem.

W łaściw ie to  n ie  b y ł m ój, ale 
żony pomysł... — Z auw aży ł to  i  za­
raz zm arko tn ia ł. S tara łem  się na­
ciągnąć rozom owę py tan iam i, ja k  
zerwaną sieć rybacką. Łaszcz nie  od­
zyskał hum oru. N ie chcia ł czekać na 
F ranka  i  w yco fa ł się do siebie, gdzie 
znów w z ią ł go w  objęcia spleśn iały 
odór zakurzonych sprzętów. Tego 
w ieczora sprężyny jęczały bo leśnie j 
n iż  zw ykle . P rzew raca ł się długo, 
n im  go sen uko ił.

5.

BY Ł O  to  chyba ju ż  w  czter­
dziestym  ósmym, jesienią. W ra 
cam z w yk ła d u  wczesnym po­

po łudn iem  i, o dziwo, z u lic y  w idzę 
Łaszcza, wspartego o parapet okna. 
Cóż to za święto? N orm a ln ie  naw et 
sobie n ie  w ie trz y ł. C zyn iła  to Łucza- 
kow a p rzy  sprzątaniu. G łow ę m ia ł 
le kko  zadartą, co m asyw nej postaci 
nadało w yraz buńczucznej pychy w o 
dzów, k tó rzy  rozpęta li w o jnę  i  sa­
m i w  n ie j pad li. Poszedłem za jego 
spojrzeniem . Z  kom ina  p rzec iw leg łe j 
kam ien icy  buchał gęsty dym .

Łaszcz n ie  zauważył uk łonu . Za­
w o ła łem  wesoło, że n ie ładn ie  jesrt n ie  
dostrzegać znajom ych.

—  Ja pana bardzo przepraszam —  
tłum a czy ł później na górze z pow a­
gą, k tó ra  przerasta ła znacznie ten 
drobiazg —  ja k  w idzę ta k i dym , to  
często m yślę o je dn ym  chłopcu...

W iedzia łem  już, że n ie  należy prze 
szkadzać, gdy zacznie grzebać w  da­
w nych  sprawach. Można go by ło  spło 
szyć. O bo jętn ie  rozk ładałem  zeszyty, 
a Łaszcz p rzys iad ł na kanapce. N ie­
ogolona tw a rz  przypom ina ła  w łocha­
ty  k łębek czarno-s iw e j w łóczki. Spra 
wę n iza ł pow o li, ja k b y  m usia ł roz­
p lą tyw a ć  jak ieś  węzły. W  skrócie w y  
glądało to ta k :

K iedyś Łaszcza w zruszy ł i zachw y­
c ił m a ły  chłopczyk, o k tó ry m  n ic  n ie  
w iedzia ł. B y ło  to  przed w ojną. Jechat 
do k rew nych  na święta. O sta tn i eta# 
d rog i p rzebyw ało się archaiczną ko» 
le jką . W agonik i zatłoczyła publiez« 
ność świąteczna. Zm achany samowa» 
re k  k ro ił pola, usta jąc w  zadyszce ns 
n ie w ie lk ic h  wzgórkach. Łaszcz sie1 
dz ia ł ty łe m  do k ie ru n k u  jazdy —  na* 
p rzec iw  niego kob ie ta  z chłopczykiem , 
M alec huśta ł nóżkam i i  zanudzał 
m atkę pytan iam i, k tó re  rozwesela ły 
cały przedział. Wreszcie od w ró c ił się 
do okna, ledw ie doń sięgnął brodą, 
i  rozpłaszczył o szybę rezo lu tny no­
sek. Lo kom o tyw ka  w ytęża ła  w łaśnie 
w szystkie  s iły , by wdrapać się na nie 
w ie lk ie  wzniesienie. Z kom ina w a lił 
b u ry  dym  i  odbiegłszy od to ru  k ła d ł 
się na nagie pola. W zdłuż pociągu 
rozw inę ła  się fa lu jąca  zasłona. Jedy­
nie  je j górna kraw ędź zachowała 
ksz ta łty  ku lis tych , poduszkowatych 
ob łoczków ; odpow iada ły ko le jn ym  
w ydm uchom  strudzonego kom ina. 
M a ły  śledził ruchom ą ścianę z ła ko ­
m ym  zaciekawieniem . W ciska ł tw a ­
rzyczkę w  szybę, by dojrzeć, ja k  
świeże k łę by  w y k w ita ją  nad samo­
w ark iem . Po dłuższej c h w ili odw ró­
c ił się do m a tk i z żalem.

— M am o! Jak ja  bym  chcia ł je ­
chać na dymie... Jakbym  ja  chciał...

Smętek osta tn ich słów  dźw ięczał 
nu tką  do jrza łe j św iadom ości granic, 
ja k ie  dzielą pragn ien ie  i  możność 
W strząsnął Łaszczem ja k  nagłe w ta ­
jem niczenie w  nieznaną prawdę. Po 
la tach jeszcze błahe w spom nienie 
b a rw iło  c ichy głos in tro lig a to ra -a ,r- 
ty s ty  wzruszeniem , gdy kończył się 
usp raw ied liw iać  z n ieuwagi.

— C hcia łbym  bardzo spotkać jesz­
cze raz to dziecko. To jedno może— 
T y lk o  cóż... Teraz ju ż  z niego m ło ­
dzieniec. La ta  szybowcem, samolo­
tem . Zapom nia ł dym  sam owarka. 
Pewno ja  go ty lk o  pamiętam...

Tam ten chłopiec b y ł poetą. Tęgi 
ka w a ł poety', t k w ił  rów nież w  panu 
Sewerynie. U m ia ł się zachwycać i  lu ­
b i ł  dzieci.

6.

FA K T , k tó ry  zapoczątkował no­
w ą epokę w  życiu Seweryna 
Łaszcza, nastąp ił podczas na­

szej nieobecności. W yjecha liśm y b - 
ba j na św ięta Bożego Narodzenia. -■ 
G dyby można staruszka nam ów ić na 
w spólną w ilię , słowo daję, zosta ł­
bym  _  za k lin a ł się Franek. Jednak 
doświadczenia ub ieg łych  la t m ó w iły  
że w  czasie św ią t Łaszcz jeszcze b a r­
dziej odgradza się od św iata. Nie 
zapala św ia tła  i n ie  odpowiada ns 
pukan ie  czy dzw onki. G dy u  kogói 
zacznie się huczniejsza zabawa., na­
rzuca pa lto , zbiega na dw ó r i  godzi­
nam i b łądz i po od ludnych i  ciem ­
nych  ulicach. W yp a trzy ł to Łuczak
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P rzy jecha ł lekarz  ze s tac ji k rw ic d ą w  
s iw a  i  po dziesięciu m inu tach  w y s ił­
k ó w  dostał się do sam otn i za la k ie ro ­
w a n y m i d rzw iam i.

Potrzebowano k rw i Łaszcza. W  
Szpitalu dziecięcym  czternastom ie- 
sięczna dziewczynka tra c iła  ostatn ie 
s iły  w  skazie k rw o toczne j. —  W  te j 
c h w ili 'm am y ty lk o  pana jednego z 
u jem n ym  Rh i  tą  samą grupą k r w i— 
u s p ra w ie d liw ia ł in tru z  swój najazd. 
Łaszcz s łucha ł z n ie w ia rą  i  d ługo nie  
m óg ł pojąć. Jakto? K re w , k tó ra  g ro­
z iła  jego zdrow iu , uderza ła do m óz­
gu zapowiedzią końca, m ogła się k o ­
m uś przydać? Lekarz  da le j ro z w ija ł 
argum entację.

—  Już dawno n ie  b ra liśm y  upustu. 
M óg łby  pan bez szkody oddać 400 
cen tym etrów . Zaraz wezmę próbkę— 
do ju tra  zbadam y Wassermana.

Pan Seweryn żachnął się na to  w  
oburzen iu , k tórego resz tk i d o trw a ły  
do naszego pow ro tu . Cóż on i sobie 
w  ogóle m yślą? Lekarz  roz łoży ł ręce. 
—  T a k i przepis, sprawdzam y w  każ­
dym  przypadku, p ierw sza tra n s fu ­
z ja  i odbędzie się ju tro . N ie można 
dłuże j czekać, choć święto.

K o ło w ró t n ieb yw a łych  dla Łaszcza 
w ydarzeń potoczył się ta k  szybko, że 
o d w ró c ił jego uwagę od coświątecz- 
ne j ud ręk i. Gdy naza ju trz  w nętrza 
kościo łów  rozb rzm iew a ły  radosnym i 
m e lod iam i kolęd, pan Seweryn m a­
szerował na czczo do szpita la p rzy 
u lic y  św. Józefa. Zadyszał się na za­
śnieżonych chodnikach, gdyż tego 
dn ia tra m w a je  n ie  chodziły.

W  ciszy szp ita lnych ko ry ta rz y  za­
ła m u je  się szelest trw ożn ych  zapy­
ta ń  i  pociecha pełna nadziei. In t ro ­
liga to ra  budynek ten  napaw ał odra­
zą i  bólem. Wszak żona jego zgasła 
w  zatłoczonej salce szp ita lne j pod­
warszawskiego miasteczka.

Gdy go ułożono na prześcieradle w  
ruchom ym  wózku, gdy przyw iązano 
ram iona, zaczął dygotać. Lęk us tąp ił 
dopiero po p rzyw iez ien iu  dziecka.

—  T a k i n ie ruchom y gruzełek c ia­
ła  w  bandażach. N iew ie le  b y ło  w i­
dać —  usłyszeliśm y pierwszego w ie ­
czora po powrocie. Gestam i dodawał 
mocy w yrazom  i  raz po raz ra tow a ł 
okulary przed upadkiem , co ozna­
czało, że jest p rze ję ty  ja k  n igdy. 
—  To straszne! B uzia  sina, ją k  cza­
sem stare deski... Myślałem,^ że nie  
ży je  i  ju ż  chciałem  krzyczeć, ;że ;tp 
zbrodnia, bo przecież ja  m ogłem  od 
razu, w czora j. A le  siostra po łożyła 
palec na ustach. Sam i m ó w ili szep­
tem, bo by ło  bardzo źle.

—  He przetoczyli? —  fachowo spy­
ta ł Franek.

—  Zda je  m i się, że sto centym e­
tró w . T rw a ło  może pó ł godziny. Co 
za uczucie, m oi drodzy. Pojęcia nie 
macie. Czuję, ja k  m oja k re w  napręża 
gum ową ru rkę , przeciska się przez 
pom pkę i  idzie  tam... Zupe łn ie  ja k  
przez, przez... —  zb rak ło  m u w y ­
razu.

—  Jak przez pępowinę, czy tak? 
Łaszcza uderzyła  tra fność po rów ­

nan ia  i  w id o k i dalszych skojarzeń. W 
m ilczen iu  od chy lił ręka w  i  pokazał 
na zgięciu łokc ia  ledw o w idoczny 
ślad nakłuc ia .

—  To stąd!
—  A  gdzie dziecku w p ro w a d z ili 

ig łę . Też w  ramię?
—  Nie. W główkę. Nad uchem. 

Tam  nie można by ło  ży ły  znaleźć 
M yśla łem , że się rozpłacze, a ono 
naw e t n ie  jęknę ło. Nie m ia ło  siły. 
W  po łow ie dok tó r przerw ał. Zaczęło 
ta k  dz iw n ie  stękać. M ó j Boże! Ta­
k ie  zniszczone ja k  starzec w  choro­
bie. To straszne. Panie Franciszku, 
skąd się bierze ta skaza u dzieci?

W lazło  w ys tą p ił ze zw ięz łym  w y ­
k ładem . Łaszcz w iedz ia ł już, że ma 
k re w  oddawać co cztery dn i, o ile  
lekarze stw ierdzą ja k iś  efekt.

—  ...Potem dziecko zabra li, a nonie 
w y w ie ź li na ko ry ta rz . Jakaś kobieta 
rzuc iła  się całować m nie  po rękach. 
Ń ie  m ogłem  ich  cofnąć, jeszcze b y ły  
przyw iązane. P łaka ła  i  krzyczała: • 
N iech pan ra tu je , Lucynkę ! Na m i­
łość boską, niech pan ra tu je  L u c y n - 
kę! — ja  przecież z całego serca, 
ty lk o  co ja  tam...

O statn ie słowa pow iedzia ł do nas 
z uśm iechem  pe łnym  ta k  u jm ującego 
zawstydzenia, że na jba rdz ie j dzikie,; 
i  posępnej tw a rzy  p o tra fiło b y  nadać 
uroczysty w yg ląd  ofiarnego ołtarza, 
A  przecież tw a rz  Łaszcza, z p rz y d łu ­
g im  ogórkow atym  nosem i  spękaną 
skórą na kościstych policzkach, była  
—  skoro z n ie j ty lk o  odcarnął gęsty 
welon m e lancho lii — obliczem  do­
brego człowieka.

7.
-j\ t TE poznaw aliśm y sąsiada sa- 

m otp ika . S ta ł się naraz ruchU - 
*  w y  i nie w ra ca ł z b iu ra  do do­

mu. U m ilk ła  m owa sprężyn. _
Od Łuczakow ęj w iedz ie liśm y, żę 

nazajutrz  po tra n s fu z ji oblegał szpi­

ta l, by  dowiedzieć się, czy jes t po­
prawa. O zobaczeniu dziecka nie  b y ­
ło  m ow y. Lekarze sami n ic  jeszcze nie 
w iedz ie li, naw et m a tk i n ie  dopuszczo 
no. Jedyną Zdobyczą, k tó rą  Łaszcz 
p rzyn iós ł z u lic y  św. Józefa, by ło  na­
zw isko Lu cyn k i. O jc iec je j,  K o w a l­
czyk, b y ł ko le ja rzem , pracow ał jako  
nastawniczy.

F ranka  na s tac ji k rw ioda w s tw a  
pow itano  wiadom ością, że jego p ro ­
tegow any zagląda tu  codziennie. Jest 
pełen w ą tp liw ośc i, czy może p ić  moc 
ną herbatę, czy może jeść ostrą po­
traw ę , gdyż za k ilk a  d n i czeka go 
nowa trans fuz ja . W  zaufaniu ozna j­
m ił do k tó r Ance, że na czas k u ra c ji 
L u c y n k i zm ien ił jad łoda jn ię . — S tra ­
sznie dużo octu le ją  teraz do zupy— 
w y ja śn ia ł z prze jęciem ; — w  ja rs k ie j 
można zam awiać ob iady dietetyczne. 
T ak  chyba będzie lep ie j. :— K re w  
Łaszczą m ia ła  być w  ciągu dw u ty ­
godni czystsza n iż  na jszlachetnie jsze 
w ino. K la ro w n a  co n a jm n ie j ta k  ja k  
m atczyna łzą. M łodz i laboranci ża r­
to w a li m iędzy sobą z pana Sew ery­
na, lecz b y ł to ten rodzaj żartów , 
k tó ry m  m łodzież chętnie o w ija  w z ru ­
szenie, hy u n ikn ąć  posądzenia o 
m iękkość uczuć.

Po d ru g ie j tra n s fu z ji Łaszcz w ró c ił 
zrozpaczony, Lucynka  wciąż leżała 
bez życia, p o w ie k i unosiła z trudem , 
ja k  ram iona obarczone ciężarem.

—  N ic już  nie w a rta  m oja  krew . 
G dybym  b y ł młodszy... —• rozpaczał 
Łaszcz — Co rob ić, co robić?

B iega ł ja k  zw ierzę w  k la tce  ód 
ściany do ściany i ńie k rępow a ł się 
tym , że, potrąca raz po rąż stół, na 
k tó ry m  dzw oniła  skrom na zastawa 
studenckie j ko lac ji.

Na trzecią  trans fu z ję  zaciągną} 
m nie do szpitala. O ddawałem  k ilk a  
razy k re w  w  P rzem ien ien iu . W  dzie­
c innym  nie by łem  jeszcze ani razu.

Łaszcz; w y jecha ł na wózdiu rozp ro­
m ien iony > :

— S łucha j pan, jest le p ie j! Le p ię j! 
Już zaczyna się ruszać. O żyw iła  śię,

S iostra odw iążyw a ła  becik z dziec­
k iem  z żelaznego krzyżaka, na k tó ­
ry m  un ie ruchom iono ję na czas za­
biegu. D a li je  na chw ilę  potrzym ać 
Łaszc/ow i.

B y ł w strząśn ię ty. Taka kruszynka, 
gdy on sięgał g łow ą niem alże górne j 
k raw ędz i d rzw i. N adz iw ić  się nie 
mógł, że w  tych  żyłeczkach, n ie w y ­
raźnych ja k  le kk ie  k resk i o łów ka na 
atłasie , p łyn ie  k rew , k tó ra  niedawno 
dzw on iła  rhu w  uszach i rozsadzała 
pierś. Zachw ycony, że napo ił gasną­
cy organizm , p rzypom ina ł m i p e li­
kana, co fa n i pierś, by nasycić m łode 
k rw ią . Śmieszny, oskubany pe likąn.

K ow aiczykow a , niewysoka kobie­
cina poszarzała od tro sk i, w b ija ła  
głodne spojrzenie w  zwój pościeli, 
k tó ry  za fa low ał naraz ja k im ś  naprę­
żeniem ciała.

Lekarz o w yg lądzie  zażywnego szła 
gona ,i jo w ia ln y m  uśm iechu k lepa ł 
pana Seweryna poufa le  po ram ien iu  
i  m ó w ił do m a tk i: — Dobra k rew ! 
Oho, przedniego, panie, ga tunku. —  
N ape łn ia ł staroszlachecki zw ro t zu­
pełn ie  nową treścią.

B ieganina po zaśnieżonych u licach 
n ie  uszła Łaszczowi bezkarnie. Dzie­
siątego stycznia odczuł dreszcze i ła ­
m anie w  kościach. P rzyb ieg ł do nas 
z samego rana z zapytaniem , co bę­
dzie.

—  N ic  n ie  będzie —  uc ią ł W lazło. 
—  Jeśli to  grypa, z przetoczenia k w i­
ta. Dokończy k to  inny , o ile  zna jdzie­
m y d ru g i erha m inus w  te j Samej 
g rup ie  k rw i.

Łaszcz spo jrza ł na mego p rz y ja ­
ciela, ja k  na któregoś ze sługusów 
Heroda,

—  To niem ożliwe. M o ja  k re w  dzjec 
k u  pomaga. Będę dawał do końca !

Rada w  radę zapakowaliśm y pana 
Seweryna do łóżka. Łuczakowa od 
rana napa liła  w  piecu i zaaplikow ała 
chorem u potężną po rc ję  he rba ty  z 
m a linam i. F ranek zobowiązał się wy­
pytać lekarzy o wszystkie w ariąn -y  
sy tuac ji. — T y lk o  pam ię ta jc ie , ze 
wrócę dopiero o dziesiątej w ieczo­
rem . M am  dziś b ieganiny, ja k  nigdy.

Zrazu pan Sew eryn leżał spokojn ie 
i  posłusznie się pocił. Od południa 
b y ł n ie  do w ytrzym an ia . Co k w a ­
drans s tuka ł k ijk ie m  w  ścianę i  żą­
dał, by te le fonować do F ranka , to 
znów, by dowiedzieć się na św. Jó­
zefa, co nowego. Z m us ił tez niezno­
śnego Olesia Łuczakow ęj do w yna­
lezienia w  szafie m a tk i m alin . N a ­
parzy łem  m u nową porcję.

Z b liża ła  się dziesiątą, a F ranek nie 
w raca ł. Rozgrzany Łaszcz w yg lądał 
ja k  in d yk  na na te in i, skw ierczący we 
w łasnym  sofie.

To niem ożliw e, żebym się roz­
chorow ał. M am y jeszcze trzy  dn i cza 
su.

K aza ł sobie podać kalendarz. <
—' Nieęhby. ro :trzynastym : Z,niosę 

naw e t zapalenie Płuc. Gdzięż się ten 
W lazło zapodział?

Ze«?ar Łaszczą skrzyp ia ł starczo, b i­
jąc  dziesiątą. F ranka  wciąż nie było.

Cbęialem  coś przeczytać choremu. 
W ciąż p rze ryw a ł fan tastycznym i do­
m ysłam i. F ąk t, że F ranek m óg ł' w lę - 
ciieć pod tra m w a j czy auto, b y ł d ro ­
biazgiem  w  po rów nan iu  do na­
stępstw, ja k ie  pociągnęłoby to  za so­
bą w  leczeniu Lu cyn k i. A  może W la ­
zło dow iedzia ł się rzeczy n iep rzy ­
jem nych  i  bo i się pokazać Łaszczo­
w i na oczy. A  może coś się dziecku 
stało i  na s tac ji ju ż  o tym  wiedzą?...

Po północy zacząłem się n iepoko­
ić. T ak późno towarzysz m ój ną ogół 
n ie  w racał.

W reszcie k lu cz  zachrobotał w  
d rzw iach w ei?cibw ych. B iła  p ie rw ­
sza, gdy kłappuęh za jrza ł do poko ju  
pana Setyeryna. T w arz  m ia ł dz iw nie

K o le ja rz  w yczyścił proszkiem  guzi­
k i  niedzielnego m un du ru  i  n iepewnie 
du b lu je  ro lę  gospodarza. Oboje K o ­
w a lczyko w ie  są w y trące n i z rów no­
w agi. Sytuacja  odbiega od w zorów  
rodzinnych, przekazanych przez po­
przednie pokolenia. Jak ostatecznie 
u s ta lić  pozycję pana Seweryna W 
ty m  domu? Tego bow iem  jeszcze nie 
by ło . N ie kuzyn, n ić  chrzestny, nie 
kolega i  nie sąsiad, a przecież coś 
w ięcej n iż znajom y. W ięc jąk? Po 
naradach u c h w y c ili się słowa w u j. 
T ąk je  oznaczenie zw iązków  le'ży już  
ńą pograjaiczu ogóln ika , a zaw iera w  
sbbie dużo bezpośredniości. Weszło 
ju ż  w  zwyczaj m ów ić w  ten sposób: 
Lucynka . bądź grzeczna, ho się w u j 
pogniewa i  pójdzie.

W u j Seweryn odgrzebuje zaśnie­
działe ta le n ty  tow arzyskie . Już K o ­
w a iczykow a w n ios ła  dym iącą wazą 
i  zaprasza do stołu. Usiadłem  obok 
dok to r A n k i, c ichej sym pa tii mego 
kła.poueha. W  rozm ow ie naw raca ją  
oczyw iście ja k  re fre n : — Łaszcz i  
Lucynka.

Leka rka  w spom ina z uśm iechem 
styczniowe k łopo ty! N ie mogła prze­
konać pana Seweryna, by p rz y ją ł 
pieniądze należne za krew . N ie 
chcia ł o n iczym  słyszeć. Ot, jeszcze 
jeden upust leczniczy w ięcej. Prze­
kona ł go wreszcie księgowy, fan a tyk

rozradow aną i  w y p ip k i na po licz­
kach.

—  Jak  panu nie  wstyd... —  t ru d ­
no by ło  zmieścić w ięcej w y rzu tu  W 
k ilk u  słowach.

—  Przecież jestem, ja k  m ów iłem —• 
ły p n ą ł ku  m nie okiem  ja k  k ip iin -  
gowskie słonią tko. Chory un iós ł się 
na poduszce.

—  To ma być dziesiąta? N iech pan 
spo jrzy na zegar.

— Widzę. W łaśnie b ije .
—  Á le  raz, ą nie dziesięć.
—  A  ja k  pan chce, żeby on zero 

w yb ił?
T a k i b y ł F ranek W lazło. O rgan icz­

nie  nie znosił w ym ów ek i  pa row ał je 
bez litości.

Samą sprawa przedstaw ia ła  się 
n ienąjgorze j. B y ło  dziś W ilh e lm in y , 
a na s tac ji znalazła się jedna przed­
s taw ic ie lka  tego im ien ia . Śolen izant- 
ce spraw iono sk ładkow ą fetę, k tó ra  
po trw a ła  do północy. W  ty m  czasie 
F ranek  p rzeprow adził ankie tę  w  
spraw ie grypy, a kolega farm aceuta 
p rzygotow ał proszki n ieszkodliw e 
dla  k rw i,  ham ujące grypę w  zarod­
ku. B ies iadnicy p rzesy ła li popu la r­
nemu panu Łaszczów! życzenia zdro­
w ia  i  w ie lk i glon to rtu , k tó ry  F ra ­
nek ro z w ija ł z papieru.

Następnego dn ia pan Seweryn 
w sta ł bez dreszczy, osłabiony niepew 
nością i  m a lina m i prasowaczki.

je s t nasz sąsiad, pan Sew eryn Łaszcz, 
k tó ry  n a k ło n ił rodziców  Łucynk?  do 
fe ty  z ra c ji ostatecznego pow ro tu  
dziecka do zdrow ia. Od stycznia roz­
gościł się u K ow a lczyków  na dobre. 
Zegar za ścianą zrzędzi trzaskiem  
zeschłych Części na opuszczenie. K o - 
w a lczykow a w ita ła  n a jp ie rw  dobro­
czyńcę dziecka z zakłopotaniem . Ta­
k i gość! Teraz korzysta, by pozosta­
w ić  z n im  na godzinę rozb rykaną  
tró jk ę . Nastawniczem u zm iana p rz y ­
pada często po po łudn iu , trzeba po 
coś do m iasta wyskoczyć, a dziecia­
k i pozab ija łyby się same.

G w ar z m ieszkania K ow a lczyków  
słychać ju ż  w  sieni. Lucynka  siedzi 
na honorow ym  m ie jscu w  w ysokim  
krzese łku , ja k  tu lip a n  zerw any w  
p a rku  i w s taw iony  do wazonu. M a r­
c in  i  U lka  patrzą na siostrę z zazdro­
snym  poważaniem- Z b ie ra ją  się już  
goście. Jest zażyw ny lekarz ze szpi­
ta la  dziecięcego, jest też dok tó r A n ­
ka o g ładk im  uczesaniu renesanso­
w e j W łoszki.'

b ia ! Pewno z w dow ą chce się żenić 
i  od dzieciaka k o n k u ry  zaczyna, czy 
jak?

F rane k  odsunął się z krzesłem  od 
sto łu  i  pokazuje le ka rzo w i szp ita la  
dziecięcego, ja k  drżą m u  d łon ie, 
w sparte  na kolanach, oraz ły d k i.  Na 
pewno chce się pochw alić  swym  
sta tn im  sukcesem. Przedw czora j zło­
ż y ł koszm arny egzamin z f iz jo lo g ii.
U  D w ork iew icza  nie  w ysta rczy u -  
m ieć. Taktyczne przygo tow an ie  do 
na ta rc ia  ną dz iw aka w ym aga ty leż  
zachodu, co w łaściw e s tud ium  przed 
m io tu . Przez szereg dn i W lazło t re ­
now a ł lęk  i  pomieszanie —  w a runek  
p ierwszy, by dobrze usposobić p ro fe ­
sora. D ru g i rów nież konieczny, lecz 
też n iew ystarcza jący, to um ie ję tność 
szybkiego podania ognia. Jakiś  gor­
liw ie c  p o ta rł zapałkę ju ż  w  kieszeni 
i poparzy ł się. A le  D w ork ie w icz  to  
lu b i. B ierze ogień po ko le i od wszy­
stk ich, k tó rzy  gp podają, na co tra c i 
pó ł papierosa i  py ta  zadow olony: 
czemuż koledzy ta k  się prze jm ują? 
Czy napraw dę w yg lądam  ja k  tygrys?

N ie wyg ląda. F ranek  pokaza ł m i 
kiedyś tę  w y le n ia ła  czaplę na u licy . 
F ranek jes t dum ny, gdyż przez w ie  
le  dn i Obok podręcznika w k u w a ł słą 
w é tne  porzekadła chim erycznego f i ­
zjo loga. Od la t zbiera je  tra d y c ją  
studencka. —  W ięc proszę po w ie ­
dzieć, co to  jest wątroba? —  T a k im  
pociskiem  rozpoczął się przedwczo­
ra jszy ostrza ł fra n ko w e j w iedzy. 
N a iw ny, k to  by  odpow iedzia ł w p rost, 
U  D w ork iew icza  trzeba inacze j: —■ 
W ątroba jest tó. w ed ług s łów  pana 
pro fésela, kom ora celna organ izm 11, 
k tó ra  pobiera op ła ty  w  różnej wysp 
kości... Potem dopiero można bą - 
knać coś z podręcznika. —  A  co to 
jes t śledziona? — pada druga salwa, 
ju ż  m n ie j huraganowa. — Śledzioną 
jest to, w ed ług  słów  pana profeso­
ra, c ichy zaułek naszego us tro ju , do 
k tórego dociera ją  odgłosy z głpwne 
go tra k fu  życia...

Ped ia tra  zaśmiewa się serdecznie. 
N ie  zna D w ork iew icza , gdyż k o ń - 
czyi in n ą  uczelnię. P og ra tu low a ł 
F ra n k o w i p rzebrn ięc ia  przez ta k ie  
zasieki. O sta tn i rocznik, bo ryką  się 
ta k  z D w ork ićw iczem . Chodzą s łu ­
chy, że w  p rzyszłym  roku  f iz jo lo g - 
w iz jo n e r prze jdz ie  na em eryturę.

Lucynka  zaczęła kaprys ić , w ięc 
m atka  odnosi ją  do drugiego poko ju . 
Może się dziecko zdrzemnie, M a rc in  
ma tu ta j p ilnow ać obu sióstr. T y m ­
czasem m y  pa s tw im y się nad ru m ia  
ną gęsią i  sobie sami n ie  w ie rzym y. 
Pan' Seweryn żartu je ... Łaszcz face - 
c jon is tą !!!

S ta ry  in tro lig a to r pow sta ł i. w y ­
k rz y w ia ją c  pociesznie tw arz , poka­
zu je  ja k  śp iew a li tę  samą a rię  w ie l­
cy śpiewacy jego m łodości.

— Rachelo, k ię -ed y  Pan, w  dobro 
c i swej n iepo ję te j...— zawodzi z ża łp - 
ś liw y m  patosem. Tak śpiew ął Sałac­
k i.  Wszyscy odw raca ją  się ku  Łasz­
czowi. N apswno n ik t  nie jes t b a r­
dziej zdum iony od nas dwóch.

—  A  teraz, proszę państwa. Dygas.
Zawsze p lu ł troszkę na scenę p o d -, 
czas śpiewu. Rachelo, k ie -ed y  Pan. 
T fu , t fu ! ........w  dąbroci św ę j niepo­
ję te j, tfu , tfu , t fu !

G ale ria  w oka lnych  w spom nień o- 
b s jm u je  k ilk a  osób. K ażde j k re a c ji 
tow arzyszy in n y  grym as czy gesty­
ku lac ja . Zm ien ia  się też ba rw a gło­
su. —  To w szystko n ic  — in try g u ­
ję  nas pan Seweryn. — P osłuchaj­
cie, ją h  ciągnął Sągąjłło . Ten m ią ł 
głos.

—  Rąchelp, k ieedy Pan...
N je  wszyscy znają operę IJa le - 

v y ‘go, ale wszyscy się śm ie ją. K o w a l 
czykpwa sto i przez ca ły czas w spar­
ta o d rzw i do drugiego pokoju. p lą  
snęła rę ka ip i z uciechy. —  Już ją k  
pan Łaszcz coś pokaże, to ty lk o  się 
śmiać. A  nastaw n iczy dodaje: —  
A le  sznort, co? No, może się jeszcze 
nap ijem y.

G łogowe w in o  domowego w y ro b u  
ma drażniący, c ie rp k i smak. Orzeź­
w ia  w  dniu, k tó ry  s ta ł się naraz par 
n y  i  groz i nagłą burzą.

9.

ST A C J A  krw ioda w s tw a  w z ra ­
stała rów n ie  szybko ją k  L u ­
cynka. Bodaj to  dzieciństwo. 

K ażdy m iesiąp uw idacznia w zrost 
rum ieńców  i  tężyzny. P am iętam y 
skrom ne początki w  ciasnym  w i l lo ­
w ym  m ieszkaniu na krańcach m ia ­
sta. Szło się tam  m iędzy ogrodam i, 
pośród w ysm u k łych  topo li, k tó re  ,C?u 
w a ły  ną skra jach  parcel, ja k  s tra ­
żnicy. Dziś stacja zajęła całe sk rz y ­
dło  rozległego gmachu k l in ik i  po ło -

3.

T  T  7 IO S N A  ju ż  w  całej pe łn i. Na 
Y Y  gazonach pa rku  m ie jskiego w y 

sadzono gęste rzędy ho lender­
skich tu lip a n ó w  N a jp iękn ie jsze są 
różowe. Żółte na jb a rdz ie j nęcą owa­
dy — zupełnie ja k  k rz y k liw a  re k la ­
ma.

Zaw iąza liśm y odświętne k ra w a ty , 
chęć słomce dopieką, i szorujemy Pa
uręcwRfą przytępię. G bsrodarzą zna­
m y, domu jeszcze nie. Gospodarzem

porządku w  rozrachunkach z ubez- 
pięczalnią.

P rzypadkow o znam d ru g i ak t te j 
h is to r ii. P a rtn e rką  pana Seweryna 
b y ła  w  n im  poczciwa Łuczakowa.
— Pani Łuczak, co się kup u je  roczne 
m u dziecku? — spyta j ją , gdy posta­
n o w ił za całą otrzym aną sumę spra­
w ić  m ale j przyjem ność. Prasowaczka 
p ra ln i Eksnress. zajęta swypń spra­
wam i, h ic  sko jarzy ła  od razu w ypad­
ków, p rzyb ieg ła  do nas z rew elac ją :
—  Chryste Panie, co się też w y ra -

żniczęj, Npwą ąpąrą tu ra  in try g u ję  
i  narzuca szacunek. Rozrósł się p s f-  
srmel. nam nożyły się szeregi k rw io ­
dawców.

Do F ranka  ci os ta tn i m ów ią  już, 
„nan ie  doktorze!“ , gdy sprawdza im  
odsetek hem oglob iny. Łaszcz i ja 
dochow aliśm y w iernośc i znakpyn 
czerwonego krzyża n.a żó łtym  polu. 
Ją łą iąm  studencki budżet, Łąszcz 
baczy ha te rm in y  upustów . Kbehą-

( Dokończenie na str. 10)
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K R E W N I A C Y
(Dokończenie ze s tr. 9)

Andrzej ODNOWA

Hauptmann po raz pierwszy ps wojnien y  łysa l z m a rtw ił się bardzo, gdy 
k re w  konserw owana zastąpiła bez­
pośrednie przetoczenia. Nowe o g n i­
w o  włączyło, się m iędzy lu dz i zw ią ­
zanych o fia rn ym  nu rtem  k rw i.  Za­
m iast obdarowanego zdrow iem  w i­
dzisz dziś' co n a jw yże j flakon . T am ­
ten  czeka oddalony może o setkę 
m il.  a cząstkę twego życia powiezie 
m u  sam olot. Tak jest lep ie j — tw ie r ­
dzą lekarze. Za n im i F ranek  rozwo 
dz i się uczenie o aseptyce.

M yślę, że tak  jest lep ie j rówm eż 
dla  L u cyn k i. N ik t  n ie  odbierze je j 
wyłączności w ie lk ie j p rzygody w  ży 
c iu  starego człow ieka. W ie lka  miłość, 
w ie lk a  p rzy jaźń  i  w ie lka  przygoda 
w in n y  chadzać w  po jedynkę.

Łaszcza raz i troche rozm ach i św ie 
żóść now e j s tac ji. Zewsząd b ije  tu 
a rom at la k ie ru , stąpa się po ko k o ­
sowych chodnikach, ka fla ch  czy gu 
m ie . Ściany w  labo ra to riach  świecą 
p o ły s k liw ą  glazura. Rozgląda się see 
p tyczn ie  po jasnej poczeka ln i i  t rą ­
ca m nie w  bok.

—  Tam  bv?0 bardzie j po dom owe­
mu, prawda?

Czekamy obaj na zw yk łą  k o n tro ­
lę  lekarską. Zdaje się jednak, że 
dziś n ic  z n ie j nie będzie. Na k o ry ­
ta rzu  zamęt niecodzienny. Noszą 
zw o je  grubego kab la . ram y. re f le ­
k to ry , s to ja k i. Po cóż to wszystko?

Jak duch - chudzielec, w yg łodzo­
n y  w  zaświatach, przesuwa się F ra ­
nek w  k it lu ,  z b ia łą  czapeczką na 
w łosach.

—  N ie macie na co czekać. P rzy ­
jecha ł F ilm  Polski. M a ią  kręc ić  f i lm  
o s tac ji i dziś będzie p rzym ia rka .

M ł odzi m echanicv w  erenatow vch 
kom binezonach i w  beretach w tacza­
ła  do poczekaln i kamerę, na rucho ­
m ym  sta tyw ie . P rzystanę ła  przed 
d rzw iam i do ją d ra  stack — boksu, 
gdzie rtob'era sie k rew . D y re k to r s+a 
c ii,  b londynek krępy, rum ia n y  ja k  
czasem choinkow e cacko w  wacie 
lekarsk iego fa rtucha , krzą ta  się k o ­
ło  nich, zaprasza do w nętrza m łode 
go człow ieka o w yg lądzie  i  zachowa 
n iu  a rtys ty .

Z poczeka ln i w szystk ich  w y p ro ­
szono. D y ' '- to r  za trzym a ł Łaszcza 
z uw ag i na w ie k  i popularność. S k ry  
łem  sie w  jego c ieniu . P rzys łuchu ie - 
m v  sie dalszej fazie narady nad f i l ­
m em  o k rw ioda w s tw ie .

—  .. f i lm  ma być fa b u la rn y  —  ce­
dzi przez zęby film o w ie c  —  ...jakaś 
h is to ria  życiowa, związana z ob iek­
tem. ak tua lna , z pe rspektyw am i na 
przyszłość...

_ — Czy tu  też zrob im y próbns zdję 
cia? — w trąca  sie operator.

—  Późnie j. K a ro l, późnie). Co to 
ja... Oczywiście pozytyw . Rozum ie­
cie. doktorze? A le  n ic  z taniego hap- 
py-endu .

—  W ięc może zakończyć —  dora­
dza d y re k to r D ym acki — s łow am i z 
pa m ię tn ika  profesora H irszfe lda . 
Chw ileczkę, to  by ło  zdaje się tak... 
Hasło jednego z kongresów  k rw io ­
daw stw a: N adejdą czasy. gdv je d y ­
ną fo rm ą  prze lew u k rw i będzie je j 
oddawanie chorym ...

—  S łyszy pan? To jest dopiero 
pow iedziane —  trąca m n ie  znów pan 
Seweryn.

Nadeszła A nka . Ona, dyrek to r, 
F ranek  i  in n i grzebią w  pam ięci. 
P rzerzucają dzieje s trum ie n ia  k rw i,  
k tó rem u  w y ty c z y li łożysko. P ie rw ­
szy na pom ysł w p ad ł Franek.

—  A  może F lorczykow a. To b y ł 
napraw dę w strząsa jący przypadek.

—  Tu nie  chodzi o wstrząsające 
p rzyp ad k i — grym asi reżyser. — D aj 
cie Coś typowego. Świeży, jeszcze 
p a ru ją cy  kęs życia, ale typow y. Czy 
w id z ia ł k to  „Z łod z ie i row e rów “ ? To 
jest, ee, robota, co? Bah! A le  to k rę  
c ił V it to r io  de Si ca. W iadom o, k to  
jest de Sica.

Łaszcz p rzys łu ch iw a ł się rozm o­
w ie  w  napięciu . Ręce zaczęły mu dy 
gotać. O dciągnął naraz Dym eckiego 
na bok.

—  Panie dyrektorze, a może by 
tak... Proszę źle nie rozum ieć. Ja 
n ie  przez zarozumiałość, ale ta k  so­
bie  myślę... N iech pan posłucha, a 
ta k i pom ysł: ...Człowiek. S ia ry , znisz

Podaje się do wiadomości pre­
num eratorów, że począwszy od 
dnia IG lutego br. prenumeratę 

należy zamawiać ty lk o  w p la ­
cówce pocztowej w łaściwego re ­
jonu doręczeń, na terenie którego 

zamieszkuje prenum erator —  od­
biorca.

czony przez w o jnę  ch łow iek. P rzeżył 
tragedię, taką z na jgorszych. Z n ie ­
na w id z ił po n ie j w szystko na św ię­
cie i w  niebie. W innych  i n ie w in ­
nych... Już na dn ie rozpaczy, że t y l ­
ko  m yśleć o skończeniu... Pan ro ­
zumie? Odraza do św iata. T ak było. 
pianie dyrekto rze, ta k  by ło .

Wszyscy otoczyli ko łem  pana Se­
w eryna . M ło d y  film o w ie c  u tra c ił na 
raz cen tra lną pozycję i  stał się je d ­
nym  z ogn iw  okręgu.

— ...aż tu  naraz dziecko... M a leń ­
k ie , nieporadne, n ieom al zagasłe... 
A  przecież straszna s iła  jest w  ta ­
k ie j słabości... Państwo się śmieją, 
a ja  m ów ię poważnie. Tak jest!

*

CH Ł Ó D  w y la z ł z zakam arków  
sądowych sal. a w  pa rku  m ie j 
sk im  z drzew c iu rk iem  kapią 

liście. Późna jesień biegnie przez mia 
sto. Zbiera się ju ż  na szarugi. Lada 
dzień nastapi p rzerw a w  spo tka­
niach z Łaszczem i Lueynką. U jrzę  
ich dopiero na posianiu pierwszego 
śniegu, gdy ze śmiechem toczyć bę­
dą puszyste, b ia łe  kule.

W yp ła tam  im  dzis ia j fig la . Jeśli 
przejść tra w n ik ie m , n ie  zauważą 
na pewno, tak  zatonęli w  czymś, co 
po chy liło  .wysokie b a rk i pana Sewe­
ryna . Z n ie ruchom ie li na ławce. Cza­
sem ty lk o  podskoczy czerwony pom 
pon ik  na czapeczce Lu cyn k i. Pewno 
z n iec ie rp liw ośc i lu b  przejęcia.

Gałązka trzasnęła pod butem : nie 
z w ró c ili na to uw agi. Mie trzeba pod 
chodzić zbyt b lisko . Spod kasztana 
też w idać b ia ły  arkusz na kolanach 
Łaszcza. Zdecydow anym i rucham i 
rysu je  dziewczynce ornam enty. Co 
ch w ila  padają nowe wyszukane za­
m ów ien ia . poparte  ok laskam i d rob­
nych piąstek.

— A  teraz coś z lasku, w u jc iu . Do 
brze?

Na papierze w y k w ita  z k ilk u  k re ­
sek w ie w ió rka  z orzechem _w ła p ­
kach. Lucynka  wodzi pa luszkiem  po 
kon tu rach  rysun ku  i  napiera się o 
coś jeszcze.

Łaszcz roze jrza ł się. Przechodzi 
w zrok iem  od drzewa do drzewa. Go 
tów  m nie  od k ryć  za chw ilę . K lony, 
w iązy i g raby s to ją  ju ż  nagie ja k  
skazańcy obdarci z szat. Księżycową 
zieleń zachowały ty lk o  srebrne 
św ie rk i. S ta ry  człow iek p o ch y lił się 
naraz nad papierem  i  w ym achu je  
o łów kiem .

N ie w idz ia łem  je j n igdy, a jednak 
poznaję od razu. Na pewno ta sama. 
W ytłoczona kiedyś złotem  w  zie lon­
kaw e j skórze. Godło nieznanego le ­
śn ika  na h is to r ii Rzymu.

-— Ładna syska — Lucynka  b ije  
p iąs tkam i z radością w  kolana.

A  może pan Seweryn m ia łb y  m i 
za złe tę niedyskrecję? Czy nie  na­
leżałoby k rzykną ć : — Panie Łaszcz! 
S toję tu  za w am i. Czy do L u c y n k i 
po prostu : a k u ku !

— A  teraz bajeckę, w u jc iu . B a - 
jeckę.

Łaszcz jes t przyzw ycza jony do 
zm iany życzeń. Bez słow a składa 
arkusz i  znów rozgląda się w  poszu­
k iw a n iu  na tchn ien ia . O druchow o 
k ry ję  się za pień kasztana.

Posadził dziecko na kolanach i  
w skazuje mu s k ra j pa rku . Z czwo­
roką tnego kom ina pa im ia rn i, k tó ra  
jest dum ą naszego m iasta, bucha 
słup dym u. C zem iaw y pióropusz 
gnie się w  uściskach w ia tru . Łaszcz 
rozpoczął ba jkę  i  p rzekonu je  dziec­
ko, że dym  to rączy rum ak. Szczę­
ś liw y . k to  go dosiąść p o tra fi. Pyta 
Lucynkę , czy w id z i kruczowłosego 
chłopczyka, k tó ry  bodzie n ie c ie rp li­
w ie  ostrogam i m ię kk ie  k łęby. N ie 
jest to  potrzebne, gdyż dym  i  tak  
pędzi galopem do nieznanego k ra ju  
chm ur i  obłoków.

W kroczyłem  już  w  ten niebezpie­
czny okres u schy łku  m łodości, gdy 
często za łam u je sie podziw  dla świe 
żości uczuć, a rodzi się szacunek dla 
ru ty n y . Potocznie zwą to zrów now a­
żeniem. Często budzi się we m nie 
niepewność i  zażenowanie wobec ta 
k ich  scen, ja k  ta w łaśnie. Może na­
p raw dę by łbym  n iew ygodnym  św iad 
kiem?

L iśc ie  gn iew nie  szeleszczą pod no­
gami, a z ty łu  goni za m ną rozba­
w io n y  śmiech dziecka. Dobrze im  ze 
sobą. N ic dziwnego — pow iedz ia ł­
by pan Seweryn. — Przecieśmy 
krew n iacy , Lucynko . Prawda?

Leszek P rorok

*7  N A C Z E N IE  G erhardta H aup t. 
manna rośnie w  dzisiejszych po. 

stępowych Niemczech na tle  ostre j 
k ry ty k i,  ja k ie j poddaje się tam  prze 
szłość w łasnej lite ra tu ry . Zwłaszcza 
li te ra tu ry  X IX  w.

T ak i np. w y b itn y  k ry ty k  niem iecki, 
ja k  H e rbe rt Thering , tw ie rdz i w swej 
powojennej „D ra m a tu rg ii be rliń sk ie j” , 
że po „W erte rze ”  Goethego niemal 
do końca w ieku nie powstało w  prozie 
n iem ieckie j żadne dzieło o randze 
św iatowej. Proza niemiecka tra c iła  po 
r. 1848 coraz bardzie j na jędrności. 
S tawała się albo z dziennikarska 
płaska, albo idy lliczn ie  w ą tła , toną­
ca w  półcieniach. N ie m ając s iły  a r­
tystycznego w yrazu, spadała do po­

ziomu zw yk łe j re la c ji lub też odre­
a ln ia ła  się, chorując na przerost l i ­
ryzm u. W  teatrze wagnerowska 
„synteza sz tuk”  narob iła  wprawdzie 
wiele huku, ale przyn ios ła  w  skutku 
zmącenie m yś li i zepsucie języka, a 
pełne zg ie łku  słów opery Ryszarda 
Straussa dope łn iły  dzieła zniszcze­
nia.

Z tym  obrazem sty lis tycznego i 
' myślowego upadku kon tras tu je  wcze 

sna twórczość słynnego n a tu ra lis ty  
w  dramacie, G erhard ta  S&uptm anńa. 
Odcień społeczny jego n a tu ra liz ­
mu s łab ł co prawda z biegiem czasu. 
I  ten p isarz nie uch ron ił się, zw łasz­
cza później, przed na rko tyzu jącym  
wpływem  sym bolistycznyeh tenden­
c ji neoromantyzmu. N iem n ie j , z m ło­
dym Hauptm annem  i  jego „Tkacza­
m i” , „B obrow ym  fu tre m ”  i „F lo r ia ­
nem Geyerem” , podobnie ja k  wkrótce 
z twórczością Tomasza Manna, li te ­
ra tu ra  niem iecka odzyskała na po­
w ró t znaczenie światowe. „M ło dy  
H auptm ann —  ta k  podsumowuje ten 
okres Georg Lukacs —  rea lizu je  
tęsknoty la t  80-ych: zbliża do rze­
czyw istego życia współczesności; 
ksz ta łtu je  postacie z cia ła i  k rw i, 
m ów iące p ra w d z iw ą  m ow ą; tw o rzy  
bliską ludu sztukę, w k tó re j zna jdu­
ją  w yraz problem y epoki” . Jednym 
słowem, H auptm ann wnosi w  zak ła ­
manie idealistyczną atm osferę lite - 
racką cesarskich Niem iec świeży po­
w iew  realizm u.

Realizm  też ponad w szystko inno 
uderza w idza w  „B obrow ym  fu trz e ” , 
o ryg ina lne j  ̂ sa tyryczne j „kom edii 
z łodz ie jsk ie j”  z 1893 r. U kazu je  ona 
kaw ałek _ prawdziwego życia epoki 
w ilhe lm iń sk ie j i jes t tu  nad czym się 
zadumać zarówno m oraliście, ja k  i 
socjologowi. Oto spry tna  praczka 
drobnym i z łodzie jstw am i na w łasną 
rękę ko ryg u je  nierówności us tro ju  
—  i nie dz iw i nas zbytn io  ani obu­
rza— budzi nawet po trosze sympatię. 
Głębszą re fleks ję  w yw o łu je  dopiero 
am oralizm  te j przedstaw ic ie lk i dro- 
bnomieszcżańskich dołów: W o lf f  owa 
na jspoko jn ie j p rzepytu je  córkę z 
przykazań boskich, z św iętym  prze­
konaniem pow tarza m oralne zasady, 
k tó re  —- obliczone jednak na wyższy, 
p rzyzw o ity  poziom egzystencji —  je j 
samej ja kby  w  ogóle nie dotyczyły. 
A  oto druga kap ita lna  postać kome­
d ii, naczelnik W ehrhahn -— nomen- 
omen m ilita ry ś ty . W  zapale trop ie ­
nia w yw rotow ców  odgraża się p ra - 
w om yślnym  obywatelom , nie dostrze 
ga zaś poszlak wiodących ku złodziej 
ce, wynosi ją  zgoła jako  chodzącą 
zacność. P a trzym y ze zdunreniem  na 
tę znakom itą parę, widząc już  w  n ie j 
uosobienie tego sojuszu, k tó ry  po la ­
tach m u ł się dobrze dać we znaki 
w h itle ryzm ie : sojuszu pruskiego jun  
k ie rs tw a i d ry llu  z kompleksową za­
wiścią drobnomieszczaństwa, k tóre 
również w yruszy w św iat, by wzbo­
gacić się na wojence.

A le  to są już  dalekie ideowe prze­
dłużenia kom edii Hauptm anna. Jej 
w łaściwa fabu ła , zbyt przygodna i 
błaha, ire p ro w a d z i w prost ku  ta k ie ­
mu uogólnieniu i aktusFzacji. św ie t­
na w  rysunku  postaci, głęboko p raw ­

dziwa w  oddaniu atm osfe ry życia, 
kom pozycyjnie komedia ta  k ry je  w 
sobie jakąś organiczną niedostatecz­
ność i nasunąć m usi najw iększe trud  
ności w inscenizacji i reżyserii. Jak 
na bogactwo zaw arte j w  komedii re ­
a listyczne j obserwacji „Bobrowe fu ­
t ro ”  jes t za mało rozw in ię te  w  swej 
dram atycznej kon s tru kc ji. Podczas 
gdy odwrotnie, na praw ie beztroską, 
przekorną po intę komediową środo­
w isko odmalowane je s t w  sporych 4 
aktach zbyt szeroko.

Ta organiczna dysproporcja kom ­
pozycyjna „Bobrowego fu t ra ”  ude­
rza ła  już  sprawozdawców pierwsze­
go polskiego wystaw ien ia te j kome­
d ii w 1917 r. w  warszawskim  Teatrze

M ałym . K iedy m im o rozgłosu, ja k i 
poprzedził haup.tmannowską satyrę 
na pruskie junk ie rs tw o , sztuka scho­
dziła po 7 przedstaw ieniach bezpo­
w ro tn ie  ze sceny, jeden z recenzen­
tów  p isa ł o blado wychodzącej —  na 
skutek c iężkie j 4-aktow e j budowy —- 
m yś li Sztuki, a i  d ru g i nazywał 
u tw ó r „dz iw n ie  połamanym kom po­
zycy jn ie ” . Niezdecydowana również 
po współczesnym przedstaw ieniu koń 
cowa reakcja  widza potw ierdza chy­
ba tę o p in ię ,! fa k t  w yją tkow ych  
trudności sta jących tu  przed reżyse­
rem.

Trudności te w ym iną ł po w o jn ie  
B e rline r Ensemble Be-rtołta Brechta, 
nie dając w ogóle „Bobrowego fu ­
t r a ”  ja ko  samoistnego u tw oru , lecz 
łącząc je p rzy odpowiednich skró­
tach z drugą komedią Hauptm anna 
o W o lf f  owej i W ehrhahnie, z „C zer­
wonym  kurem ”  z r. 1901. W o lffow a  
przekształca się tu  na starość w 
zbrodniczą spekulantkę i  podpala 
swój domek dla podjęcia ubezpiecze­
nia, a W ehrhahn obraca rzecz jeszcze 
energ icznie j przeciw  w rog im  ele­
mentom ; oboje zostają w  końcu zde­
maskowani. H is to ry jk ę  o bezstro- 
skich złodzie jstwach (lus tige  Diebe­
re ien) rozw iną ł zatem tw órca niemiec 
k i w szerszy obraz społeczny, u ła ­
tw ia jąc  sobie tym  zabiegiem dram a­
tu rg icznym  rozw iązanie sprawy s ty ­
lu  w idow iska. •

T N S C E N IZ A C JA  i reżyseria Sta-
ł  n is ław a Daczyńskiego w  Teatrze 

Narodowym  (asystent: Tadeusz Łom 
nicki)^ nie poszła na żadne daleko 
P isun ię to  adaptacje czy aktu lizac ję , 
nie w yprow adziła  poza granicę te j 
w iedzy o rzeczyw istości społecznej, 
ja ką  posiadały postacie sztuk i i sam 
autor, trzym a ła  się raczej w iern ie  
o ryg ina łu  Hauptm anna. N ie trosz­
cząc się zbytn io  o sty low e dyspropor 
cje, łączyła  z um iarem , ale i bez 
w iększej inw encji roz leg ły  obraz śro­
dowiskowy z bezpretensjonalną korne 
dią plebejską, komedią o w yprow a­
dzeniu w  pole panów przez kobietę 
z ludu. P rzy tym  ujęciu, p rzy  na­
danym całości tem pie raczej powol­
nym , po in ty, zwłaszcza końcowa, nie 
w ypad ły  dość efektownie i ostro. Pe­
wien indyw idua lny akcent reżyserski 
p rze ja w ił się może przede w szystk im  
we wzmocnieniu postaci postępowe­
go in te ligen ta , dr. F leischóra (Z y ­
gm unt M acie jew ski). Na dobrą spra­
wę m óg łby i on być po traktow any 
z lekka satyryczn ie : tu  chyba bu­
dzić m ia ł raczej sym patię, a w ypad ł 
trochę na jakiegoś niem ieckiego w y ­
znawcę Tołsto ja , zdobywając się jed ­
nak w  zakończeniu na mocne słowa 
protestu. Rola n iew ą tp liw ie  za mało 
w swym k ie runku  zdecydowana.

N iem al sym patycznie zaprezento­
w a ł się —  tu  już  chyba w yraźnie 
wbrew in te n c ji reżysera — ośmieszo­
ny przez au tora re n tie r K rüger. 
Tadeusz F ije w sk i p rzyda ł mu wiele 
m nie j is to tn e j śmieszności, natom iast 
za mało w yda ł na -śmiech jego ana­
chronizm  po lityczny: K rü g e r z upo­
rem starego ka p ita lis ty - lib e ra ła  upo­
m ina się o swoje konstytucyjne,

obywatelskie prawą jednostki, pod­
czas gdy z W ehrhahnem wchodzi ju ż  
na scenę im peria lizm  z jego zawie­
szeniem wolności po litycznych jed­
nostki dla obrony p rzyw ile jó w  spo­
łecznych klasy. F ije w sk i poddał się 
zbytn io oddzia ływ aniu w idowni,, g ra ł 
p rzy  tym  w I I  akcie trochę nerwowo, 
choć w całości da ł sylwetkę nader 
ciekawą!

W  ogóle pod względem roboty  ak­
to rsk ie j przedstaw ienie „Bobrowego 
fu t ra ”  stało na w ysokim  poziomie. 
W o lffow a  W andy Łuczyckie j by ła  
autentyczną przedstaw icie lką lum pen 
burżuazji. Pełna żywotności, rezo lu t­
na i sprytna dem onstrowała jeszcze 
i tę przew rotną sztukę zjednywania 
sobie b liźn ie li i... w idow ni, m im o nie­
dwuznacznej obłudy swego postępo­
wania. Również w ro li je j p ry m ity w ­
nego męża Lu dw ik  T a ta rsk i s tw o rzy ł 
postać św ietnie u trzym aną w. duchu 
sceny na tu ra lis tyczne j. C órki W o lf­
fó w  nie zosta ły może dość ze sobą 
skontrastowane. M aria  K raw czyków - 
na jako młodsza, Adela jda, dobrze 
po ję ła  swoją rolę cwanej, wcześnie 
zepsutej i chyba uprzyw ile jow ane j w  
domu, nieodrodnej córk i swej m a tk i; 
w  wykonaniu nie zawsze całkow icie 
to przekonywało. W  dublowanej ro l i 
starszej, Leon tyny, bardzie j niem iec­
ka i ludowa by ła  H a lina  G iuszkówna, 
k tó ra  u ja w n iła  też pewien rys  cofn ię  
cia w  rozw oju i pokrzywdzenia w  ro ­
dzin ie ; Barbara K lukowska zdawała 
się n ie  mieć w yraźne j l in ii swej ro l i.

Znakom itą  postać s tw o rzy ł ja ko  
W ehrhahn W ik to r B iegański łącząc 
typowe rea listyczne cechy pruskiego 
ju n k ra -b iu ro k ra ty  w  uogólnienie dys 
kre tn ie  satyryczne. W ażną rolę g ra ­
ły  w  te j postaci bu ty , k rok, św ie tny 
b y ł ruch rę k i —  odsuwający się od 
ho ło ty , głos tuba lny  przechodził n ie­
k iedy w p rze n ik liw y  k rzyk  ja kb y  ju ż  
przyszłego gestapowca. Cała postać 
w yraża ła  —  przy  w o li s iły  —  u k ry tą  
w  g łęb i słabość, w yraźną np. w  sto­
sunku do rzeczyw iście mocnej in dy ­
widualności W o lf f  owej. Z całego sze-j 
regu interesująco i praw dziw ie za­
granych postaci dalszych: Motesowia 
(Jerzy Kaw ka i Danuta W odyńska), 
przewoźnik W u lkow  (trochę zbyt do­
broduszny W ładys ław  K aczm arsk i), 
s trażn ik  M itte ld o rf (Zdzis ław  Szy­
m ański chyba za daleko posunął jego 
dekadencję i  zaniedbanie) —  należa­
łoby szczególnie w yróżn ić ro lę  pisa­
rza Glasenappa, zagraną przez Ru­
dolfa Gołębiowskiego, rolę pełną 
um iaru  i czujności, bogatą w d ysk re t 
no, złożone odcienie usłużności wo­
bec szefa i iro n ii wobec całego świa-i 
ta.

W  przedstaw ieniu n ie  w  pe łn i do­
szedł do głosu k o lo ry t lo ka ln y  śro­
dowiska. W yraźny  w  scenach w u rzę 
dzie, zawodził w  scenach u W o lffó w . 
M ało niem iecka była  nawet sama 
W olffow a. Pisano już  o stole ja da l­
nym  u W o lffó w , elemencie, k tó ry  
m usi w  m ieszczańskim domu niem iec 
k im  grać ro lę  znacznie ważniejszą.

Ludwik Tatarski jako Juliusz W olff 
fot. C.O.P.A.

Można by mieć również zastrzeżenia 
wobec całowania rą k  na dobranoc. 
W  okolicach B erlina  dzieci, zwłaszcza 
tak  ju ż  duże, co» na jw yże j ko rd ia ln ie  
potrząsają ręce rodziców, choć i to  
wydaj© się tam  uczuciową przesadą.

Oprawa plastyczna Romualda N o­
w ickiego by ła  praw dziw a i s tw orzy­
ła^ nastró j. U  W o lffó w  bardzo na 
miejscu by ła  typowo niem iecka ser­
wetka z napisem nad kuchnią. M o tto  
o Morgenstunde, co ma Gold im  
Munde (k to  rano wstaje...) iron icz­
nie kon trastow a ło z przewodnim  
m otywem  życiowej f ilo z o f ii W o lffo -  
w e j: „P racą niewiele się dorobisz” . 
W  dekoracji kance larii przegroda 
m iędzy częścią urzędową a częścią 
dla petentów p e łn iła  jakąś fun kc ję  
symboliczną i dobrze podkreślała b iu  
rokra tyczny_ i w ładczy cha rak te r 
p ru sk ie j państwowości.

Scena z /  aktu Bobrowego futra“ : Ludwik Tatarski (W o lff), Zdzisław 
Szymański (M itte ldo rf), Wanda Łuczycka (W olfjowa)
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D U S Z A  I C I A Ł O
pośrednio lub  bezpośrednio na P la ­
tona i wskazująca na przypadkowy 
cha rak te r połączenia duszy z ciałem 
w  człowieku, druga czerpiąca n a t­
chnienie z Pisma św., podkreślająca 
godność cia ła  i  wiążąca w  człowieku 
p ie rw iastek duchowy z m ateria lnym , 
Obie te tendencje p row adziły  nie­
k iedy do głębokich ko n flik tó w  we­
w nętrznych u jednostek. W ystarczy 
przytoczyć bu dla p rzyk ładu owo 
sławne ju ż  powiedzenie A lchera z 

C la irva ux , symptomatyczne dla te j 
ro z te rk i in te lek tua lne j, ja k ie j u lega li 
n iekiedy w ie lcy m yśliciele, gdy cho­
dziło o spraw y związane z w y t łu ­
maczeniem n a tu ry  człowieka.

„ d a to  je s t dla duszy więzieniem. 
—  pisze A lche r —  o jednak dusza 
kocha to swoje w ięzienie“  (am at 
earcercm śnwm).

J E Ż E L I p raw dą jes t, że c ia ło  
je s t elementem wchodzącym w 

skład naszej is to ty , i je ś li człowiek 
to  n ie  sam duch, ale także j ciało, 
to  jednakże pozostaje w  dalszym c ią­
gu o tw a rta  kwestia n a tu ry  człowie. 
ha. W  ja k i sposób dusza połączona 
je s t z ciałem j ja k ą  ro lę odgrywa 
ciało w  tym  przedziwnym  zespole­
n iu? Czy człowiek je s t ty lk o  zlep­
kiem  dwóch substancji, czy też połą 
czenie duszy i -cia ła je s t ściślejsze 
i  istotn iejsze? Po jaw ia jące się próby 
rozw iązania problem u n a tra f ia ją  
jednak na zasadnicze trudności. Zwo 
lenn icy idei jedności człowieka sta­
w a li wobec problem u uzasadnienia 
nieśm iertelności duszy j je j pośmier 
tn e j egzystencji, dla zwolenników 
idei przeciwnej węzłem go rdy jsk im  
b y ł probiem  zm artw ychw stan ia 
c ia ł.

F ilo zo fia  średniowieczna do X I I  
w. zdawała się być wobec tego dy­
lem atu bezradna i trzeba dodać, że 
p rzy  stosowaniu dotychczasowych 
metod rozw iązania tego problemu 
znaleźć nie mogła. Jest rzeczą zna­
m ienną, że m yśl p latońska, k tó ra  
przez ty le  w ieków  służyła za jedyne 

narzędzie w  w y jaśn ian iu  rzeczywis­
tości, wyczerpała tu ta j swoją inw en­
c ję ; nie dawała możności rozstrzyg­
nięcia problem u człowieka w  duchu 

innym  ja k  dualistyczny.

Odbiegnięto wpraw dzie daleko od 
owej sk ra jn e j p la tońsk ie j koncepcji 

człowieka-ducha, ale w  praktyce 
pozostały głęboko zakorzenione daw 
ne przyzw yczajenia, sama zaś teoria  
nie mogła podołać napotykanym  
trudnościom . Dała się przeto odczu­
wać coraz w yra źn ie j potrzeba no­

wego, precyzyjn ie jszego narzędzia 
myślowego, które  odpowiedziałoby co 
raz  głęb ie j rozw ija ją cym  się po­

trzebom in te le k tu a ln ym . N ie  w y­
starczała ju ż  bowiem świadomość, 
że coś ma się tak  a ta k ; chciano po­
nadto zrozumieć, dlaczego je s t tą k  
a ta k  i w  ja k i dzieje się to sposób. 
Tym  nowym narzędziem sta ła  się 
filo z o fia  Arystotelesa.

O dkrycie A rystote lesa przez Śre­
dniowiecze i nowe zetknięcie się z 
jego pism am i przez zachodnią E uro  

pę było na jw iększym  obok powsta­
n ia  un iw ersyte tów  wydarzeniem w 
życiu um ysłowym  tego okresu, a re. 
cepcja m yśli w ie lkiego S ta g iry ty  
przez chrześcijaństwo w w X I I I  
je s t fak tem  praw ie  bez precedensu.

N ie będziemy tu  śledzić owej d ro­
g i, ja k ą  przebyły pisma A rys to te le ­
sa z Grecji: do E uropy  ani badać 
ko le jnych etapów przysw a jan ia  f i  
lozofii chrześcijańskie j poglądów 
Arystote lesa i oczyszczania ich z 
w p ływ ów  necplatońskich; d la  celów 
niniejszego szkicu wystarczy, jeś li 
zapoznamy się z g łównym i rysam i 
m yśli pcrypa te tyck ie j dotyczącej kon 
cepcji człowieka i zestaw im y ją  z o. 
m aw ianą: powyżej teo rią  platońską 
w  tym  celu, aby w yrobić sobie praw . 
uziiwie chrześcijańskie rozum ienie 
n a tu ry  człowieka.

Doniosłość filo z o fii Arystotelesa 
polega na tym , że przezwyciężyła 
ona p la toński dualizm  ide; i św iata 
m ateria lnego, nie m ający swego u- 
zasadnienia w rzeczywistości i p ro ­
wadzący w  swych konsekwencjach 
—  ja k  to w ykaza ły jego późniejsze 
dzieje —  do głębokich wypaczeń 

i de form acji rozum ienia samej rze­
czywistości. M a te ria  i idea (A ry s to ­
teles używ ał nazwy odpowiadającej 
łacińskiem u te rm inow i „ fo rm a “ ) nie 
są odrębnym i, niezależnym i od siebie 

1 bytam i, lecz tw orzą jedyn ie realne 
s k ła d n ik i każdego bytu . W  każdej 
konkre tne j jednostce is tn ie je  coś, co 
stanow i o je j przynależności do okre 
ślonego gatunku (ogólna idea, fo rm a ), 
oraz elementy zmienne powodujące 
różnice między jednostkam i tego ga­

tun ku  (A rysto te les u p a try w a ł tę róż­
n icu jącą przyczynę w  m a te r ii) .  N ie 
is tn ie je  —  ja k  chciał P la ton — 

spraw iedliwość ja ko  taka, ale je d y ­
nie ktoś spraw ied liw y, ani człowiek 
jako  idea, ty lko  poszczególni ludzie, 
nie is tn ie je  też sama m ateria  bez 

ja k ie jś  postaci czy ukszta łtowania , 
tzn. połączenia z fo rm ą, natom iast 
is tn ie ją  byty , w  k tó rych  możemy na 
drodze analizy rozumowej wyłuskać 
owe sk ładn ik i, m ianow icie to, co
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je s t kształtowane, co ma zdolność 
staw ania się i p rzy jm ow an ia  no­
wych cech, używ ając przyjętego 
określenia, co je s t możność ą t oraz 
to, co ma zdolność rea lizow ania te j 
możności, zdolność kszta łtowania, 
czyłi akt.

Każda rzecz, k tó ra  nabywa no­
wych cech, inaczej mówiąc zmienia 
się, zyskuje to, czego przed tym  nie 
m ia ła , nabywa to, co w danym po­
dłożu nie is tn ia ło  w ogóle U jm u ­
jąc  rzecz na jogó ln ie j powiemy, że 
aby możliwe było przejście od tego, 
czego jeszcze nie ma, do te j fazy, w  
k tó re j coś ju ż  jes t, koniecznie m u­
si istnieć jak ieś  „ je s t" ,  tzn. byt za­
ktua lizow any, będący w akcie. To 
rozróżnienie dwóch elementów s k ła ­
dowych bytu je s t najogóln ie jszą ana 
łizą, a zarazem na jba rdz ie j pod­

stawową i em piryczną, ja ką  mcżemy 
przeprowadzić na wszystkich kate­

goriach bytu, oprócz bytu na jw yż ­
szego, k tó ry  zgodnie z w yn ikam i ro­
zumowań A rystote lesa musi być by 
tem prostym  i  niezłożonym. Szczegó. 
łowym  zastosowaniem w yn ików  te j 
analizy je s t w  dziedzinie bytów  pod­
padających pod zm ysły nauka o m a­
te r ii i fo rm ie , k tó rym  na terenie 
koncepcji człowieka odpowiadają po­
jęcia  c ia ła  i duszy.

W  koncepcji A rystotelesa, którą  
p rze ją ł, rozw iną ł i pogłębił póżn'ej 
św. Tomasz dusza pozostaje w ta ­
kim  stosunku do cia ła  ja k  m ateria  
do f 'r m y .  N ie są to dwie samoistne 
z n a tu ry  substancje, k tó re  łączą 

się razem w  człowieku, ale sk ła d rrk i 
te j is to ty , k tó re j na im ię „hom o“ . 
Człowiek nie je s t duchem, k tó ry  
współistn ie je  z ciałem, ale substan. 
c ja lną  jednością psycho-fizyczńą. 
Dusza ludzka je s t z n a tu ry  swej po 
w o łana.do bytowania z ciałem i d la ­

tego nie można je j nazwać, podobnie 
ja k  i  c ia ła —  pełną substancją, 
gdyż substancją je s t dopiero cały 
człowiek. K iedy m yś lim y o ciele czy 
duszy lub o ciele w raz z duszą bez 
uśw iadam iania sobie ich substan­

c ja lne j jedności, m yś lim y wówczas 
nie o człowieku, lecz o aniele lub 
zwierzęciu, a w  osta tn im  wypadku 
c aniele zam kniętym  w  ciele czło­
w ieka. Człowiek nie je s t aniołem 
i  nie powiększy po śm ierci ciała 

grona aniołków, ja k  to sugeru ją  czę­
sto nap isy nagrobkowe na naszych 
cmentarzach —• lecz je s t bytem po­
staw ionym  pośrodku między św ia­
tem duchów czystych a światem

zwierzęcym : „ in  media positus est 
homo“  (Hugon od św. W ik to ra ).

W  ta k im  rozum ieniu is to ty  czło­
w ieka śmierć nie je s t dla niego w y­
zwoleniem z więzów cielesnych, nie 
je s t sama w sobie niczym  dobrym, 
przeciwnie, je s t na jgorszym  złem, ja  
kie nas może spotkać w  porządku 
przyrodzonym , je s t rozdarciem  na­
tu ry  człowieka —  osta tn im  na jc ięż­
szym skutkiem  grzechu p ierw orod­
nego.

Trzeba jednak dobrze rozumieć 
samą istotę owego rozdzielenia du­
szy od ciała. Jeżeli człowiek jest 
jednością substancjalną, wobec tego 
dusza nawet po śm ierci człowieka 
nie może strac ić  re la c ji do cia ła, w  
k tó rym  przebywała. Gdyby du­
sza mogła oderwać się w  spo­
sób zupełny od ciała, przestała 
by być duszą ludzką. Pozostałaby 
czymś, co nie byłoby ju ż  nam i. N ie 
wchodząc b liżej w  problem nieśm ier 
telności dusZy w  ogóle m usielibyśm y 
zaprzeczyć naszej osobistej, in d y w i­
dualne j nieśm iertelności.

Lecz dusza po śm ierci nie prze­
sta je  być w  łączności z ciałem (co 
praw da nie w  sposób rea lny, lecz 
w ir tu a ln y ) .  Ukonstytuow ana w raz z 
ciałem i związana z konkretną ma­
te r ią  nosi na sobie je j piętno, zna­
mię, którego nie może zatracić. Z 
ra c ji spełn iania wyższych czynności 
um ysłowych je s t ona is to tą  ducho­

wą i niezniszczalną, ale je j  bytow a­
nie po śm ierci c ia ła, chociaż nieskoń­
czenie wyższe od ziemskiego byto. 
w an ia  na skutek złączenia z Bo­
giem, nie je s t w  pełni, doskonałe. 
Pełn ia  szczęścia dla człowieka jes t 
m ożliwa ty lk o  w tedy, gdy dusza po­
łączy się na zawsze z ciałem. Ocze­
k iw ać będzie ona na zm artw ych­
wstanie cia ł, k tó re  dopełni dopiero 
na tu rę  człowieka, na zm artw ych­
wstanie, k tó re  w  naszych poglądach 
je s t logiczną konsekwencją w łaści­
wego rozum ienia is to ty  człowieka.

św ię to  Z m artw ychw stan ia  jest 
dla nas okazją do uśw iadom ienia so 
bie praw d o w ielkości i  godności 
człowieka, o jego pozaziemskim po­
w o łan iu , a zarazem o obowiązkach 
wobec cia ła i wobec zewnętrznego 
św iata, w  k tó rym  żyjem y. W szystkie 
nasze w y s iłk i i praca zm ierzająca 
do zapewnienia człowiekowi w a ru n ­
ków m ateria lnego bytowania nabiera 
ją  swoistego znaczenia wobec proble­
mu zm artw ychw stan ia. Godność cia­
ła, którego zm artw ychw stan ie za. 
pewni nam dopiero pełną szczęśli- 
wość, podnosi jednocześnie godność 
tych spraw, k tóre są związane z eia 
łem człowieka, ciałem, k tóre nie jest 
ja k im ś  dodatkiem do naszej n a tu ry , 
ale je j niezbędnym i  is to tnym  ele. 
men tern."

W ładysław  Senfco

A
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Wiatr i noc nad Kalwarią.
Gaśnie w zmierzchu ostatnie listowie.
Ptak zaśpiewał i umilkł. Parno.
Na co patrzysz? Co widzisz? Odpowiedz...
Sen przyleciał, ogarnął miasto,
Uczni Twoich falą kołysał.
Tyś bezsennie oddany gwiazdom.
Powiedz... coś ujrzał, coś słyszał?
Te darniny, uparte jak ręce 
Drą Ci szaty i szarpią włosy...
Tylko wiatr i ciemność — nic więcej.
Jakich jeszcze nadsłuchujesz głosów...?
Twarz oblana potem jak łzami,
Goreją oczy wydarte ciemnościom.
Chodź, chodź, Chryste — pójdziemy sami,
Ty i cień Twój naprzeciw śmierfci

Barbara Grubner-Eysymontt

N O W Y  T E S T A M E N T
P rz e k ła d  K s  P ro f.

E . D ą b ro w s k ie g o

C ena  z ł 32,—

K ry s ty n a  W rób lew ska  
O JC Z E  N A S Z  

D rz e w o ry ty  

Ceną z ł 35,—

J. N o w a k -D łu ż e w s k i 

K s . S T A N IS Ł A W  K O N A R S K I 

Cena z ł 20,—

G ra h a m  G reene  

B R O S  N A  S P R Z E D A Ż  

C ena z l 22,—

J a n  D o b ra c z y ń s k i 

K L U C Z  M Ą D R O Ś C I 

C ena z t 28,—

A R K U S Z E  P O E T Y C K IE  
19 A u to ró w  

C ena z ł 12.—

P a w e ł Ja s ie n ica
W IS Ł A  P O Ż E G N A  Z A Ś C IA N E K  

Cena z ł 20,—

G, ,K. C h e s te rto n  
P R Z Y G O D Y  K s . B R O W N A  

Cena zt 13,—

. I & T N I R Ż  - f e i *

J e rz y  L ie b e r t  
P O E Z JE  Ż E B R A N E  

Cena z ł 25,—

S ig r id  U ncłse t 
O L A F  S Y N  A U D U N A  

2 to m y  

C ena z ł 76,—

K s . P ro f.  E. D ą b ro w s k i 
P R O L E G O M E N A  

D O  N O W E G O  T E S T A M E N T U

Cer.a z ł 20,—

A n d rz e j Ł e p k o w s M  
L U D Z IE  Z N A D  Z A T O K I 

C ena z ł 15,—

W ło d z im ie rz , W n u k  
W IO S N A  N A D  M O T Ł A W Ą  

C ena z t 20.—

T a d e usz  G a jc y  
U T W O R Y  Z R B R A N E  

Cena z t 25,—

A le k s a n d e r  R o g a ls k i 
K A T O L IC Y Z M  W  N IE M C Z E C H  
PO  I I  W O J N IE  Ś W IA T O W E J

C ena zt 20,—

Sw . H IE R O N IM : L IS T Y  
P rz e k ła d  K s . P ro f.  Jana  C zu ja  

C ena z t 34.—

J a n in a  K o le n d o  

S Z U K A J Ą C  D R O G I 

C ena z ł 20,—

W R Ó G  P O Z O S T A Ł  T E N  S A M  
Z b ió r  A r ty k u łó w  

Cena z ł 3,—

G eorges B s rn a n o s  

Z A K Ł A M A N IE  

C ena z ł 20,—

A n to n i G o łu b ie w  

B O L E S Ł A W  C H R O B R Y  
4 to m y  

Cena zt 112,—

św . A u g u s ty n  
P IS M A  K A T E C H E T Y C Z N E  

C ena z ł 20,—

Z y g m u n t L ic h n ia k  

P O E T A  K O N S E K W E N C J I 

Cena z ł 12,—

L IS T Y  Sw  P A W Ł A  A P O S T O Ł A  
P rz e k ł. K s . P ro f.  E. D ą b ro w s k ie g o  

Cena z ł 16,—

Joaeiah C o n ra d  
O P O W IE Ś C I W Y B R A N E  

Cena z ł 22,—

Z b y s z k o  B e d n o rz  
D Z IE C I I  B A G A Ż E  

Cena z ł 15,—

M a c ie j J. K o n o n o w ic z  
W  R A M IO N A C H  

S R E B R N Y C H  R Z E K

Cena z ł 15,—

S te fa n ia  S k w a ra  ry ń s k a  
S T U D IA  I  S Z K IC E  L IT E R A C K IE  

Cena z ł 45,—

J e rz y  K rz y s z to ń  
O P O W IA D A N IA  IN D Y J S K IE  

Cena z ł 22,—

T a d e usz  M . M ile w s k i 
G E O G R A F IA  W Y Ż Y W IE N IA  

C ena z ł 25,—

E tie n n e  G ils o n
W P R O W A D Z E N IE  D O  N A U K I  

Sw . A U G U S T Y N A  

Cena z ł 45,—

P tir  L a g e rk v is t  
B A R A B A S Z  

C ena z ł 18,—-

G eorges B s rn a n o s  
R A D O Ś Ć  

Cena z ł 20,—

i
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Ś M IE R Ć  R A O U L A  D U F Y

W  ostatn ich dniach 
zm arł w  N ice i w y b i­
tn y  m a la rz  francus- 
sk i, Raoul D u fy . Po­
chodził on z m iasta 

L e  H a vre  w  N o rm a n d ii i nale 
ża ł do tego pokolenia m alarzy, 
k tó rz y  p rzezw yciężyli im p re ­
sjon izm . Po ty m  k ie ru n k u  po­
została jednak  u D ufy 'ego w ie l 
k a  pasja ko lorystyczna . Najeżę

w ie lk iego  dzieła. K onserw ację 
pow ierzono znanemu a rtyśc ie - 
res tau ra to row i, M . P e llicc io li. 
Obecnie trw a ją  prace nad u - 
ra tow an iem  dla św ia ta  dzieła 
w ie lk iego  Leonarda.

10 L A T  W O JS K A  
P O LS K IE G O  W  P LA S TY C E

M uzeum  W ojska Polskiego 
opracow uje w ystaw ę pt. „10 
la t W ojska Polskiego w  plasty_ 
ce“ . W ystawa, k tó re j o tw arc ie  
przew idziane jes t na jes ien i te 
go roku  w  gm achu „Z achę ty “ , 
stanow ić będzie jeden z w aż­
nych  elem entów  obchodu 10-ej

pe łnym  tonem  i  konsekw encją 
w  przeprow adzen iu zam ierzo­
nej koncepc ji dzieła. Na p ro ­
gram  koncertu  z łoży ły  się po­
nadto: u w e rtu ra  „P rom eteusz“  
Bęethovena i  I I  S ym fon ia  Szy 
manowskiego.

W  tydz ień  późnie j, rów nież 
w  sa li T ea tru  Nowego. F ilh a r ­
m onia W arszawska w ys tąp iła  
z koncertem  sym fon icznym  
pod ba tu tą  gościa z B u łg a r ii 
— K onstantego I lije w a . Solistą 
b y ł H e n ryk  Sztom pka. P ro ­
gram  zaw iera ł Suitę B u łgarską 
V lad igerow a. W ariac je  S ym fo ­
niczne na fo rtep ian  z o rk iestrą

W Y S TĘ P Y  B A L E T U  
O LD A R R A

W e F ra n c ji ba le t lu d o w y  ma 
m in im a lne  szanse rozw o ju  i po 
wodzenia p rzy  b u lw a row e j 
kon ku re nc ji.

Obecnie w  P aryżu w ystępu 
je  trupa  O lda rra , w  k tó re j gra 
ją  p irene jscy górale —• Basko­
wie. W y ją tko w o  p iękne są na 
rodow e i  tra d ycy jn e  tańce Ba 
sków, ta k ie  ja k : tan iec z sza­
blam i, pa n tom im y  baletowa, 
k tó rych  treśc ią  jest praca co­
dzienna na ro li, w ykonane 
przez m łodych, pe łnych ta le n tu  
tancerzy. W ystępy te cieszą się 
dużym  powodzeniem  wśród pu 
bliczności pa rysk ie j. Jest to je 
den z n ie licznych  ba le tów  w  
P aryżu pozbaw ionych m an ie ry  
i w p ły w u  M us ic -ha llu , dowód 
żyw otności ta le n tów  lu d o ­
w ych .

_ f e £ l ' X r E i O

ściej operow ał on w ie lk im i pla 
m am i czystych barw , s iln ie  
skon trastow anych . Typow e dla 
jego m a la rs tw a są pełne roz­
m achu k ra jo b ra zy  nadm orskie 
i  sceny z wyścigów ; pobudzają 
także w yobraźn ię  a rty s ty  obra 
z k i rodzajow e z życia w ie lk ie ­
go m iasta.

K ró tk o  można by  scharakte 
ryzow ać D ufy 'ego ja k o  m ala­
rza pogodnego nieba, m alarza 
pełnego lekkości i  radości ż y ­
cia.

O TW A R C IE  W Y S T A W Y
PO STĘPOW EJ G R A F IK I 

W ŁO S K IE J

W  dn iu  23 b m , w  siedzibie 
Z w ią zku  P olskich A rty s tó w  
P lastyków , została o tw a rta  w y 
stawa postępowych g ra fikó w  
w łosk ich . W ystawa obejm uje 
oko ło 100 prac w yb itnych  g ra ­
fik ó w , m iędzy in n y m i pokaza­
no rów nież rys u n k i Renato 
G uttuso. pierwszego cudzoziem 
ca odznaczonego polską N a­
grodą Państwow ą za c y k l i lu ­
s tra c ji do powieści J. S t r y j­
kow skiego, „B ie g  do F raga la ".

W Y S T A W A  SZTYC H Ó W  
W  M O S K W IE

W  M oskw ie, w  salach domu 
P lastyków  Radzieckich, o tw a r 
to w ystaw ę sztychów i akw a ­
fo r t.  W ystaw a obe jm u je  około 
tysiąca prac a rtys tó w  m oskiew  
skich, len ingradzk ich . u k ra iń ­
skich, estońskich, ło tew sk ich  i 
innych .

„O S T A T N IA  W IE C Z E R Z A “
LE O N A R D A  D A  V IN C I

Jedno z na jw span ia lszych 
dzieł Leonarda da V in c i— fresk 
w  re fek ta rzu  k laszto ru  m edio­
lańskiego Santa M aria  de lle  
Grazie— już przed w o jną  zn a j­
dow a ł się w  stan ie budzącym  
duże zastrzeżenia. Podczas o- 
s ta tn ie j w o jn y  k la sz to r został 
p ra w ie  ca łkow ic ie  z ru jnow any, 
fre sk  Leonarda cudem ocalał, 
zabezpieczony je dyn ie  p row izo 
ryczną ochroną z cegieł i  za­
p ra w y  m u ra rs k ie j. Przez sie­
dem la t po w o jn ie , m im o  że 
fresk  b y ł w  stan ie godnym  
op łakan ia , n ik t  n ie  in tereso­
w ał się jego restauracją . Do­
p ie ro  obchód 500-ej rocznicy, 
za in ic jow any  przez Ś w ia to ­
w ą Radę P oko ju , p rzypom n ia ł 
m edio lańczykom  o ru in ie  tego

rocznicy b itw y  pod Len ino  — 
dziesięciolecia odrodzonego W oj 
ska Polskiego.

P IA N IS T A  C ZE S K I 
W  POLSCE

25 marca, w  sal: 
Ip. N O T w  W arszawie, 

w ys tą p ił doskonały 
p ian is ta  czeski — 
znany nam  już zresz 

tą  z poprzednich koncertów  w  
Polsce —  Zdenek J iie k . A r ty ­
sta w yko na ł Fantazję  Chroma 
tyczną i  Fugę Bacha u tw o ry  
S kriab ina . Smetany. Suka i Ja 
na cha. S tud ia m uzyczne odby­
w a ł J iie k  w  B rn ie  i Pradze — 
u p ro f. W . K urza . W  1947 r. 
Zdenek J iie k  zdobył pierwsze 
m iejsce na konku rs ie  fo rtep ia  
now ym  na fe s tiw a lu  m łodzieżo 
w ym  w  Pradze. Obańnie jest 
solistą f ilh a rm o n ii i często w y 
jeżdżą na konce rty  za granicę. 
Publiczność p rzy ję ła  czeskiego 
p ian is tę  bardzo serdecznie.

K O N C E R TY  S Y M FO N IC ZN E  
W  W A R S Z A W IE

W  sa li T ea tru  Nowego od by ł 
się 20 m arca koncert sym fo ­
n iczny o rk ie s try  F ilh a rm o n ii 
W arszaw skie j pod dyre kc ją  
St. Skrowaczewskiego. Solista 
— Zenon B ąkow sk i — odegrał 
koncert skrzypcow y D -d u r Pa 
ganiniego. M ło d y  skrzypek od­
znacza się pewnością p ro w a ­
dzenia smyczka, n iedużym , ale

Cezara F rancka i IV  Sym fon ię 
Dworzaki).

W  16 RO C ZN IC Ę Ś M IE R C I 
K A R O L A  S Z Y M A N O W ­

S K IE G O
Skaraniem F ilh a rm o n ii W a r­

szawskiej, w  sa li N O T odbył 
się 21 marca koncert kam era l 
ny poświęcony tw órczości K a ­
ro la  Szymanowskiego, w  16 ro  
cznicę śm ierci kom pozytora . U 
dzia ł w  koncercie w z ię li: M a ­
ria  D rew niaków na , Zenon B ą­
kow ski, W aldem ar M aciszew- 
sk i i Sergiusz NadgryzOwski.

O PERA P O LS K A  
W  N IE M C ZE C H

Polska m uzyka operowa cie 
szy się w  NRD dużym  pow o­
dzeniem. N iedawno odbyła się 
w  „Deutsche Staetsoper“  w  
B e rlin ie  p rem iera  „H a lk i“ . 
P rzedstaw ienie zostało przygo­
towane p rzy  w spó łp racy p o l­
sk ich  artys tów . M . in . w yjecha 
l i  do B e rlin a : L . S ch ille r, dy­
rygen t M . M ie rze jew sk i, ba le t- 
m is trz  F. P ap lińsk i i  scenograf 
J. K os ińsk i.

T ea tr im . G erhard ta  H a u p t- 
m anna w  G oerlitz , k tó ry  przed 
rok iem  g ra ł ju ż  „H a lk ę " M o­
n iuszk i, p lan u je  w ystaw ien ie  
d ru g ie j opery tego kom pozy­
tora, „S traszny d w ó r“ . P rzed­
s taw ic ie le  tea tru  w  G oerlitz ; 
d y re k to r tea tru  Georg Leo­
pold, reżyser Johannes W ieke 
oraz k ie ro w n ik  m uzyczny Ro­
be rt Hannenel p rz y b y li do Po­
znania, aby zaznajom ić się z 
przedstaw ieniem  „Strasznego 
d w o ru “  opracowanym  przez 
operę poznańską.

W A R S Z A W S K A  K R O N IK A  
T E A T R A L N A

K w iec ień  i  m a j za­
pow iada się c ieka­
w ie  w  teatrach w a r 
szawskich. T eatr 
P o lsk i w ystaw ia  

przygotow aną ju ż  od dawna 
sztukę o Re ju H . M ors tina  „Po 
lacy n ie  gęsi“  w  reżyse rii J. 
W am eckiego, scenogra fii O. 
A xera , w  Teatrze N ow ym  na 
początku mai.a u jrzą  w arsza­
w iacy  operetkę radziecką „N ie  
spokojne szczęście" M ilt in a . l i  
b re tto  Pomieszczykowa, Rosz- 
kow a i  T ipo ta . P rzedstaw ienie 
reżyseruje Józef W yszorm rski. 
W  ro li g łów nej w ys tąp i Beata 
A r t  emska.

Oprócz zaplanowanego re ­
pe rtua ru  p racow n icy Teatru 
Po’ sktego na spec ja lnym  zebra 
n iu  pos tanow ili uczcić pamięć 
Józefa S ta lina  przygotow a­
niem  i  w ystaw ien iem  w  bieżą 
cym  roku  sz tuk i W. W iszn iew - 
s k :ego „N iezapom niany rok  
1919“ , Będzie to jeszcze jedno 
dzieło klasycznej rew o lu cy jn e j 
d ra m a tu rg ii radzieck ie j na sce 
nie T ea tru  Polskiego.

W  osta tn ich dniach marca, 
w icem in is te r K u ltu ry  i S ztuk i 
S. P io tro w sk i odznaczył zasłu­
żonych p ra cow n ikó w  artystycz 
nych T eatru  Dom u W ojska. 
Odznaczeni zosta li K rzyżem  
K a w a le rsk im  O rderu Odrodze­
n ia  P o lsk i —  reżyser L u d w ik  
René oraz scenograf Jan K osiń  
sk i. Odznaczenia przyznane zo 
s ta ły  za w y b itn e  osiągnięcia a r 
tystyczne.

OD R A C IN A  DO G REENA

W  Comédie Française g ra ­
n y  jes t obecnie „M ith r id a te “ , 
jedna z rzadzie j ukazujących 
się na deskach scenicznych tra  
ged ii Racina. Jak tw ie rd z i zna

n y  k ry ty k  tea tra ln y , Jean M au 
du it, niesłusznie do te j pory 
lekceważono tę sztukę, ko m ­
pozycy jn ie  jes t ona bo­
w iem  jednym  z bardzie j ud a ­
nych  dzieł w ie lk ieg o  k lasyka 
francuskiego.

Ten sam te a tr w ys taw ia  ró ­
wnocześnie „Rom eo i  J u lię "  
Szekspira. Inscenizacja ta jest 
bardzo k ry ty k o w a n a  zarówno 
ze względu na nie  zawsze w ła ­
ściw ą in te rp re tac ję , ja k  na nie  
zby t szczęśliwy dobór ak to rów  
gra jących główne role.

Thea tre  de l'O euvre  da ł o - 
s ta tn io  in teresujące przedsta­
w ien ie . Jest to peina rom antyz 
m u i swoiste j egzotyki sztuka 
„R ob inson" napisana przez po 
etę francuskiego, Jules de Su­
pe rv ie lle .

W ydarzeniem  sezonu te a tra l 
nego stała się adaptacja na sce 
nę „P otęg i i  c h w a ły " G raham a 
Greena, k tó rą  paryżan ie mogą 
oglądać we w spom nianym  ju ż  
w yże j Théâ tre  de l'O euvre .

NO W E P R Z E D S T A W IE N IA
W  T E A T R A C H  B E R L IN A  

W SCHO DN IEG O

P ierw szy dziecięcy tea tr 
B e rlina  w y s ta w ił m ieszczań­
ską tragedię „Lu ise  M il le r in "  
S ch ille ra , w  reżyse rii laureata 
nagrody państw ow ej Hansa 
Rodenbęrga. Prasa podkreśla 
W ielką i  doniosłą ro lę  tea tru  
w  w ychow an iu  m łodzieży N ie 
m ieć D em okratycznych.

Deutsches Theater rów nież 
w y s ta w ił S ch ille ra  — „Don 
Carlos", w  inscen izacji la u re ­
ata nagrody państw ow ej W o lf 
ganga Langhoffa . Theater der 
F reundschaft zaś w y s tą p ił z

k iego w zb ud z ił ogrom ne zain­
teresowanie w ys taw ia jąc  sztu 
kę M iros ław a  S teh lika , „D ro ga  
do życ ia", osnutą na tle  „Poe­
m atu  pedagogicznego“  M a k a - 
ren k i.

— -P A A jttt

F E S T IW A L  F IL M Ó W  
R U M U Ń S K IC H

W  osta tn ich dniach' 
m arca w yśw ie tla no  
w  Polsce f i lm y  ru ­
m uńskie  w  ram ach 
F es tiw a lu  F ilm ó w  

R um uńskich. Na jc iekaw szą po 
zyc ją  jest f i lm  „M it r ia  K o k o r“  
odznaczony na zeszłorocznym  
M iędzynarodow ym  F estiw a lu  
w K a rło w ych  V arach. F ilm  ten, 
k tórego treścią są dzieje w s i 
rum u ńsk ie j na przestrzeni k i l  
kunastu  la t, o p a rty  jest na po­
w ieści M icha ła  Sadoveanu, od 
znaczonej nagrodą państw ow ą 
i  Z ło tym  M edalem  P oko ju . Ta 
obiecująca pozycja k inem a to ­
g ra fi i rum u ńsk ie j jest dowo­
dem, że dalsze am b itne  p lan y  
rum uńsk ich  tw ó rcó w  f ilm o ­
w ych zostaną pom yśln ie  zrea­
lizowane.

La ta  1953 —  55 będą prze­
łom ow e dla  m łode j k in em a to ­
g ra fii, k tó ra  p lan u je  w  tym  o- 
kresie nakręcić  oko ło 40 f i l ­
m ów  długom etrażowych, o - 
prócz f ilm ó w  dokum enta lnych, 
k ró tkom e trażow ych  ; k ro n ik  
film o w ych . W ie lką  pomocą w  
rea liza c ji ta k  im ponu jąco w ie l 
k ie j liczby  f ilm ó w  będzie w y ­
kończone w  szybkim  tem pie ru  
m uńskie m iasteczko film o w e

„Don Carlos“  Schillera na scenie Deutsches Theater

popu la rną  operą A lb e rta  L o r -  
tzinga „C a r i  cieśla“ . Realistycz 
na inscenizacja laureata  nagro 
dy  państw ow ej —  W altera Fel 
sensteina spotkała się z niezwy 
k le  gorącym  uznaniem  p u b li­
czności i  k ry ty k i.

O tw a rty  przed k ilk u  tygo ­
dn ia m i T ea tr M aksym a G or-
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Z IS IE J S Z Y  p rz e g lą d  a k tu a lió w  z a c z n ijm y  od  k s ią ż e k , n a  k tó r y c h  
k a rc ie  ty tu ło w e j  w y d ru k o w a n o  ju ż  da tę  1953 lu b  — je ś l i  k to ś  

w o l i  — M C M L I I I ,  ja k  na  p r z y k ła d  w  o bu  to m a c h  „P is m  w szys ­
t k ic h “  S ta n is ła w a  T re m b e c k ie g o , w y p u s z c z o n y c h  o s ta tn io  n a  r y n e k  
k s ię g a rs k i p rz e z  P a ń s tw o w y  In s ty t u t  W y d a w n ic z y . Je s t to  n a s tę p ­
na  po K o c h a n o w s k im  p rz y je m n a  n ie s p o d z ia n k a  d la  m iło ś n ik ó w  
s ta ro p o ls k ie j p o e z ji.  W y d a n ie  P lW ‘u  — to  p ie rw s z a  k ry ty c z n a  e d y ­
c ja  w s z y s tk ic h  p is m  p ie w c y  „ S o f ió w k i “ , c ie s z y m y  się  n ią  b a rd z o , 
szko da  ty lk o ,  że sp o ro  w  n ie j  p o m y łe k  d ru k a rs k ic h  i s ta ie  m u s im y  
zag lą d ać  do n ie k r ó tk ie j  i is t y  e r ra ty .  Je dn a  jeszcze  p re te n s ja : cze­
m u  — w b re w  z a p o w ie d z i „A rk u s z a  Z a m ó w ie ń “  — cena obu  to m ó w  
je s t  b lis k o  d w u k ro tn ie  w yższa  (40 z !) a n iż e li  w o ln o  b y to  o c z e k i­
w ać?  z u z n a n ie m  za to  trz e b a  z w ró c ić  uw a g ę  na  ła d n ą  o p ra w ę  p la s ­
ty c z n ą  „P is m  w s z y s tk ic h “ , s ta ra n n ie  d o b ra n e  ( i l ic z n e !)  fo to g ra f ie ,  
w ś ró d  k tó r y c h  są i  fa e s im il ia  rę k o p is ó w  T re m b e c k ie g o . „P is m a  
w s z y s tk ie “  p op rze d zon e  są o b s z e rn y m  w s tę p e m  p ro f .  Ja na  K o t ta ,  
k tó r y  o s ta tn im i czasy — tro c h ę  p o rz u c iw s z y  k la s y k ó w  za c h o d n ic h  
— z d u ż y m  p o w o d z e n ie m  z a ją i się o k re se m  p o ls k ie g o  O św iece n ia .

O d  T re m b e c k ie g o  p rz e jd ź m y  do  w spó łczesnego  m u  Ig n a ceg o  
P o to c k ie g o , znanego  d z ia ła cza  obozu  re fo rm  z o k re s u  S e jm u  
C z te ro le tn ie g o . O sso lin e u m  w y d a ło  w ła ś n ie  p racę  o je g o  zasobne j 
b ib lio te c e , z n a jd u ją c e j się o b e cn ie  w  p o s ia d a n iu  B ib l io t e k i  N a ro ­
d o w e j w  W a rs z a w ie  (ś lic z n y  i  n a  w z ó r  W ila n o w a  u rz ą d z o n y  g a b i­
n e t s ta ro d ru k ó w ) . D o tych cza so w e  nasze w ia d o m o ś c i o s ta ry c h  b i­
b lio te k a c h  są b a rd z o  p o w ie rz c h o w n e , d la  d z ie jó w  zaś k u l t u r y  
i  o ś w ia ty  — rz e czy  to  p ie rw s z o rz ę d n e j w a g i. D la te g o  z ra d o śc ią  
w ita m y  (n  b. b a rd z o  s ta ra n n ie  i  e s te ty c z n ie  w y d a n ą ) k s ią ż k ę  
J a d w ig i R u d n ic k ie j .  — S k o ro  ju ż  je s te ś m y  p rz y  w y d a w n ic tw a c h  
n a d z w y c z a j ż y w o tn e g o  Z a k ła d u  N a ro d o w e g o  im . O s s o liń s k ic h , za­
s y g n a liz o w a ć  w a r to  u k a z a n ie  się d a w n o  ju ż  z a p o w ia d a n e j p o z y c ji ,  
k tó r a  — m a r tw a  p rzez  la t  s to  k i lk a d z ie s ią t  —  s ta n ie  się zn ow u

k s ią ż k ą  „ d o  c z y ta n ia “ . M o w a  tu  o „G re n a d ie rz e -F ilo z o f ie ,  p o w ie ś c i 
p ra w d z iw e j w y ję te j  z d z ie n n ik a  p o d ró ż y  ro k u  1799“ , k tó r y  n a w e t d la  
n ie je d n e g o  p o lo n is ty  b y ł  d o tych cza s  t y lk o  ty tu łe m  w y m ie n ia ­
n y m  p rz y  n a z w is k u  C y p r ia n a  G o d e bsk ie go , T e k s t p rz y g o to w a ł do 
d ru k u  i p o p rz e d z ił go w s tę p e m  m ło d y  p o lo n is ta  w ro c ła w s k i,  Z b ig ­
n ie w  K u b ik o w s k i;  w y d a n ie  o z d o b io n o  p o d o b iz n ą  b o h a te ra  spod 
R aszyna , p u łk o w n ik a  G o debsk iego .

.C h ro n o lo g ic z n ie , od  czasów  n a p o le o ń s k ic h  po  o k re s  R e s ta u ra c ji 
i  p ó ź n ie js z y , p rz e g lą d a ją c  n o w e  k s ią ż k i,  w a r to  s ięgnąć i  do  p rz e ­
k ła d ó w , w a r to  w s p o m n ie ć  o p o p u la rn y c h , w  o lb rz y m ic h  n a k ła d a c h  
90 ty s . e g z e m p la rz y , w y d a n ia c h  d w u  a rc y d z ie ł S te n d h a la . „C z e rw o ­
ne i  c z a rn e “  u k a z a ło  się w  s e r ii  b ib l io te k i  „E lcsp re ssu  W ie c z o rn e g o “  
ze w s tę p e m  B o y a  o ra z  p rz e d s ło w ie m  p ió ra  A d o lfa  S o w iń s k ie g o  
„P u s te ln ię  P a rm e ń s k ą “  w y d a ła  „P ra s a “ . O b ie  p o w ie ś c i u k a z a ły  się  
na  p a p ie rz e  g a z e to w y m  w p ra w d z ie , za to  cena ic h  je s t n ie z w y k le  
n is k a  i z a p e w n ia ją c a  o g ro m n e  p o w o d z e n ie : 2 z ł 40 g r  za to m . — 
W  p o d o b n y m  w y d a w n ic tw ie  u k a z a ł się i  M a up a ssa n t. Dość o kaza le  
p od  w z g lę d e m  ro z m ia ró w  p re z e n tu ją c ą  się k s ią żkę , z a w ie ra ią c ą  w v -  
b o r  n a jle p s z y c h  o p o w ia d a ń  a u to ra  „ B a r y łę c z k i“ , w y d a ł „ C z y te ln ik “  
n a  z lece n ie  » » P rz y ja c ió łk i“ .

N a  za ko ń cze n ie , w ró ć m y  zn ó w  do .»O sso lineum “  i  od  M aupassan- 
ta  z ró b m y  s k o k  w  s ta ro ż y tn o ś ć . W y s z ły  b o w ie m  w  ra m a c h  I I  s e r ii 
„ B ib l io t e k i  N a ro d o w e j“  „ Ż y w o ty  s ła w n y c h  m ę ż ó w “  P lu lą rc h a . Jest 
to  w y d a n ie  trz e c ie , z u p e łn ie  n o w e  (p o p rz e d n ie  d w a  u k a z y w a ły  słę 
w  p rz e k ła d z ie  F .N . G d a ń s k ie g o  i  p rz e ró b c e  Ig n a ceg o  K ra s ic k ie g o ) . 
O b e cn ie  m a m y  tłu m a c z e n ie  M ie c z y s ła w a  B ro ż k a  p op rze d zon e  w s tę ­
p e m  p ro f .  T adeusza  S in k i.  Ż y c z y ć  n a le ż y  W y d a w n ic tw u  i... sob ie , 
a b y  ja k  n a jw ię c e j a rc y d z ie ł l i t e r a tu r y  s ta ro ż y tn e j d ocze ka ło  
p o d o b n y c h  r e e d y c j i

(a)

w  B uftoa , wyposażone w  n a j­
nowocześniejszy sprzęt.

Szereg zaplanow anych f i l ­
m ów  poświęconych jes t w ie l­
k im  ludz iom  narodu ru m u ń ­
skiego. Nakręcone zostaną f i l ­
m y b iogra ficzne o D ym itrze  
Cantem irze, wojew odzie m o ł­
dawskim , o rew o luc jon iśc ie  
Tudorze WLadim irescu, o poe­
cie M ih a il i Eminescu, d ram a­
tu rg u  Caragiale i w ie lu  in ­
nych. W ie le  scenariuszy poś­
w ięconych jest dzieciom ; po­
w staną w ięc f ilm y  o życ iu  pio 
n ie ró w  i m łodzieży szkolne j. 
Zaplanowano także sześć k o ­
m ed ii film o w ych .

GEORGES S A D O U L 
W  POLSCE

Z nany francu sk i k ry ty k  f i l ­
m ow y, czołowy recenzent po­
stępowego tygodn ika  „Les le t­
tres françaises, Georges Sa- 
doul, gości obecnie w  Polsce 
na zaproszenie K o m ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą.
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